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~Na szlaku" dostępne Jest w schro­
nIskach górskich, wl,kszych oddzia-
łach PTTK I nlekt6rych specJalis­
tycznych sklepaCh I księgarniach 

górskich na lerenle kraju. 

Wszystkich chętnych I zaintereso­
wanych kOlporta:tem prosimy o 

kontakt z Redakcją (minImalna Ilość 
wynosi 10 egz.). 
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Usty, opinie, polemiki. .. 
SUPLEMENT DO " DZIADKA " 

Ch c iałabym UlU­

pełn i!! his torię gór, którą 

wsza k twor/ą ludzi e i 
prlooslawi!! turystom dal­
sze losy " Dziadka" (zob. 
artykuł E. Gof: Podzwon· 
ne d/o .,erO/tuko " w nr. 
4/5 z 1994 r. "Nn s/Jaku"). 

Ten "człowiek gór" 
porlucił opisywane wany· 
kule góry na rl.CCZ innych 
g6r. Już bowiem od pięciu 
lat ZWiąl.<lł s ię on i wrósł 

w krdjobraz bcskidl ki 2y­
wiecc .. y .. ny. Ch ~ tnyc h 

spotkania z "Ozia.Jkie m·· 
wypada zaprosi!! do 5Chrc>­
ni ska na Przegibe k 
(1 000 m) w Beskid .. ie Ży­
wieckim. 

Dl a tyc h. klórym 
będzie trudno len wyjazd 
7feali l.owaC'. pfi' esyłam 

a ktu aln ą fO l ogra fi ę 

" Ol.iadka" - prawda. ie 
nic się nie zmienił? 

lłeat4ł Ćwiertnia 

Apel skierowany do Rządów, Parlamentów I Ciłów Państw przez ucltstników 
międzynarodowego spotkania na Kremenarosie w Karpatach 

My. przCllIsl~wlciClle o rtts niucJ! (IOun.lI· 
dowych 1. Polski , Sluwacjl i Ukr.iny. lrleClOIIych w 
rederacji Ml,<b:YllIltlOOwy Kurp(lcki M<J5I. rl"lybyli w 
lIn1u 5 CU ...... CD 1994 roku nil KrclTlcmuru,. kU'p.u, kl 
$1.C7)'1. na k1&-ym 'JIOIyb }llsi, Ilnanke MSI.)";h palbiw. 
pngn~my ;twróci(! W.u'! IIwIg, na Sl'ł'llW)' ochrony 
~nx\oIto'isb IlI Ull1I\no:gU i lN1łurowe)!n K I.I'p;ł1 Pl-U!!Iimy. 
7.«1x:~J<:łe nal ..... ys/ud1ll(!. 

Slw6ncic jak n.t;ł'tylll;iClJ poIIstawy f'l'lI"'rlCI i 
IJrsamzxyJl1C dla ru nItC,IIlllo"u nla Miłdzynslodo ... cJO 
Rucrwllu BiołrClly .. Karpaly WKhod nlC1" . JUI on 
bowiClITl n iCl(lOw l lr7a l n~ oh~jll do wypr.co .... nlu 
nn,dtypalb IWO ... Clao lysłC!ITlU oc:hlvny nllUr_ loeao 
~iska rnyrullniCJ:C)!U i ltullul(o\I.'cg<l KlIf'J'IIot. Zró­
bek WSZ)'SlItO. _by w$flÓłrua nq;b pnylll'x realne 
ksmhy i rnynid~ konkrclllC IczullHly_ l'am"IIJCk. ŻCI 
po"'Slale tu do{wiadcunil nlOf~ .Iat I~ Jun511 dla 
~łych Karr-I.s Ialuc "'-~m f pnykładcm dla iMych 
panłlw . UOIluJm)' Ksrpl ly dla nil umych i dla 
pnyułych pokok:ń. 

8ogaeIwo kullurowc) ró'.oorodooki Karpli JW 
..... $oIeill. kl&-cj nic: ~ prn:..:cn~. Jul nnu bovoic:m 
prtykbdem "-spMSlnic:m:l I prumkalUll rÓlnydl ~ulnrr 
I do .... odem ns wUJcmtle curp.OIC I II/lcll~itl .... a 
ItUlhlru"'el!O IIIlicdnkh I);IloIIów. WSrleOl)<.lc .... I~C 
lohlne dliab.l1ia I lutllt:C uchow.nlu otlr,bnoki 
lruhlllOWych m;olydl ,rup cllllJll;nrll;.((Iy~h w Kat(lll' .... h. 
• "'kLCI Dlow'nlU p:anulIlCk i lJ1hrlków po t)dl. klórym 
I11SIOrL;l me da l~ SUM dotrwania tłu lIiU/.ych CZaJÓ\fo 
Wtpomasanic IIJhlnych kullur JUI mlar~ nulC; 

~~enoncjl, a l..:howaruCl <bdffloo fIOl)'Ch. klÓf",h~1 nic 
ma. I\3nym ohow-irtJ.lK'm. 

Prl.Cd pon~d fl"Ił Wiekiem 1\:1 Incnle KUl'łl 
rUl1 kcJonowa ła k"n .... ClIl.;JlI tury,IYClI1S podpinII. 
(IOI111'o.I1.Y Pobłcą i Cle.:ho-Slo .... IICP!. Umul!I .... U1b ona 
ohywltdOm ubu P"ń~tw. pOllad:t.M~ym ntłpowiednie 
ICl811ymscJC krl)Q"'y,-h tow~nyłlw l~ry$l y'1nych. 
• .... obodnc pruitraall1ic 8rt1n1CIY patUl .... n ... cJ w liliJ' 
clebwnych poił Wl!!l,dem IIIryily':llI)'m ICJOnach 
KIlI"p;:II W.sc:hodnK:b I Zachodnich. 

Wladlnm na"'ych Pańlł'" Illwi.m)' dlll 
p~W1ie, a)' lO. 00 hyłn mOLh ... ·c nd&b:IClI~ IIł km!. 
dl.i,i.,. pod knrucc """uW-ie~eJO w.eh. aw JIOl~ 
kgcnllll1 Cl)' nlllml Z .... ~/.~ hrUmtnol)'O.nco bIlntry 
I nK'Ur~ 

Po .... S1.mCl MI(-dl)'narod.J"'ClI!(ł Run .... 11I 
8Kltrn-y ~KllJ"lly WsdlodnlCl" jut doU.~ nkuJII 
rn)'W'rOCenia Iych I f'"' .... dmnych ..... /l!r6-.. i OI .... .,CIS 
,,, nic dis swobodncgo tuch1f turylt6w piUL),Cb. 
Ulsl"' la'lIc pon;rd,nouiclJ!c konllkl)' dacie U.lfIJę 
n.tszym n;lrOOom Icpszego "uJł'mnefO poJ:ruoui. I 
lrolU~nl&. 

W.ty ..... my WI,,:- ",'Ii1dzc n:as;zy,-h ra/IłIw do 
orrscow.nia i "'pr,""ad/cnl:l w tycie Iton .... cllqi 
unwdl"'uJIICCJ s .... o~l<lny lu.:h tur)'stJeJn)' JN"lC'­
gIlnicc'" rCJ<>nic ~h"dlynSł< .. lo"cgo Renl.llu 
BiollJc:r)' ~Karpaty WschoJmc ' i w [My"h re)(1na..:.h 
Ksr!,'''. W rrlc;lch Iych rn:ClIISllwj,;!dCl nanyeh 
OIllaml'.aC,1 8t"'O"'i $li ..... /I~ aymy Ikl/al. 

K~mcnilml,! C:lłrwca 1m r. 

UWAGA PRENU MER ATORZY!!! 
Prenumerata " Na szlaku" na 1995 r. wynosi wraz z kosztami przesyłki 250 000,­

zł. uwa~a! - jest to cena promocyjna I obowiązuje tylko do 31 .12.94 r. (decyduje dala 
stempla . Po tym terminie cena wzrośnie, 

ś ród pierwszych 50 premumerator6w rozlosujemy kilkanaście nagród 
książkowych . WynikI losowania podamy w numerze lutowym. 

Pieniądze prosimy wplacać na konto: Oddział Wrocławski PTTK, Oficyna 
Wydawnicza SUDETY. Rynek-Ratusz 11112. 50-106 Wrocław, Wielkopolski Bank 
Kredytowy S.A. OJWroelaw nr: 359209-5106Q0.131 z dopiskiem .. Na szlaku '95", 

Prosimy o czytelne podanie adresu! 
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Us1y, opinie, polemiki. .. 
12 sierpnia br. wyczarterowanym aulokarem "Ikarus" 

wyru57yła 7. Kali518 40-osobowa wycieczka na podbńJ Alp 
Wschodnich Organi13lorem I kierownikiem wycieczki był 
Zdzisław Kobyłka - prcl,CS KTG "WATRA", Głównym celem, 
wy/.nac-zonym prl.cl prezesa, było wcj.(Cic na Gross~lockncr (3798 
m) - n3Jwyi-'łlY szczyl AUSlrii. Do realizacji lego celu LOslało 
IJlpros7.0nych 28 c7łonków KTG "WATRA", 6 c7lanków z KTO 
.. PARZENICA" 7. Kalista oral 6 osób., OKTG P1TK w Jarocinie. 
R01pięlo~ wieku ucZCSlnik6w wycicc/ii była ogromna: od 18 do 
68 lat. Jednak r6inica wieku nic byłu prl.csz.kodą w realizacji 
programu. wręc7 odwrQłnie, c.Ioświadc/cnic i rutyna wspomagały 
młodość i energię. W drodze dojaLc.lowcj w Alpy 7.alrl.ymano się 
na 24-godl.innc lowicc.ll.anie Wiednia, zaczynając oczywigcic od 
poloników na Kahlcnbcrgu. W Alpach baLę namiotową (17 wuk) 
rozbito w uroczej miejscowofci Fusch a .d . Glockncrstrasse. 
Nie7.apomnianych wrui.cń do;nano podczas WYCiCC7Jti autokarowej 
po słynnej w Eu",pie Glockncrstrasse do ,,1l1.głębia IUryslyClncgo" 
Franz-Joser-Haus, połotonego nad lodowcem Pa~terle u podnóbl 
Grossglockner. Wyjazd ten był r6wnocldnie r07poznanicm drogi 
wejkiowej na S7..Cloyl. Po ro ... .poznaniu pre ..... cs wylnac1ył do weJkia 
szczytowcgo tylko Ił-osobową grupkę (posiadaczy raków, 
czckanów i lin), powielUjąc kierownielwo lej grupki Romanowi 
S7.nlytowi (był JUl. na Mont Blanc). Po dwudniowych zmaganiach, 
z noclegicm w schronisku Ermcnog-Johan·lllIue (3454 m). w dniu 
17 sierpnia na slc7ycie ~tanęły tylko trzy osoby: Mirosław 
Kamiński I KTG .. PARZENICA", Michał Kobyłka i Sławomir 
Pa.~ik z KTG "WATRA", wnOS7.ąc 5wOjC proporce klubowe. 

Pozostali uClcstnicy wycieczki. nie posiadający sprl.~1U 
wspinacl.kowego. musieli 7.adnwolić si~ niższym i s1.c7ytami, ale 

SKLEP GÓRSKI 

WROCLAW, ul. Bogusławskiego 45, 'Et 62 12 23 
(e, .. bth Icol.jow .. z .. 'ft' .. WMR HAPPY 7) 
Poniedziałek-Piątek 10-19 Sobota 10-15 

SPRZĘT SPORTOWOoTURYSTYCZNY 
... NAMIOTY igloo i inne 
... PLECAKI 
... Y IWORY, KAR/MA TY 
_ KUCH ENKI CAZOWE 

fp;su, C.mpins·Caz,. mmus, v., 
_ OBUWIE TURYSTYCZNE i WSPINACZKOWE 
... ODZIEt Polar, Symp"tex, CorełeK 
- ROWERY CÓRSKIE 
- SPRZĘT WSPINACZKOWY 
... KSIĘGARNIA GÓRSKA mapy, przewodn ikil 

beletrystykił, albumy oraz antykwariat 
... O RGAN/ZUJEAfY: wyprawy trelcingowe, 

n Iw lenia w technikach alpjn;5łycznych, 
wyjudy g6rskje 

FACIIO\1'A ODSWGA 
ZAPRASz,u1l' 

Kaliszanie na 
Grossglocknerze (3798 m} 

Mlroslaw Kamiński, Mlchal Kobyłka I Sławomir Pasik na szezyele 

równic pięknymi, takimi Jo.k Imbachhorn (2470 m), Rellenzink 
(2510 m), Schwankopr (2764 m). Ponadto w)'\:icc7Jca miała bogaly 
program po:r.nawc7y. Zwiedzono tak uroC7e miejscowości, jak leli 
am Sce. Kapron. skąd dOlano do wysokogórskich jezior zaporowych 
Wasserrallboden i MooscrbOOcn. Wjechano kolejkami, szynową (w 
tunelu) i linową na Kit7..steinhom (3029 m) - eldorado narciarskie 
prt.cz cały okrągły rok. Objechano Wysokie Taury serpentynami 
alpejskimi (wspaniale widoki). 13mykając pęll~ wokół nich O 

długości 230 km. Po drodze w miejscowości Licnz ntarlO si~ o 
postrl.~pionc. ale piękne Dolomity Icf.ące na grAnicy AuslTii i Włoch . 
W drodze powrotnej do kraju Iwiedzono Bad Rcichenhall w 
Niemczech i zatnymano się na 18 go<bJn w Złotej Pradze. Do 
KaJis7.a wycicczka wróciła 22 sierpn ia po l()...dniowym bogatym 
programie. Naleiy nadmienić. je podJitawowy koszljcdnego uczest­
nika wyni6!ił tylko 2.5 mln zł (pr/.eja7..d autokarem, ubczpiocz.cnie i 
opłata pola namiotowego). Po lej wyciocl.Ce środowisko g6rslde woj. 
kaliskiego n~ka prezcsa KTG "WATRA", aby w roku pnyszłym 
miał jesl.cle wJ;panial5zy pomysł na lani'1 zagraniC'zną wyciccl' .. kę 
górską, mOle wyżej, moi..c dalej? Pierwszy krok w Alpy zoslał już 
l.fobiony. a moiliwoki je.'it Iyle. że starc7.y na długie lala. 

Zdzisław Kobyłka 
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Recenzie - Nowości 

~, W,,",wdu. "'.mo,,,,,,", •. K".""""," 
są ~wi«one kulturze i turystyce, pojawienie 
s~ wą;tku pohty<:meao. całkiem aku.&alnego (art. 
w5l~pny Vi nr 3/1994 r. Janusza Cwena) jesl 
wskazane i poiyteczne. Muzeum Vi Jeleniej 
Górze wla.fnie obchodzi swoje 80-Iecie (nOla 
bt!1/(! z Jubileuszem pocu:ltalbym jeszcze dwa+ 
dziekia lal aż do daty bardziej imponującej) . 

wuuszyły mnie do łez (takze z żalu za taką; 
il ością zmarnowanego papieru). Koszary te 
poznałem doskonale jako lekarz batalionu 
saperów 10 Dywizji Ludowego WOjska Pols­
kiego Vi latach 1948-49 (rozminowywanie le­
R:n6w Jawor, Złotoryja). ale nie m~ wYJ.~ z 
podziwu: komu i czemu ma ,lużyt la doku­
mentacja. bo ani 10 kultura. ani nawet lurys-

Dzi~ Vi obliczu srras:tliwego "I,.nlellto. 
jakim są wydarzenia Vi 80ini. widac! jak ni 
dłoni. czym jest i Jakie rormy może przybrał 
skrajny nacjonalizm. Przyjatń i współpraca na 
zasadzie wzajernnokl i równości są lei I\ICz~­
ne w stosunkach potsk(>-ruernieckich. rozumlCnie 
lego jest już powszechne, cłU pol5k.ie fobie nIC 
mogą (a nawet nie powinny) znik~ł od razu. 

"KARKONOSZE" I O "KARKONOSZACH" 
"Towarzystwo KarkonoskIe", choł brzmi 
calkiem towarzysko, tO raczej zwi~zck. Rgb. V 
ctyli Rlesengebirge Verein, Teodor Donm (1844 
-1890) na fotografii t cal" pewnok11ł tak my§li. 
Widał to t wyrnu twarzy. A ponieważ w obrę;­
bie OlJ,iemd1.iesi~ciolecia (80) midci si~ pi~ł­
dziesiąt (.so) lat polskiego włudania (i to na ogół 
wzorowego), wi~c przypi~ał je należalo komu 
innemu. Stawiał kropki nad "i" nie ~. Ale tu 
u nas musimy dbał o włdciwe rot łożenie 
akcelllów. Patyna niemiecka zeszła już stąd 
zupełnie. Oczywikle nawet Slarszym paniom 
"wyskakiwać" moglj rozmaite rzeczy ("Figlarne 
w~pomnienia". s . 3). Z Jedną Jednak bylbym 
o.trożnieJszy . Pani A.B. - piel~gniarka z 
zawodu, mczej d~ początkująca. "pomagała 
kkarzowi", który, jak dodaje: "nie chodził i nie 
władał rękami" . Według HI~1eS3 lekarz musi 
spełnIał okrdlone warunki nie tylko duchowo­
umysłowe, ale rówmez fizyczne (drobiazgowy 
przepis Hlpokrate$a dotyczy nawet paznokci!). 
Kalectwo ci~żkie dyskwalifikuje lekarza. a 
§rodków do życia powinna dostarczył renta 
inwalidn:a. W sposób nie umkniony nasuwa si~ 
wi~c pytanie: Kto lU właściwie był lekarzem? 
Oraz niektóre inne poważne wl\tpliwoki, które 
jednak pomi~ Czy powinny si~ były nasunął 
Redakcji? Ołówek redaktora w niektórych 
wypadkach bywa niez""dny . Co do resZly : 
Imprimatur. 

Wiadomy jesl związek poeZji z religią, 

niekoniecznie z tą .jed)'nie prawdziwą" (floro 
~nł!. dla wiel"Zl\ceao kaida teliala jest praw­
dziwa). Słli 8ł!I/t!rU utworami religijnymi np, były 
różne pochwalne hymny i "Słowo o Stalinie" 
(nigd)' niczeao tałdeao nie napIsałem, chIX m(>­
gło by to nawel uównał z Broniewskim). "Prze· 
życia religijne" nie awarantujl\ jednak poziomu 
tw6rczoki poetyckiej. kIISry, sąduac z tekstów 
zamIeszczonych na s. 5 (w konkursie "W lwia­
tłoki Twojej Panie" nagroda II) był słabiutki . 

,.Święto chleba" I "WieJSkie przysypianie" to !tO­

chę J:tk nic rymowane kasprowiczowskie ,;Z cha­
łupy", w sumie stylizowany banał. A nadto: skąd 
si~ biOf\ zwrocy takie, jak ,Jwi~lawa godzina',? 
W chemii znamy np kwas siarkowy i siarkawy. 
Ale w hteraturze. chociaib)' to były tylko "pró­
by" (essay). Albo chleb, który 5i~ "zznkalczył". 
Przecież 10 falalnie po pol5ku! Nie warto dalej. 
Takie konkursy i takie dzieła nic pomnoią liczby 
milo~ników poetji, która Jest waności:t stal". 
Lepiej wrócił do Homem, Szekspira ... Kaspro­
wicza. to pn)'najmniej gwarantowane. 

Prawie na pi~ciu szpa hach widoki 
Jc1cnioaórskich kasami ( Kascrne) oraz pom­
ników dzielnych jegrów (llłger) z obu wojen, 
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tyczne ciekawostki (zazwyczaj dla szpiegów). 
którym. oddane są .. Karkonosze"; a takie nad 
bezmiernym bogactwem zbiorów odzn.1k, znacz­
ków, pocztówek itp. Janusza PlIIsz)'ńsklego. To 
niemal sludnia bez dnal Jako zaprzysi~gł)' cywil, 
starałem si~ zawsze mijał koszar)' (gl/ardfl ł! 
pasS'o.I Dante " In(erno"), co raz jeden mi ~i~ nie 
udało na cale 15 mies~cy. 

Zeslawienie dwóch dokumentów -
tekslów pl , " Hirschberg 1944. Jelcnia. Góra 
1945" St. Firuta ukazuje w ciekawy spoSÓb 
krzątanin~ Niemców w przededniu końca . 
Dowiadujem)' si~ pewnych szczegółów I cieka· 
wostek. m.in. o miejscu pobytu .. rządu krakow­
skiego" (s;e!). Ciekawe. czy także powieszonego 
w Norymberdze Hansa Franka. Z drugiej suony 
poznajemy wrażenia jednego z Polaków, kl6rty 
napływali do KOlliny i prt.cpl)'wali. Pokrywa}l\ 
Sl~ one również z moimi, min. gd)' mowa o sto­
sunkach płotniczych. Tu anegdotycznie: usły. 
szalem, w sierpniu 19-ł5 t .. od un~nika Sta· 
rostwa, zdemaskowanego wk.r6łce jako ge~ta· 
powca cz)' col w tym rodz.aju, opryskliwe słowa: 
"Przyjeżdiacie IUtaj tylko po tO, ab)' podbijał 
ceny". IstOlnie, jeszcze w jesieni 1945 r. ceny 
były znacznie niższe niż w "Centrah" (jak m6-
wiono) - np. wizyto Icklluka 30 zł. a nawet 
mniej. w Krakowie 200 zł. 

16 czerwca 1945 r. w Prze5iece, a 
wła§ciwie Hain - Ml!.tejkowice. znllleziono 
obraz)' Jana Matcjki "UniI!. Lubelska", "Bntory 
pod Pskowem" i "Rejtan". "Hołd Pru.~ki" (znacz­
nie wi~ksz)') znalazł si~ zapewne w owych 
tru:ch wagonach skrzyń przekazan)'ch władzom 
polskim (nCz Annię. Czerw~ i przewiezionych 
do Warszaw)'. Nie słysułem o "Hołdzie Prus­
kim~ w Muzeum, a byłem Jego gOfciem od 
niemal samego początku Dr luczkiewicz nic 
b)'ł zbyt dokładnie poinfonnowln)'. O takim 
"obiek6e", jak .. Hołd Pruski" (w kt6rego ukryciu 
w Lublinie w 1939 r miał udział, co p6tniej 
przepłacIł to obozem w Gross-Ros.sen. Jeden z 
moich n;eżY'w:Yi=h już przyJOCiół dr M!Cczysłow 
Riesser z Krakowa), musiałyby być lei wzmianki 
w oprncowaniach, jak choćby .. Muzeum kleni(>­
górskie w pionierskim okresie" Edmunda 
Szczepańskiego ("Karkonosze". 3/85) . NOla 
~nf!, w okresie tak lictnych mian ulic, plac6w. 
miejscowoki nawet (Biellnowice) moie by po­
wrócił do dawn)'ch Matcjkowic w miejsce 
Przesieki. Wielki Malarz, kt6ry jest twórc~ 
naszej zbiorowej wyobratni hI s to rycznej. 
lasługuje n3 to c3łkowicie . Moina przypu5ZCzał 
zresztą, ie Matejkowice znik~ł)' z powodu ... 
"Batorego pod P~kowem" (cof zbliżonego do 
"Hołdu Pruskiego". klóreao b3rdzo nic lubili 
Niemc)' , tylko że na Wschodzie). 

Trzetwmć i rozwaga są tu Cnolami. Tak wi~c 
temat)'ka niemiecka powinna n&dal mie<: stale. 
ale nic przesadnie duie miej sce na łamach 
"Karkonoszy". Nowel jem z iyczliwokią 
wcz)'tać si~ w tekst na 5. 25n6, można dostrzec 
dośł taStanawillce Zjawiska. np. w tym pury ta­
nitrnie j~zykow)'m i ubolewaniu, że w domu 
ktoś odezwal się. po pol5ku. J~zyk polski t~plł 
.. żelazn)' kanclerz" Bismarck (jego stry)Cczni 
wnukowie są dzi~ polonofilami. acz zróżnico­
wanymi), tle i głupio byłoby, &dyb)'~m)' ~p!h 
J~z)'k nIemiecIci - ,k:zyk Goc:thelo i Schillera. 
Ale cóż szkodzi, jdli w domu kamiennogórza­
nina odezwie się. ktoś po polsku dzisiaj u począt­
ku pojednania, z wielu stron deklarowanego ... 
któremu /lOta ~"f' _łapczywie czytane" gazetki 
ziomkostw oddają racUJ niedtwiedzią przysłu", 

W bogarym i urozmaicon)'m materiale 
przebiernł można do woli, nuruł Się w bI:lSku 
Zł0l3 roztaczanym ze znawstwem przez Stani· 
sława Firszta (s. 35), albo w skarbach Czocha. 
które również rozwiały si~ nie tylko za sprawą 
jednego ptor. ~ygmunta Wereszczyńskiego 
(mało kto nic kradł. czyli nie uabrował w 
tamt)'ch czasach. aisImały tei sily pol~żne. 
zorganizowane). pławił 5i~ w rzekach gÓNkich 
(oby narc.~zcie czystych). Można pasjonował si~ 
sporlem, a nawel zgorqczkował przy lekturze 
SI/b lillllo .. Schronisko "Szremca" (Patria 10 nie 
było lakie głupie - wszystko tu stawało ,i~ 
oJcz),zną polską). Wobec dunljceao li~ ad 
illji"itlllll. kryminalnego "remontu" schroniska 
(25 lat) publicznie wezwałem do wysadzenia 
te80 gnoju w powietrze. Paru saperów b)' 
wystarczyło. Fata mimo wsz)'stko chciał)' inaczej 
i.jak dzi~ widzimy, dobrze. Motywy Kuna End­
lera mogły byt hitlerowsko-szowinistyczne. ale, 
rzecz znamienna. Niemcy z upodobaniem 
slawiali sclvoniska na szczytach (Śl\ICua. Ks. 
Henryk. Śnieine Kolly. SzremCl, Wysoki 
KamICi\' ak i Baba Góra Beskiden Vereinu t 
Bielska), podczas gdy polskie schroniska 
wznoszone były. również ze wzgl~dów prak­
tyczn)'ch. w partiach niższych CZ)' dolinach 
Ir6dg6rskich . Hent)'k Szolca powinien b)'ł 
mocniej podkrdlil negatywny wpływ stosunków 
gospodarczo-politycz.nych, 'Zwłaszcza okresu 
stalinowskiego. do 1956 r co najmniej. i całej 
tendencji, fUl stan scłIonisk w Karkonoszach. Tu 
był początek zla. Kryzys wanoki. dodriejstwo 
i korupcja dopełnił)' reszt)'. 

Okładka Jak zawsze ładna, fotosmfie we­
wnątrz nieco gorsze. szare (by~ moie t)'lko w 
moich egzemplarzach). 

J en.y Kolankowski 



Lubawka 10 malowniczo połolone 
miasto w woj. jeleniogóo.kim. tui pl'1y gra· 
nicy z Republiką Czeską. Pomimo zrÓi.· 
nicowanej gamy walorów luryslyC'lnych. 
prlyrodnicl,ych. krajobrazowych i innych, 
prl.Cl wicie hit była ona pod tym w'lględem 
niedoceniana. Obecnie dzięki Fundacji 
Rozwoju Miasta i Gminy Lubawka "Brama 
Lubawska". działającej w ramach funduszy 
PIIARE, podjęte są prace zmiel'1ające do 
rozwoju lurystyki na tercnie gminy. 

Fundacja " Brama Lubawska" reali· 
zuje obecnie pięć priorytctowych projektów. 
z których eztcry są bc.1pośrcdnio zwiąl.anc 
z rozwojem turystyki. Są to; 

- pwmocja walorów gminy (foldcry, 
widok6wki. przewodniki, filmy, audycje 
radiowe i telewizyjne, inne wydawniCtwa), 
mająca na celu zachęcenie do odwiedzenia 
Lubawki, 

- rol.budowa komplcbu turystycl.no­
sponowego. W ten sposÓb wzbogaci si~ 
ofcrta aktywnego swt1.ania wolnego C/.asU. 

W ramach projektu 10stanie stwOf1'onc peł. 
ne l.aploctt. do uprawiania sportów. I..atÓWno 

letnich, Juk i 7imowych (tenis liemny, piłka 
n01nll. ręc7na, siatk6wka, kOSlykówka, 
rowerowa turystyka górska. nareiarstwo 
zjazdowe i biegowe ild.). Wykonane ł>\:dą 
górskie trasy rowerowe. które w 7Jmic mogą 
był wykol'1ystywanc Jako narciarskie trasy 
biegowe. Lokalizacja tych Iras w pobliiu 
SkOCllli narciarskicj w Lubawcc pol.woli na 
organizowanie l.awodów w komllinacji 
norweskicj . Poza Iym trwają pracc nad wy. 
lyC'/eniem nowych szlakÓw turystyc .. ..nych i 
kieiek dydaktycznych, 

- zwięks7enie dostępnoki regionów 
atrakcyjnych turystYClnie . JUl dziś trwa 
prlebudowa dróg Lubawka - Lipienica i 
Chełmsko ŚI - Łąc/.n8 (gmina Mierosl.ów). 
które 70stanłl oddanc do uiYlku przcd 
końcem 1994 r. W prlys:dym roku plan(}­
wany jest remOnt nast~pnych dróg, wr31 / 
OIwarciem nowych prt.cjŚć granicmych do 
Czcch dla ruchu pieszcgo. Będą to drogi: 
Okr7.eszyn - Granica Pań~twa i Nicdamirów 
- Granica Pań5twa. 

- rewalorY7.acja 7..agO!ipodarowania 
przcslr/ennego centrum Lubawki. Projckt 
ten obejmuje s/.eroki /akres prac zwią/a­
nych z kompleksowym remontcm zabytko­
wej zabudowy rynku w Lubawce. pacho­
d7.:lCej 7 XVII i XVIII w, Sq 10 w większości 
hudynki o niepuwlaualnych wa lorach 
/.abytkowych. klóredI.iękl odnowieniu staną 
się o1.do"-4 i chlubą mia\ta. 

W Lubaw~ jest usytuowane prtejś­
cie graniczne do C/ech (pieszc i samo· 
Chodowe), dl.ięki któremu moina poznać 
poygraniC7r\C rejony naS'Lych południowych 
sąsiadów. We wsi BukÓwka, na BobrLe, 
wybudowanll1.Ostała zapora wodna (jeden 7 
dwóch sZluc/nych 7hiornik6w wodnych 
powyżej 500 m n.p.m w Polsce), tworLąCa 
7.alewo pow. 185 ha. 

A co jeszczc Luhawka ma do 7.8' 
ofcrowania" 

Około 1..5 km na południowy wschód 
od Lubawki /na]duJC się rel.erwat "Kruczy 
Kamień", na tere ni e którego występuje 
bogala S/.31a 1O~linna, a talric ciekawe formy 
skalne. Warto tu takie wspomnieł o malow. 
niczej Dolinie Miłoki , która oprócz efek· 

lownej nazwy posiada również p i ~kne 

punkty widokowe. Oprócz lego z jej nazwą 
zwią .. .anc są liczne, warte pol'nania, legen· 
dy. htnieje także projekt ulworl.enia parku 
kmJobra7o","'Cgo Gór Krucąch i Zaworow. 
Nalei.y wspomnieć także o tym, i.e teren 
gminy pokryty jest dużymi połaciami lasów, 
rosną w nich wSlclkiego roolaju lioła, 

W mietcie znajduje się wiele god· 
nych uwagi zabytkÓw. choćby kokiół paraf. 
pw. NMP (zapisy o jego istnieniu pochodzą 
Jui z 1292 r.). barokowa kaplica Św. Anny, 
ratusl. (prl.ebudowany w XV II w,), zespół 
kaplic7ek na Świętej G6r7c z XVlII w. 
(dawna Droga Knyiowa). W Chełmsku 
Śląskim warte zobaczenia są drewniane 
domki tkaczy §Iąskich, kokiół 1 XIV w., 
szkoła paraf. z XVI w., l..abytkowa zabu· 
dowa rynku . Piękne ko§cioły i inne obiekty 
~najdujll się tak1e we wsiach: Mi~lkowicc, 
Okr/cs7_y", OP.Iwa. Ulanowice i pozosIałych 
wsiach gminy. 

To po prostu warto /.obaczy~. 
A więc ... Do /.obac1enia na S7JakU! 

Marek Cieś lak 

Fu ndacja " l1rdma Lubawska" 

Od Redakcji: W dniach 21-
22.10.94 r. odbyło się w Lubawce-Ulano­
wicach sympozjum pośw ięcone rOl.woju 
turyl\tyc7.ncmu gminy. W progrumie zawarto 
c iekawe odClyly oraz dwie wyciccd.:i aulI}­
karowe. Pierws7..cgo dnia wieczorem odbył 
się takie pokal. tańca towarzyskiego, a 
potem wspólny hankict .. uc .. estnikami 
Ogólnopolskiego Zlotu Sudeckich PrLodQ\l;­
ników Turystyki G6rskiej. C1łonkowie 
Redakcji . .Na $l.laku" zapros/..cni na sympo­
ljum d7iękują organizatorom za miłe 
prqjęcie. 

, 
f!.ORYS'fYCZNE ODKRYCIA 'IV GORACH KRUCZYCH 

Góry Kruc1.c to mały , ale bardzo 
urozmaicony morfologic-Ll'IC południowy fr.tg­
ment Gór Kamiennych w Sudelach Środ­
kowych. Mimo ij leią w sąsied/lwie tak 
popularnego KrlCS7.owa i prly trosie wiodącej 
do C/.cch pt"/-C'l. Uibawkę, nie cieszą się one 
większą renomą. Sprawia 10 mm. falet , 1..c 
mało w nich punktów widokowych, monO­
tonne pokrycie świerkowym borem, brak 
więkn.ych l.abYlk6w w nich samych. WłR.(· 
ciwie jedynie Kruczy Kamień I.nany Jest 
wśród miłośników prl.yrody. Nazwa la obej­
muje uroczy zakątek (jedyna prBwdtJwa. choć 
niewielka grań w tej c7.ęki SudctÓw!). 
utW0ł7.Clfly pnez dolinkę lOZJ;inającą pot'fi~ 
wy ma.~yw, a więc skał. z których Góry Kru· 
cze generalnic są I.budowane. Rm.nie tu kilka 
ciekawych i r/.adkich ro~lin, w tym fiołck 
porfi rowy, stąd stanowisko 10 od 1954 r. 
objęte jeSI ochroną rezerwatową. Nic dziw· 
nego, że poza artykułem w " Inrormatorlc 
KrajolOawczym " (Wrocław 1973, nr 4), 
pasmu temu nie poświęcono więcej uwagi. 
Całkiem niesłusznie, jak się okazało. 

Badania, prl.errowadzonc w ub. roku 
prlez wrocławskich botaników, wyka .. .ały 
wiele interesujących stanowisk norystyC7' 
nyeh, które nalell/ują zupełnie inaczej spoj­
rl.eł na Góry KruclC. Otu w obniŻCJ1iu mię­
d .. y Pustelnią a Anielskq Górą rośnic pełnik 
europejski i pierwiosnka wyniosła. U pod-

więćsił be/łodygowy. wawrzynek wiJ· 
clcłyko i mar.f3nlc.a wonna. Trl.cba prlY' 
7.nać. że niewiele ustępują w tym pozoslałe 
łąki na /boczach Gór Kruczych, szczególnie 
piękne pOiną wiosną. 

K.R.M. 

stawy lachodniego 1.000l.U Pustelni ~""''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''''~ 
dostrzec moi:na Olllrlankę wonną, 
która wraz I, kaliną koralową wy· 
stępuje na wschód od okuałej stacji 
kol. Lubawka . Na Świętej Górze 
dostr/..cŻOflo naparstnicę /W)'C'/.aJną . 
W oboii:eniu ulanowickim i na za· 
chód od Błai.cjowa /.nalcLiono stano­
wiska pierwiosnki wyniosłej idzie· 
więćsiłu bclJodygowego, prly e~ym 
lego drugiego - ciągnącc s ię aż po 
Chcłmsko Śląskie . Islny raj dla 
miłośnikÓw nory znajduje się na 
łąkach. rozciągających się na sIakach 
po zachodniej stronie 0lc.J'les7yna. 
Jego ozdobą jcst pierwiosnka wy· 
nios ła. ś nielyca wiosenna, d1.ic· 

ZAKŁAD KRAWIECKI PTIK 
Wrocław. ul. Zapatnicza 5 

tel: 62-80-47 

ofe ruje: 
odzież sl)Ortową, 

odzież da ... ską, 
odzież dziecięeą_ 

Z lIprasZDlIly ! ! ! 
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Nie myślałem, .re na (XlCllltku SClo. 
nu letniego w S1'c7.8wniey cokolwiek mnic 
jeszcze z.askoc:i'.f. Ił jednak znÓw się parny· 
litem. Tu wciąi się coś dzieje. Miejscową 
społeClJlOŚĆ charakleryzuje niepokój, naj­
częściej tWÓfC7.y, i jest to dObry wciqz prog· 

rzających do wyeliminowania niedo/wG-­
lonego dopingu w narciarstwie. 

Praktycznie d/jałaJ~ TOwdl""Lyst .... -o 
podjęło jui w ubiegłym roku i 7.organizowało 
dwukrotnie 1' ... 1WOOy narciarskie, la kai.dym 
razem wzięło w nich udział ponad 200 dlieci! 

~enińs~e Towarzystwo Narciars~e - wysłartowalo! 
nostyk na prLys/.ło~. Środowisko 10 nic /.as­
kJepia się w sobie, jest otwarte na inicjatywy 
i niespokojne. Oc/ywiście, nic 1'aWS7.c moi­
na zgadzać się ztym. co robi, ale, jak dOląd, 
na zcwnąlr1'. prLewai.ają poLylywnc d7.iała­
nia. O jednym z nich chciałbym więcej na­
pisać, bo warto. 

Grupa inicjUjąca w osobach: Józer 
Dyda. Andr/.cj Białek, Michał Kochan, Stcran 
Zachwieja. Danuta Gab~, Piotr Zochwicja. 
Witold Zachwicja, AndrLCj D1'jed7ina, Steran 
Hamcrski Piotr Gabryś, Knys7tor Mujer­
a.aJc, Barbara Kochan, Aleksander Śmietana. 
Zolia Ossowska i Sławomir Ossowski posta­
nowiła załoiyć w Szczawnicy Pienińskie 
Towarzystwo Nan:iarskie. 

Jak na S/.c-1.3wnicę było to dULe osiągnięcie. 
Kolej linowa na Pa!enicQ rx)/woliła 

wytyC1'yć dwie trasy 'ljazllowc, trudniejszą 
i łatwiejs7.ą. W opinii samych nnrciarl.y ten 
trudniejszy uok slalomowy niewiele ustę· 
puje zakopiuńskiemu Nosalowi! Parametry 
s toku po7.wolą więc na orgunll..acje nawet 
sponowych 7.8wodów. 

Jak tak dalej pójd/Je, to powoli Małe 
Pieniny staną się centrum narciarstwa pie­
nińskiego. Oprócz wyciągu kr/.c$Cłkowego na 
PalenicQ runkcjonująjui: prleciei orczyki na 
Witkulę i Durb..1S7.kę na Jaworkach. Planuje 
si~ budowę kolejnego na stokach nad .. Or­
licą". Latem Towanystwo 1'..amien.a organi­
zować biegi prl.ełajowe i prLygotowywać 
lnlSy biegowe. W tym roku, s7ukając pienię­
dzy fUl d7.iułulność, postanowiono organizo­
woc rcslyny prl.y dolnej stacji kolei linowej. 

Ostlllni / nich nawet ZOStał włąc7.ooy do kam· 
panii wyborc'tej, był bowiem sponsorowany 
po..ez jcdoego 7 kandydatów do Sejmu. 

Towarzystwo jest gotowe 7.imą do 
organizacji 7.3wod6w na zlecenie i warto. 
aby o tym dowiedziały się układy pracy, 
ue/.clnie ezy kluby sponowe. Zaopatrzono 
się już w tyczki pl7.cgubowe. 

Kończąc pisanie o Towanystwie na­
Id.ałoby jeszc:t.C podać jego wład7.c. Skład 
Zaf7.ądu: JÓ1.er Dyda - prcus, Stefan Za­
chwieja - wiceprc7cs. Danuta Gabryś - se­
kretan, Michał Kochun - skarbnik. c7łon­
kawie - Aleksander Śmietana, Andrzej Bia­
łek , Wojciech Piecyk. Komi sję Rewizyjną 
twort.ą: Marek Zachwicja - przewodni· 
C1'.ący, ct.łonkowie- KUl.imicn Sowa i Sta· 
nisław WęglarL Sąd Kolezeński: Zygmunt 
Niezgoda - prLewodnicząey. członkowie 
Andriej Jura i Piotr Gabryg. 

Składka rOC7..na członka TowanySlwa 
wynosi 50 tys ., jest więc nie wysoka. Dla 
cl.łonków przewiduje się be/płalne instruk· 
tn;c i moiliwość u7upełnienia lub poty· 
czcnia sprzętu. Towar.!:ystwu przygwiecają 
więc cele światłe, tcraz nalei.ałoby się bac7.­
niej przypatr/.eć realizacji pr/yjętcgo progra­
mu. Zima, tak jak drogowców. raczej człon· 
ków Towarqstwa nic 7.a~koczy. 

Ryszard M. Remiszewski 

W hiSlOrii l.drojowiska odnotowano 
dotąd jedynie 9.10.1931 r. powstnnie sekcji 
narciarskiej prJ.Y Oddliale Pienińskim Pol­
skiego TowarJ.Ystwa TutrL.ańskiego, której 
pruwodniC'/ył Cl.esław Winiarski. Sekcja 
zasłynęła zgloszenicm niezrealil.owaoego 
projektu wybudowania skoczni narciarskiej 
na Jarmucic. NatomillSt oln.ymałll z kasy 
Oddl.iału subwene)\': w wysokości 500:d na 
budowę skoc/.ni narciarskiej na stokach Pa· 
lenicy i po jej wybudowaniu. 11.02.1932 r. 
uległa likwidacji . KrÓtki żywot sekcji nar· 
ciarskiej nie nutuje na jej osiągnięcia. Wi· 
dOC7.nie taka była potrzeba chwili i naleiy 
decyzję uszanował . 

Raz na turystycznie w Krynicy 

Na pewno w historii S7.c-luwnicy za­
pis7'c się dzicń 6.07.1993 f .• kiedy to sędIjna 
Sądu Wojewódzkiego w owym Sączu, 
Elibicta Zaręba. postanowiła wpisa~ do 
rejeSlru stowarzys/eń ST.A. pod numerem 
499 Pienińskie Towart.yslwo Narciarskie z 
słodzibą w Szczawnicy. zmożliwOl<cią rrowa­
dzcnia wjałnlnoki na tCTCnie całego kraJu. 

Celem Towarzystwd.. 7.apisanym w ak· 
de rejestrneyjnym, jest podnosunie pozioml/. 
/lpu",sz«hnioni~ i popl/lory-..acja nmt:iar.rtwa. 
"' szczegt1/no/ci w/rod dzieci i młodzidy. W 
jaki sposób zamienajij c1.łonkowic Towa· 
rzystwa te cele reali7.QW3Ć? 

W postanowieniu o rejestracji Towa· 
n.ystwa cdonkowic·7.3łoiyciele Igłosili al 
12 ~ szczegółowych sposobów realitaeji. 
Spofród nich wymienić naleiałoby prl.edc 
wszystkim : prowad/.cnie działalności spor· 
towej i turystycznej: organi70wanic szko· 
lenia i dos/kalania rachowego dla lawodni· 
ków, Ircoer~w, sęd7.iÓW. instruktorów i d/ja· 
łaczy: prowad7enie działalności gospodar· 
aej i dl.inłań prt.ynoszących środki linan· 
sowe na SlRlUIową dLiałalno~; prowad7enie 
d/.iałalno.ści wychowawczej; sprawowanie 
stałej opieki w IJtkresie prl.e.citrl.(!gania praw 
zawodników. trenerów i działacl.Y dobrych 
obyczajów sportowych; organi/ownnie 
zawodów, impre1' masowych i turySlycz· 
nych w raml/.c imprez krajowych, i zagra· 
nicznych: podejmowanie działań :tmie· 

KonIec września to tradycyJl"lIe tettTlin 
obchodów ŚWialowego Dnia Turystyki. Urząd 
Kultury Fizycznej i Turystyki zwykl wtedy 
organizować spotkania da wyr6inienia osób 
przez siebie nagrodzonych, przy czym 
kandydalury nadsyłają organizacje spoIeczne 
i firmy komercyjne, oczywiścIe poprzez 
wydzialy kultury lizyczneJ. sportu I turystyki 
~ .... !me nazwy) u",_ wojew6dz""". 
Tym razem zapadła decyzJa niebywala: 
ilTlpl'ezę przeprowadzono na wyjetdzie, 1-2 
patdzlemlka br. w Kryricy. Stawilosię na nią 
okolo 120wyr6ż.nionych, grono pracowników 
(8 właściwie gl6wnie pracownIczek) UKFiT, 
kilku dyrektorów, lącznłe z generalnym, 
Robertem Kęplńsklm. Przewodniczący widać 
nie miel! czasu . ..zatrzymały Ich ważne sprawy 
pańslWOW.", jak zwyId. się dypIomatyOZne 
określa. A uczestlicy powiedzieli po prostu: 
olali, nie chcialo im się Jechać tak daleko! 
Rzecz połączono z largami lurystycznyml, 
kt6re zorganizowano w nowej hali zdrojowej. 
W , wlcł{walem lepsze, ale lepsze takie nit 
bezruch. Zawsze coś ktoś tam kupi, albo 
paynaj!m;ej zapan;ęta, 

No więc były na począlek mc:NłIJ, w 
tym dyr. Kępińskiego o rozwoju ruchu przy­
jazdowego do Pdski (w 1993 r. ocilotowano 
69 mln przybyszów z zagranicy, w tym ma 
być o 2 mln więcej). Krółko I Ireściwie 
przem6wil bawiący akurat w Krynicy wice­
mirister kuhury I sztuki Zdzislaw Podkański, 
który zresztą zaraz wybył do swoich dyrek­
tOf'ĆW na naradę. A potem przystąpiono do 
~honorowania~: katdy coś olrzymal - albo 
odznak, lasIutony Dzialacz Turystyki, albo 
dyplom (goły, bez zalączrókbN -1"'" ktoś .... 
podejrzewa!). I na przemian szli po odznaló I 
po dyplomy. Ci drudzy byli szczególnie 
uhonorowani, bo ważny unędnik UKFIT 
odczytywał notki O zasługach, nie zawsze 
poprawnie, nie zawsze o tych zasługach, co 
trzeba . .2':eby ktoś nie pomyślal, że turystyka 
to takie hobby da maluczkich. to aż Irzech 
profesorów odebralo owe dyplomy, a lo 

Walenlyna DaJa z Poznania, Jerzy Wyrzy· 
kowski i Krzysztof A. Mazurski (chyba w tym 
krt;tgu znany?) z Wroclawia. Jurne zespoły 
góralskle, m.in. JJmanowlanie~, odśpiewały 1 
odtańczyły co trzeba, wzbudzając ożywienie 
nie tylko wśród gości, ale i kuracjuszy zwa­
t;cnyoh """,""styml <yImam1. 

I aulokarami przerzut do ośrodka 
~CzarrT1 Potok", noNY, ale o takim zagęszcze­
niu, że wrogowi bym nie tyczył dłużej tam 
bawić. Tu cxbjt się koktaJ, blitszy co prawda 
rautowi. choć smokingów nie bylo. Ale za lo 
byla ... Ewa Wachowicz, która w pewnym 
momencle zjawiła się w sali, ciągnąc za sobq 
tlumek zaaferO'Nanych I podekscytowanych 
panów-urzędników I tako:l: jakO kometa 
pommęia w ogrodową clenY1OŚĆ, z kt6n>j jut 
się p6tniej nie pojawKa. Cóż to więc: miale 
być? Jakiś znak ostrzegawczy, albo znak 
nadziei? I nieco pockąsiwszy udaliśmy się w 
kierunku do ogriska, gdzie zaserwowano nam 
zwyczajną palykową, ale za lo pod lakim 
pomyslowym daszkiem ochronnym, wycią­
giem na dym I paleniskiem otoczonym ka· 
miennym murkiem, tudzież barowymi pul­
ptamI wok6H Tu zaczęły toczyć się rozmowy, 
z luęgóN Oz_, padaIy pobIażiwe lub 
pogardliwe spojrzenia na turystyczną brać, 
która liczyta (I stusznle) tylko na darmowy 
okocim (był bardzo dobryI). Bo przecie;t do 
dyspozYcJI. ale JUż na wlasny koszt. ~ 
stawiono I mocniejsze trunki. Tak ery ireczej, 
kto chclal, urzędaoval przy ogrisku do rana. 
ubijał też interesy. 

Rano zostało;..a niewielu gości, chcć 
Urząd zafundowal spływ Dunajcem. Ale w 
miejsce prześlicznej sobotniej pogoc;,. nastą­
piJa typowo jeslema, mglista I chIodna sza­
rówa. A że I powrót zapanowano dość p6tny, 
malo kto zdecydowal sl(ll na zabawę z lalami 
Dunap.. No I szkoda, bo byto lapa, łącznie 
ze smakowitym poczę.slUnkiem na zakoń· 
czenle. No tak, ale tet powrót i po nocy. A 
więc: - do zobaczeria za rokt 

Henryk Krzyszto10rsld 
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Tradycje uzdrowiskowe Ustronin 

sięgają p<>Cl.ątków XVIII w. POCllłtkowO 
docierali tu tylku nielic/ni "letnicy", ale 
fama o pięknie prqrody, dobrym klimacie 
i spolegliwych gW.doch 7.ataczała conu. S7er­
$Ze kręgi. s tała się magnesem prąciąga­
jącym lud7j łaknących spokoju. wypoc7ynku 
i lec7cnia. We wstępnym zarysie hiuo­
ryc7 nym "Raportu w sprawie D7ielnicy 
Leczniczo-Rehflbililncyjnej w Ustron iu ­
ZawCN.ll.iu na I 190 r.", opracowanego pm:l. 
zespół specjalistów pod Iderunkicm mgr. 
inż. Korneliusza Świątka, czy .. :uny: Działu/­
no/t IIzdmwiskowu w UstroniU sirga j'.ź I 
połowy XVI/I widu, ki~dy to 'lOczrltJ tutU} 

l~c:yt da/~gliwo/ci pr..~ .... 'Od/j pokum.o'W~go 
s~ .... mtkq tm'Czq, eZJ/i .. żrtJeq" ,5It1nOw;qcą 
pmdukt mlt!ka owcugo. na::J ..... ont!go po­
u!Cznit! "mI/l",,", juk nj ..... niri mft!ki~m kOZin, 
kuro ..... ano luki~ ,din~ choroby dróg odde­
chowych. l.wOIną rolr w rozwoJu Ustroniu 
joko hllm1 •• odegmło jego położen;t!, walory 
klimlll)'cznt!.IJ/'lepirkny kmjobl'llz muzlicztlt! 
irodrlka. kt6rJt1I pnypisywono włtt!ówt}/d 
lecznicu, co sfJO"K'Odo .... ało UJmler?\·oll'atllt! 
miejscowościq jako lelllisklem I uzdro­
WIskiem. Mówi o t}m dokument z 7 lipco 
1754 roku. w ":rdr)'m pr?us Komisji Reli­
gijn~j w Ciest)'nie Adam Jóu! Wili GOI­
,tcha/kow.fk}' UIlwzuje pn}'jmo"K'ania dal­
nych kl/mcjl/szy do siuocińco. pn~znt'­
cumego do jłln~go prudd celu. 

Lecznictwo w Ustroniu 

Nowy okres rozwoju dl.iałalnoŚci 
kuracyj nej, co stanowi swoisty pflradoks. 
zwią/any był I budową huty 7ela/8 w 
1774 r. na bazie lokalnej rudy darniowej. 
Chodziło o ..... ykort.ylllanie do lecl.e nia 
rOl.licl.nyeh schorleń nar/ąd6w ruchu iuili 
wielkopiecowych. gwarowo "gicnyn", l.a­
wiemjących lwią;,.ki s:iarki. Ich wła~iwoki 
ul.drawiające, wedle pneklłJ'u !iławnego 
tutejszego d.ciejorisa Jana Wantuły, odkryli 
ustrońscy hutnicy odczuwaJący dnlegliwoSci 
reumatyc1. ne i zwyrodnieniowe. któny 
pOOCl.as kąpieli w wodzie poogtJ:ewanej 
owymi "gierlynami" dOLna wali 1"lICIOCj 
ulgi . Za.~łu"iona sława tych kąpieli ro7Clizła 
się WIeko. I.więks/ył się napływ kurocjus7Y. 
k"t617.Y początkowo zabierali iamwy s i ę 
Luiel na swc kwalery. unądzając sobie 
domowe 'ubiegi, k:ońc~ce się Cla!iem 
tragicznie. bo spaleniem całego obejścia . 

Wtedy to Jeden z pnedsiębioreqch ów­
czesnych .t.arządc6w huty 7.abroOlł wyda~ 
"gier.t.yny" la darmo. wyhudował rrymi­
tywne łainie, w których za opłat~ chętni 
korl.yslali z kąpieli leczniczych. Srrowa­
dLOny 7 Krakowa dr Paschalewski zajął się 
Icc7enicm coraz IiczniejS'l.ych pacjentÓw. 

Zarai.ony .,uzdrowiskowym bakcy-

lem", ksilli~ Alhcn polecił w 1802 r. Lbuoo­
wnć komfortowy, jak na owe C/.aSy, ohickt 
Ldrojuwy. Zacl.qł on funkcjonował po dwu 
latach, jako popularny " HOICI Kuracyjny" 
Tcn pierws/y ustroński budynek J cegły 
posiadał na piętr/c kilka pokoi dla goki, 
7.a( na parter/c - łazienki i romics1.clenia 
administracyjne. Jego fundalot I 7.ałoiyciel 
kurortu l . rrawdLiwego ldarlcnia zoslał 
uhonorowany srccjalnym napisem na fron· 
tonie: Kro/~·icz Allnn wznidsł 'r budowir. 
ob)' chory·m w og/"zanych w(ldach pnyM.TCkit 
zdmwl~. PrLy remoncie w 1910 r. inskrypcja 
ta l.oSlała Inis/C/On,! 

W okresie wojen nnpoleońskich , jak 
podaje w swym wielce pouclającym pa­
miętniku Jum Gnjd/iea l . Małej Cisownicy. 
nlrój pr/..cchod/.11 trudne kolcJC losu. Kwate· 
rowali w nim rlll lołnicrl.c francuscy. Il 

następnie rOSYJSCy. Ksiąięcy 7.at'/.ąd zdrojo­
wy zoslnł Imu570ny do wyhudowania 
odrębnych łalicnek, które usytuowano w 
parku. W 1867 r Dom Zdrojowy powięk. 
szył się o s!łlę dla goki. a rok p61.nicj - o 
specjalną hall,: spacernwą i pijalnifi! żętycy, 
na wzór t.agranicl.Oych pijalni wód. Rozbu­
dowane w len sposób u/drowhko stało się 
rÓwnoczdnie ośrodkiem towar/ ysko· 
kulturalnym. a grająca tflm orkie5trd hul­
nicl.a 7lłpocl.ątkowała miłq tradyCję kon­
cert6w ludowych. Renomę kurortu S7(~,.,ył 
w ., Bibliołctc Warsl.a~·sk.iej" 7Jlany przy­
rodnik . turysta i puhlicysta Ludwik ZcJlIi7.­
ner. czynIła to równic} pot./ytna "G~iaJ.dka 
Ciesl"yńska", 

Duże lnnc7enie dla rOl"woju ul.dro­
wiskowcgo Ustronia miało otr/ymanie w 
1856 r. poclly, dwad/idcia lat p6tniej 
telcgrafu, a 7włas7C/a linii kolejowej w 
1888 r. Nic moi..e wi~c 7dl.i wi(! ówczesny 
anons prasowy o trdci· Uzdrowisko klimo­
tyczno-st!rwatłnwc Ustmń no Sląsku "liS­
triackim - poczta, u/e/on I SlOCjO łolc}o ... 'a. 
Srodki lecznicze : u)'sto u ....... atka owcza, 
kqpiele ielozo·illil""'~ oroz balsamirzn}'ch 
igliw świt!rłowych. kqpiele neczne. Nic 
dodoc, nie ująć, Jak na owe czasy. Wedle 
biąg meldunkowych, w 1860 r. Icczyło się 
lU 450 pacjentów 7 Niemiec. Prus, Auslrii. 
Clech, Galicji i Śląska. dosIlusowali nie­
bawem ROSJanie, Węgrl.y, a nawel Francuzi 
i Anglicy. 

MARIA ROTTENBUSCH 
Kwiaciarnia PTTK 
,.NERINA" 

Wrocław, ul. Skłodowskiej - Targowisko 

Zaprasza w godz. 7""-1!1'" 
w niedz. 9""-17"" 

Pewne pcrlurbacje l. frekwencją I..D­

niepokoiły długoletniego bumlistrza JIIna 
Kohlhaura, który drogą modcmi/.acji pragnął 
7Wlęk$/ył atr.tk.cyjność kurortu, W tym celu 
powołano do i.ycifl spółkę ,Źtódło Wisły" i 
wyhudowano drugi hOlel "Beskid" z mtejs­
cami dla rocjcmów. Jcdnoczclnie powołano 
~tałegn lekana gminnego w osobie dr. JÓ1.cfa 
Tnn:hal~kiego 1 Krakowa i tO/pocLęIO I"f'I.Y· 
gotowania do budowy zakładu prt.yrodo­
locmiC'/ego, laprujcktowanego w oparciu o 
nowocl.esne metody Priessnillu Te dyna­
miclIlC d/iał:mia sk łoniły R/.Ąd Krajowy w 
Opawie do Iluwien.l/enia I Ił.09. I Słl2 1. 

uchwały Wydl.iału Gminnego, us tanawiając 
dla Ustronia Komisję ZtJrojowq i cesarsko­
królewskiego in~pcktoru uzdrowiskowego. 
PowYLSle starania nie stanowiły wszakże 
pr/cciw"''ilgi dla wiciu chorych IOtC1tSu,;ąc)'Ch 
s ię ro7teklamowanymi, chOĆ wcale nie 
Icpsl.ymi, t.agmnicznymi kurortami, ani też 
nic mogły t.apohiec u/drowiskowcmu kryzy. 
sowi. ł'wią/anemu I unieruchomieniem 
hutnictwa, kt6rY prlcciął od 1897 r. egzys­
I cncję kqpieli siarczano-iui lowych, 5tono­
wiących podstawową bazę Iccmic"l.ą. 

Jednakże po niedługim c7asie, za 
nflmowq starS7ego werkmistrLa hutniczego 
lIenryka Mm.cha. ówc-I.csny lekun huty dr 
Roman Passck, wraz 7 Ur/ędem Gminy, 
spowodował budowę w latach 1890-1902 
nowocl.csnego układu pr7.yrodolccznicl.e­
go, pr/e7nael.onego dla kąpieli borowi­
nowych, siarczanych i jodobromowych oral. 
igh",'owych. IGlku pr/.cdsiębiorc7ych ustro­
nian utwor/ylo w roku 1908 spółk~ "Śląskie 
Kąpiclc Borowinuwe - Ustroń", pnejmujlłC 
w I.an.ąd Zakład Kqpielowy, Dom Zdro­
jowy i Hotel Kuracyjny. 

Według pracy J . Zahradnika pt . 
"Uslroń nad Wisłą", licl.ha kuracju5l.Y w 
1900 r. wynosiła 319 i sla le W7t3stająe 
osiągnęła w 1930 r. iloś(! 789 pacjentów 
ewidencjonowanych meldunkowo o raz 
ponad 3200 lelników, kt6r/Y równiej. bard7.o 
Clęsto kor/ystali ł' I.abiegów Icc7nlc7ych. 

Lata I wOjny światowej l.sklóciły w 
powa}.ny sposób normalne funkcjonowanie 
u/drowiskowcj dliałalnoŚCi. Po ulyskaniu 
niepodleglego bytu i zakończeniu walk: O 
granice Polski w 1922 r .• Ustroń odwicd7iło 
1027 osób, z których 456 pobierało kąpiele 
Iccl.nic/e. I mowu Ustroń zaczął się rOl­
wijm(!. Pr/ybywało pensjonal6w. r07wijała 
się tel bala uldrowiskowa. Interesujący si~ 
iywo tymi problemami wojewoda 11ą5ki dr 
Michał Gra:i:yński osobi$cie brał udliał w 
oddawamu do użytku niekt6rych obiektów. 

Najbord/iej dynamicl.ny okres Ul.· 

drowiskowcgo rozwoju Ustronia prqpada 
nn lata sl.clćdzicsiąte i p6i niejS7C: po ko­
lejneJ światowej zawierusze wojennej. 

Franciszek Kurol Szpok 
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~~ ~~[L~~lID 
z Komisją Turystyki Górskiej ZG PITK 

Dnia II czerwca br. prezes Odd:t.iału 
PTTK "Beskid" i człowiek honorowy P1TK 
Władysław Slcndera powitał uczestnik6w 
kolejnego Forum. Z uwagi na organizowane 
wczdniej w Zakopanem Prezydium ZG 
P1TK oraz, w dniu Forum. zebranie Rady 

uch siln~gn organizmu gospodarczego i 
gwaronwjqco podjęcie odpowiedzialno/ci 
przn akcjonariuszy za t/dl} gtJs/JOdal*i ..• 
{podh. aut.]. 

Należy pr..:cdc wszystkim zdać sobie 
sprawę. że majątek TowarJ:Yslwajesl naszą 

legle z efektów handlowych i wyników pra­
cy statutowej. Najtrudnicjs7.c wydaje się kla­
rowne opracowanie modelu dopływu frod­
ków do PTfK na sfcr~ programową. Do 
C1.a.SU odzyskania po.cz P1TK pełnej równo­
wagi ekonomicznej Towarzystwo powinno 

VI FORUM KARPACKICH ODDZIALÓW PTTK 
Nadzorczej Spółki "Karpaty", czerwcowe 
zgromad7.enic Oddziałów Karpackich za· 
sZC'l.yciła znaczna częJć Prezydium Zarl.ądu 
Głównego w osobach: prc1esa PTTK Ada· 
ma Chyżewskiego. wicepre1'esa Edwarda 
Kudclskiego. Sckretarl.u Generalnego Woj· 
cieeha RedL.eja, skarbnika Marka Lengie· 
wiezu i członka Prezydium Zbigniewa 
Kreska ora7. prezesa Zanądu Spółki "Tou­
maco" Cel.lłfCgo OrOSZC1.3. 

Oddziałom PlTK dostarczono 
wczdniej programowe wyułlpienie wice­
prezesa Kudclskiego. stanowiące podSlawę 
do dyskusji. Najpierw s łów kilka o tym 
materiale zatytułowanym .. Rok pó1niej, 
clyli rok po XIII Zjctd:de ..... Zawarte tam 
spostrzci:enia, prl.emyślenia i sugestie to bez 
wątpienia nowy obmz sylUacji, w jakiej w 
połowic lat dl.iewięćdziesiąlych przyn.ło 
dl.iałać Oddziałom i ZarLądowi Głównemu 
PTTK. 

BardLO aktualny dylemat - jak go­
dzić w tej sytuacji gospodarowanie mająt­
kiem z r01.wijaniem l.adań programowych, 
10 obecnie dla P1TK wy.lwanie chwili . Dziś 
moina jui powiedzioc, Le w twardych re­
alioch gospodarki rynkowej szereg oddzia­
łów potrafiło się znale1.t, pr.l.ctrLynuć naj­
gors;.y okres. dl.iałają aktywnie, dobr.l,c roz­
wijając pracę statutową i 10 poy poparciu 
lokalnych władl w terenie. 

Wyrazem podjęcia wspólnej odpo­
wiedzialności la majątek Towarzystwa stało 
się pnystąpienie Si'.crcgu oddziałów z terenu 
Karp:u do Spółki .. Karpaty". w której stały 
się one oficjalnymi udziałowcam i . Teraz 
przyszedł cza~ - jak proponuje w swoim 
materiale kol. Edward Kudclski. na: 

." rwO/unia wSI1dI"ych pludsifW1.ifł 
Oddziałów op!lllych nil I)ral\l;~ hondlowym. 
Jł!dnym u sprowd1.Qflych już /'01.wiq1.orijł!sr 

sp6łka akcyjno zopl'w"iajqca połqc1.ł!m·~ 
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wspó lną własnością. Il.n . i odd~iał6w, i ZG 
PlTK. Ze zgłoszonego przez wiecprczesa 
Kudelskiego postu latu pr7ejmowanill gospo­
darki ohiektami przez oddziały niewie le 
udało się dotąd l.realizować w pruktycc. a 
najważniejsze d la dzisiejszych realiów po. 
wiązanie pracy programowej z dektami 
handlowymi działalności gospodarcl.ej 
wydaje się 1.1(1 osiągnięcia w praktyce jesz­
cze trudniejsze. 

Są w Karpatach odd7jały, które zdo­
łały uczynić znaczny post~p. Naleiy do nich 
bez wątpienia Sanok. Jego prezes - Jól.cf 
Szymbara. to rÓwnoczdnie prezes Spółki 
zrzeszającej obiekty wschodniokilrpackie. 
W swoim głosie w dyskusji prLcds tawił cie­
kawą, a co wai:niejs:t.e - skuteczną wobec­
nej rzeczywis tości wiz)9 działal ności PTTK­
owskiej w Sanoku . OohrLe ułożyły s ię prlc­
de wSl.ystkim warunki współpr3CY Oddziału 

z miejscowymi władz:tmi. Wynl.lcm tego 
było 1'.ałatwicnic dużego i wygodnego lokalu 
w centrum miasta (o powierJ.ehni 100 m?). 
L równoczesnym 1wolnieniem od opłat l.1i 
C1.ynSl. Najlcpiej pojętym za to wobec 
władz rcwanicm jest aktywn(lU sanockiego 
P1TK w pracy 7. młodl.icią. Śladami pozy­
tywnej postawy na n.cc1. mlod/ieiy (łącznie 
z finansową pomocą) POSi'.ły władzc sąsia­
dujących z Sanokicm gmin. Ponad 1 go mln 
zł z zysków w działalności gospodarclej 
Spółki "Karpaty" olI7.ymnł Oddział PTTK w 
Sanoku na ccle pmgr.tmowe. Funkcjonuje w 
nim kadra do~wiade1.Onych działaczy; Sa­
nok pełni też runkcj~ centrum Delegatury 
Wschodniokarpackiej KTG ZG JYITK OTll.!. 
jcst siedz.ibą uprawnień weryfikacyjnych dla 
kadry prLcwodnickiej. 

Powyższe uzupełn ia prowadzona na 
dobrym poziomic d:tia łalność hand lowa 
usług turystycznych - zwłaS1.eza na teren 
pobliskich Bieszczad6w. Sl.ymbnra widzi 
określone sprLcczności interesów w rozli­
c7..aniu Spółki prowadzącej obiekty równo-

stale szukać wszelkich drÓg i mol.1iwości 
pomna'i.ania swojego majątJcu . 

Umiarkowanego optymizmu Sanoka 
nie mógł podlie l i ć prc1.es Odd1.iału Zako­
piańskiego PTTK Jan Palider. Obecnie tylko 
szlaki. tj . ich znakowanie OraJ remonty ście­
żck tatrzańskich . pozostają jedyną konkrcU\ą 

srerą pmcy Oddziału, który pod wl.ględcm 
gOSpo<larc7ym i statutowym 1.najduje się w 
bardl.O trudnej sytuacji. Przyczyny nie-

UCHWAL Y XXXIII 
OGÓLNOPOLSKIEGO 
ZLOTU SUDECKICH 

PRZODOWNIKÓW 
TURYSTYKI GÓRSKIEJ 

- LUBAWKA 14-16.10.1994 
1. Uczestnicy Zlotu popierają 

projekt nowego regulaminu przodownika 
turystyki górskiej i wnoszą do KTG ZG 
PTIK o jego uchwalenie wraz ze zmia­
nami I uzupełnieniami wniesionymi 
podczas Zlotu. 

2. Kalendarz ogólnopolSkich zlo­
tów ptg powinien być tak skonstruowany, 
aby umożliwiał udzial w nich możliwie 
najszerszej grupie chętnych. 

3. Uczestnicy Zlotu wnioskują o 
nadanie godności Honorowego PTG kol. 
Edmundowi Rakowskiemu ze Świera­
dowa. 

4. Ustalenie miejsca, terminu i 
gospodarza przyszłorocznego Og61no­
polskiego Zlotu Sudeckich Przodow­
nik6w Turystyki G6rskiej pozostawia się 
w gestii Delegatury Sudeckiej KTG ZG 
PTTK. 

5. Programy zlot6w powinny być 
wysylane zainteresowanym w możliwie 
najwcześniejszym terminie, aby umoż­
liwić merytoryczne przygotowanie się do 
nich uczestnikom. 



których I.jawisk są jednak obiektywne. Obo­
wiązujące np. od wielu Im oboslrLe,;ania 
regulaminu GOT wywołały praktyc ... .nic 1.8-

nik zdobywania od/.naki w Tatrach. Palider 
wyraził tei wątpliwości co do n.eczywistego 
wpływu swoJCgo Oddl.iału. który prJ'ystąpił 
do Spółki .. Karpaty" z kwotą zaledwie 10 
mln zł, na decYJ'je teji:e Spółki Tym bar­
dziej właściwie i..adcn jest wpływ OddL.iału 
na pracę obiektów PTTK w Tlltr-tch w sy­
tuacji normalnej jui. obecnie gry rynkowej. 

Skarbnik Lcngiewic7 potwierd7ił, że 
największe kłopoty I. utrt.ymaniem się mają 
w PTfK oddliały duLe. PrJ'e .... całe lata wy­
kS7.łałciły one stereotyp łatwego I.arubiania 
got6wki Iylko poprl.eJ' m:ui'owanie usług 
turystycznych, co umożliwiało stybkie i 
wysokie zyski. OJ'i ' nic moirla się spodl.ie· 
woc takich dektów ani I. powyższych usług, 

ani 7. działalno{ci obiektów schroniskowych 
(niewielkie wyprocowanie nadwyi.ki powin­
ny by~ pr/el.n:łcJ'.anc wyłącl.nie na modcr· 
n;l.ację baą). Proponowana w programo­
wym materiale Kudclskiego Spółka Akcyjna 
ma prl.cdc WS'"J'.y~lkim ~łul.yć sformułowaniu 
s7.erokiej oferty puhlict.nej i wyj~ia 7. nią do 
możliwie naj~zerstej liczby ud/Jałowc6w, 

Zdaniem skarbnika TowarLystwo prleszło 
jU7 najgorsl.y ok res, ale bardl.o pn.y tym 
lbiedniało . W Spółce Akcyjnej w ram ach 
P1TK powinnitmy głosować według niego 
... nil! Iylko pien;rdznu. ole j $/I!rią orgonizo­
CYJną pomn.ożonq wJnikomi procy llOI/I­

rowl!j ... 
Prezes Odll,.iału Krakowskiego 

PTfK Zbigniew Kresek 7_ satydakcją :rako­
munikował. i..e takle w Krakowie minął już 
okres kryzysowy. Reaktywowano ponownie 

Biuro Ruchu Turyst)'Clncgo PlTK. a wielką 
rezerwą merytoryczno-łochniczną (nic tylko 
7JCS'J"/\ w Krakowie) jest potencjał d7iałacly 
i infrastruktura tochniczna (lokale, telerony), 
które uiytkowane po nowemu i wspńlnie 
prl.ez różne ~rodowiska aktywu PTTK ~ą 
mogły służyć TowarL)'St .... 'u corazlepicj Ko­
rlystając oz Oklllji pobytu na Forunl ~7ero­
kiego grona słUChaczy Kresek - jako prLe­
wodniczący Zespołu Statutowego ZG 
PTfK. prJ'.cdst8wił infonnację o J'JUlW8nS(}­
waniu w pracach nad nowym statutem To­
watqstwa. Wynv.ił się ponadto 7 sympatią 
i u7.naniem o treści i profilu tematycznym 
miesiYC7--"ika .• Na sllaku" Oficyny Wydaw­
nicl.ej "Sudety". kt6ry dobrl.e dba o prawi­
dłowy wi7.crunek Towan.ystwa w nasLym 
społeczeńs twie. 

PrLedstawicicl OddJ'iału PlTK w 
Krościenku Michllł Jandura nIlwoływał do 
ostrożności pl7.cd zbyt pochopną I.daniem 
jego deey/ją w sprawie pr7eks7tułcenia 
obecnej Spółki "Karpaty" w Spółkę Akcyj­
ną. Jest to tkx:yLja. która powinna l1yć naj­
pierw szeroko skonsultowana i do oddania 
ostatcc7 nej decyzji walnemu Zjazdowi 
P1TK. Dużo bowiem Je~J'''czc aasu upłynie, 
zanim oddJ'iały 7..aakeeptuj" fakt dyspono­
wania ich ....,łasnym majątkiem prJ'.ct. Spółkę. 
- nawet wchodJ'.ąc do struktur teji-e Spółki . 

Członek Honorowy P1TK. reprC'/en­
tujący równOC7,dnic woj. tarnowskie i Od­
dział P1TK w Tarnowie. J6Lef Małccld za­
chęcał do efcktywniejs7ej pracy z młodl.ic­
i.ą. aby l..a kilka lat kadra naszych dtiałac7y 
mogła się. odmłodzić. II nie. juk obecnie -
pl7.ewaLnie mieć juj- ukońC7ony mmimum 
pięćdzicsiąty rok życia. 

UCHWAŁA XXIX OGÓLNOPOLSKIEGO ZLOTU 
PRZODOWNIKÓW TURYSTYKI GÓRSKIEJ 

- PRZEMYŚL 8.10.94 r. 
1. Zlot zobo1Niązuję Komisję Tu­

rystyki GórSkiej ZG PTTK i osobiście jej 
pnewoclniczącego do podjęcia wszelkich 
działań mających na celu uzyskanie 
odpowiednich zniżek orgamzacy;,ych dla 
członków PTIK oraz kadry programowej 
dzialającej na polu turystyt<i górskiej. 

2. Coroczne "Informacje dla Przo­
downików Turystyki Górskiej" powinny 
byś przekazywane przodownikom przez 
KTG ZG najp6żmej do końca kwietnia 
danego roku. 

3. Informacja o kOlejnym zlocie 
PTG powinna zawierać najbardziej is­
totne elementy, tj. termin. program mery­
toryczny z dokładnymi trasami wycieczek 
oraz koszty uczestnictwa. 

4. KTG ZG PTIK po zatwierdze­
niu nowego regulaminu przodownika 
turystyki g6rskiej w trybie pilnym prze­
kate jego tekst do redakcji: .lnformacji 

ZG PnI<", .Na szlaku" I "Gazety Gór­
skiej". 

5. Komisja zwraca się z apelem 
do wszystkich przodowników o nadsy­
lanie do redakcji .Wierchó ........ wszelkich 
materiałów mających wartość dokumen­
tacyjną dla działalności g6rskieJ Towa­
rzystwa, celem pubłikac~ w "Kronice". 

6. Deklarację chęci zorganizowa­
nia XXX 0g6lnopolskiego Zlotu Przo­
downików Turystyki Górskiej Pni<. zło­
żoną przez przedstawicieli KTG z Od­
dzialu Łódzkiego, zeb<ari ptZyjęli i poparli. 

7. Zlot postuluje rozważenie moż­
liwc>ści ustanowienia wyróżnienia hono­
rowego "XXXV Lat w PTIK". 

8. Zlot apeluje do przodowników 
turystyki g6rskiej o popularyzowanie w 
środowisku g6rskim miesięcznika "Na 
szlaku~, jako najpewniejszego iródla 
bieżącej informaqi o sprawach g6rslOch. 

Złożona z prloostawicieli oddljałów 
w Żywcu, Zakopanem i Sanoku Komisja 
Wnioskowa 7.arckomendowała następujące 
ustalenia. które zebrani Jcdnogłośnie prl.y­

.wli: 
1. Problcm pl7.ckształcenia Spółki 

.,Karpaty" w Spółkę Akcyjną powinien b~ 
troktownny aktualnie jako temat do !i7.crokiej 
konsultacji we wszystkich oddziałach 
PTIK. 

2. Naleiy dąż.y~ do unormowania sy­
tuacji prawnej obiektów lwią1.8nycb tere­
nowo l. danymi oddziałami. 

3. Podjąć próby tworzenia w ramach 
Towarl'.)'stwa sieci biur obsługi klienta. 

4. Lepiej wykonystywoc bazę mate­
rialną i kadrową odd7.iał6w dla zdobyciu 
środków n3 działa l ność programową, 

5. Podjąć starania o zmianę regula­
minu GOT celem dostosowania wymogów 
tej odl'.naki do d.t.isiejs:r.ych realiów (moili· 
wość J'dobywania niisl.ych GOT w Tatrach, 
zmiany nonn punklów oraz długości wycie­
c7ek przy przejściach na wyiszc stopnic 
G01). 

6. Unonnowoc kwestię prowadzenia 
wycieczek pnez prl.odownik6w IUryslyki 
górskiej na terenie parków narodowych. 

Z kronikarskiego obowiąl.kU uzupeł­
nię. LC w obradach nowosądeckiego Forum 
wl.ięh udt.iał pn.cdstawicicle nasl~pujących 
odd7jltłów PlTK w Karpatach: Nowy Sącz. 
Gorlice, Sanok. Wadowice, Rabka. Bielsko­
Biała. MyślCIlice. Żywiec, Sucha Beskid1.ła. 
Bochnia. Tarnów. Kraków. Jasło, Zakopane. 
S7.,C7..awnica i KrOŚCienko. 

Andrl.ej Matusut.yk 

ZNÓW SPŁONĄŁ ZABYTEK 
Noc 213.10.1994 okazała się tra­

giczna dla słynnego kości6łka Św. 
Krzyia na Piątkowej. Ten znany wszyst­
kim miłośnikom Gorców i Beskidów w 
ogóle kościółek - obiekt nie tylko sakral­
ny, ale i o wielkich walorach krajobra­
zowych i architektonicZnych, praktycznie 
splooąl podpalony ręką wandali. 

Do spontanicznie gromadzonych 
środków dołączyli się jako jedni z pierw­
szych przodownicy. Zorganizowali oni w 
czasie 29 Ogólnopolskiego Zlotu Przo­
downików Turystyki G6rskiej PTTK w 
Przemyślu w dniach 7-9 paidziemika br., 
za zgodą przewodniczącego KTG ZG 
PTIK dr. Marka Staff y, zbiórkę na 
odbudowę zabytkowego kościółka pod 
Obidawą kolo Rabki. 

Zebrano kwotę 1 060 000 zl, kt6-
re przelano 12 października br. na kon­
to Parafii Rdzawka pod hasłem "Od­
budowa kościoła na Obidowef'. 
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Wśród licznych c7.cskich "skalnych 
mias\" do mniej 7.nanych i mniej UC7.~SZ­
c7.anych (Chociaż niesłusznie) należy Koko­
ffnsky dU!, stanowiący rc1erwat przyrody w 
ChdntllĆ knjinllĆ oblasti Kokotinsko. Po­
wodem moż.c być potoienie lego regionu. 
R07.ciąga si~ on co prawda Lalcdwie 4()..50 
km na pn. od Pragi i kilknnaście km od 
Melnfka, ale nic prowarJLą I~y żadne waż­
niejsze międzynarodowe Irasy drogowe. 
chociaż obrł.CZcnl ChKO Kokofinsko wie­
dzie najbl ii_"za droga z Pragi w Lu'licke ho­
ry, a prlooe wszyslkim do bardzo w Cze­
chach popu larnych zbiomików wodnych w 
rejonie Doksy-Hulany. 

Cały chmniony obs/Jlr l.ajmuje spory 
leren w pd. C/l;śd Czeskiego Średniogórl.a. 
graniczącego lU 7. Niziną Połabską. Ciągnie 
sj~ ok. 30 km od Kravafy na pn.-l.ach. po 
Lhotkę u Mi!\lnfka na pd .-wsc h. Na pn.­
wsch. sięga po DuM: - ładnie. położony lo­
kalny o~rodek turystyclny; na pd.-wsch. po 
M~eno, a na pd.-7.ach. po Li~chov. Nazwa 
wywodzi się od zamku Kokoffn - najbar­
d1jej znanego 1.abytku, ale jest lU więcej cie­
kawych umków i pałaców (Lib&hov ze 
zbiorami s1.1uki orientalnej z MUleum Naro­
dowego w Prad.te, Houska, Vidim). 

ChKO Kokoffnsko - lO niezwykle 
z.rM.nicowany teren, lar6wno w budowie 
geologic1.flej. jak i ukszlIlllowaniu, chociaż 
w zaslKbie pr/.cwa7.nją tu kredowe piaskow­
ce ciosowe o r6żnej odpornoki na wietrze­
nie . C-I.ę~~ pn.-zach. i ~ rodkową twor.t.1tru­
chity. melnOry i ba/alty, nakryte pótniej 
trleciorlędowymi piaskowcami i 1 lepień­
cami. które zos tały następnie wyniesione, 
porol.cinane lub 7rLUcone. Cały len Obs1..ar 
- tl,W. Polomenć hory - to nie/wylde ma­
lowniczy labirynt WąW07ÓW. gr7bietów, 
częSto zwieńczonych skałkami. gn~dami. 
urwiskami. Miniatura "prawdl.iwych gór", 
bowiem najwyższc szczyty Vlho~t (614 m) 
i Ronov (553 m) nie osiągają, jak widać, im­
ponujlłcych wysokości. Gęstc lasy, piętno 
d1.iko~ci. bogactwo zwienyny powodują. że 
pomimo nicznacznej wy~okości są to 
prav.-dziwe gÓry, a ogJądane panonuny wca­
le nie dają wrażcnia "byle pag6rków". 

Środkowa częśt to Housccke vrehy: 
Vralnc.nskA Ilon (508 m), .spi~lik (482 m). 
Dmcik (481 m). Lipovy vreh (471 m) - mniej 
skali~te. ale pClIwcinane głębokimi dolinkami, 
bardI.o ma1ownicLe. W czę.(ci pn. i środkowej 
wysttrpuje bogactwo (orm ukształtowania 
tcrenu. specjaliści są tei 7.dnnia. że wła.(nie tu 
moina najlepiej na nasl.ym komynencie 
obscrwowOC wS1.clkie możliwe rormy i stadia 
erozji piaskowców. Odpowiada im tei 
l.ró:i.nicowana szata roślinna ; na jednym 
7espole skalnym można obserwowa~ np. 
rotlinność cienio- lub wilgotnolubną (u 
podo6'i.a) oraz ciepłolubną (na wier/.cholku). 
Ma to tel związek I. lokalnymi inwersjami 
występującymi w skalnych wąww.ach. 

Jednak najbardziej attakcyjna jest naj­
nii.sza, pd. ezę.!~ ChKO Tworzy ją dolina 
P~ovky, na dł . 18 km płynąca głębokim. 
skalistym kanionem . Włn~nie ten kanion , 
wraz z 00c7.nymi dolinkami. twor/y re1.CfWBt 
prtyrody • .Kokoi'insky dul" o pow. około 2(XX) 
ha. Jest to kraina piaskowców kredowych. 
Zdar/.8 się jednak. ie /.alegają na nich np. 
odporniejsze zlepieńce 'ie la'l.i s te. które 
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powodują w wyniku erozji powstanie cha­
rakteryst)\:1Jlych goybopcdoboych kształtów. 
W miękkich piaskowcach występują też 
stosunkowo cz~to nłcwiclkie jaskinie i groty. 
Okoliczne wzniesienia doch0d7.ą zaledwie do 
400 m wysokoki i rejon ten z daleka 1,upclnie 
nic sprawia interesującego wrażenia, ale to 
dlatego. :i:.c (ormy skalne rozwinęły si~ tu "w 

w., por/ucony w czasie wojny trtydl.icsto­
letniej, ale odbudowany w lalach 1911 · 18 i 
ponownie w latach 1974-78. Nieslely, te 
"romantyczne" 7.ahiegi konserwatorskie są 
zbyt widoczne w jego wyglądzie. 

WrÓĆmy jednak do właściwego 
"sknlnego miasta". Cent rum turystycznym 
może by~ Kokonn (wioska 7 ładnym haro-

'<O'<OiijNS'<O 
głąb", w pn.eciwieństwie np. do nsslych Gór 
Stołowych. z rJala dominujących w kraj­
obra7Jc. Tutaj widać je dopiero. !,>dy 7.najd7jC­
my się w~ród nich, bowiem wody wycięły w 
piaskoVo'COwcj płycie lic7J1C doliny i wąwozy 
(rokle). w większości o charakter/.c skulnych 
rozpadlin i kanionów. Najpiękniejs7..8 jest pd. 
C1.ę.~ dol. pśovky. twana Kokoiinskym dil­
!cm. Tutaj lel. jest nnjwil;ks7.c zgrupowanie 
skałek, Ił dod!llkową atrakcją są zbiorniki i 
Stawy u ich stóp. CiągnĄ się z gruhci7.a od RIIju 
na pn. po Lhotkc na pd. CZtrś~ służy jako 
barW.o popu lam: kąpieliska, tu tej; grupuje si~ 
więks7.mć eamping6w i pół namiotowych. 

W całym ChKO "Kokoffnsko" lic1-
nie zachowaly się stare chaty o charakte­
rystye/nych formach, które nadają kraj­
obnłZowi swoistc piętno. S., 10 parterowc i 
piętrowe domy drewniane (o konstrukcji 
wieńcowej. rzadziej prl.ysłupowej) i drew­
niano-murowane. cz~to l. gankllmi na pię­
trle. MalowniC1C bryły podkreśla Iwlo­
rystykli c/.arnych belek i białego wypeł­
nienia spoin . Niestety. 
większość 1 nich została 
w mniejszym lub więk­
szym stopniu przebudo­
wana w trakcie adaplacji 
na domy letniskowe, ale 
na obr/ei.ach ob5zaru stoi 
ich jcsLCze wiele w mało 
zm ienionej poslac i. Pny 
niektórych starszych do­
mach mo'i.nn spotkać piw­
nice, a nawet pomies/.c7.c­
nia inwentarskie wykute 
bezpośrednio w skałach. 

Teraz nieco O za­
gospodarowaniu turySlyc1-
nym. Oclywikie silaków 
jest dużo i są dohr'/.e utr/y­
manc. Niceo goruj jest 1 
możliwo~cią pr/cnocowa­
nia. Nic ma lU zwyczaju 
wynajmu kwatcr prywat­
nych. Po prostu jest to re­
jon. gdzje pruwie ~1ystkie 
domy 7.amieniono na chaty 
letniskowe micszkańców 
Pragi. Mćlnfka i innych 
miast. Pozostają wIęC CllfT1-

pingi i pola namiotowe 
oraJ. hotele i pensjonaty, a 
tych jest niewiele. Cz~c! 
właśnie prywatyzuje s i ~, 
Ci~to pnpr'l.el. 7.umknięcie 
i cJoprnwuc..Ii..cnie do ruiny. 
Pojawiają się nowe pcn­
sjonaty. ale te 'l kulei są 
~drogie. 

kowym pałacykiem i nowym pensjonalem O 
dobrym standard'l.ic) lub Mlcno - małe 
miastcctko, niezbyt ciekawe, ale 'l ładnym 
basenem kąpielowym, stanowiące doskonały 
punkt wyjścia na witrks1O~ tras. Jc.st tu tei 
hOlel ik . Nie ma lu ciekawszych zabytków 
(ml3stcc1ko spłonęło, m.in. w XIX w.), ale, 
jak to zwykle w C/echach. jesl kilka pom­
ników i tahlic pami ątkowych. Nic zdołano 
jednak jelolc1.e upamięlni~ najsławniejszego 
bodaj rudaka. Urodl.ił si~ tu bowiem w 
1621 r. Augustine Herrmann Bohemiensis 
(Augustin Hetman) - syn oslulnieGo pastora 
w Mknie, który po ogłos/.cniu w tymżc r0-

ku edyklu ces, Ferdynanda II opukił ZC'lę;Ś­
cią współW)'7.nawców mia.~lo i wyjechał do 
ZiUau. gd7.ie protcstanci cieszyli się swobo­
dami religijnymi. Augustyn po ukończeniu 
s7kt')ł wstqpił do słuiby w Kompanii Za­
chodnioindyjskiej i w 1644 r. wylądował w 
Nowym Amsterdamie (Nowym JorkU), jako 
pierws7y ud okumentowany emigrant z 
Czech dCl Ameryki. Tam dorobił się: na 

Sztandarowym 7a­
bytkiem regionu jeSl la­
mek Kokoffn z 1 poł . XIV O%ied%Jnlec: umku Kokołfn. Foto: M. St.N. 



handlu futrami i tytonicm (był jc~o nnjwi~k· 
st.ym eksporterem) i w 1661 r .. po prlcnic· 
sicniu się do kolonii br)1yjskich, w Marylan­
d7je IJlłoiył na 25 łys. akrów posiadł()~ Bo­
hcmia Minor. Potem prlcniósł s.ę do Ocia· 
ware • VirglOii. Pozostawał tei. VI słuzbie 

dyplomatyc:mej, oprucował w czasie 10 lal 
mapę Marylandu i WfCSlcie otrzymał tytuł 
lorda. Drugą miejscową l_nakomito~ciq był 
Josef B. Cinibulka (1876-1934) - n!luc/ycicl 
i dyreklOr szkoły w MJcn~, który laprojck­
lowal najatrakcyjniejszy s71ak lurystyc-,,,"y w 
okolicy. Został wylnakowany w 1946 r. i 
otrzymał jego imię. 

Wł~nie żółty szlak im. J Cinibulky 
(t7W. Cinibulkova cesta). po skróceniu do 9 
km i Imianie n3.lwy na "Mkn~lcy okruh", 
stanowi jedną 7. więkslych atrakcji regionu, 
udostępniając najpiękniejsze paJ1ie skalne 
Poniewai. jelit to szlak okręiny, obojętne 
je.~t, w którą stronę nim się id7:ie. Proponuję 
wyjkic obok k'lpieliska. Za nim wchod/j do 
płytkiej doliny Dcbfć, którcj 7.00c711 ogra­
niczają kilkunaSlUmetrowe skałki. Po prltwej 
stronic mija się "Skalni byt" - niewielką 
jaskinię, a dalej obelisk poświęcony Huso­
wi. WychodJ:i się na wier/.chowinę w pobij· 
iu SlOSy do rozdrola SLlaków i stąd Laczyna 
się najcickawS7_y fragment trasy. Najpierw 
sllak żółty schod7j stromo, alc krótko, pod 
,.Fllraona" i od następnego skrlyiowania 
nlakńw podchod7i wśród ok:uułych skałek 
królko (300 m) na wierLchowin~ pr/y po­
polarnej grupie skalnej "Obff hlava a 1.aba". 
Pr/y obu grupach skalnych 7najdują się 
stanowiska tciciki prąrod/Jic7Cj , Dalcj 
prLc7. 1a.~ do szosy i Lcjkie w "Bhx:li~t~". Tu 
na początku prawdziwa atrakcja - łańcuch 
i zejścic po (bardzo JOL louiytych) stopniach 
wyciosanych w slfomej skałce, a dalej la· 
birynt pomiędq wysokimi skałami. Krąi.y 
się s7czelinami i ciasnymi priejkiami po 
stromych ro7padlinach pokrytych piaskiem 
(kolejne slacje tcieiki pr/yrodnic /ej). Za 
"Tulanchamrlllem" znowu wychoo7imy na 
SlO~, prlekruc .. ..amy ją i kręlO pOC7. las do 
doj~ci;ł na Vyhlidky - ... kalny bastion, 7 
którego intcrcsująca panorama Houskych 
vrchov. Wracamy do szlaku i krawęd7ją 
wicr/chowiny, w lesie, dotl'! krylo dochcxl7j­
my do wąwozu Kocina, gd .. ie spotykamy 
s7.!ak lielony. S .. lak l6łty zar.łI odchodzi u 
podnói.a wysokiego muru skalnego (niceo 
podobnego do Białych Skał w Górach Sto­
łowych) . Pod jcdną ze skał prle7 wykuty, 
regularny porlal moina wej tl'! do jaskini 
"Obraznicc" - znancj z lego, ie podczas 
wojny trlydliestolewiej okolic7na ludność 
ukrywała w nicj wyposażcnic kotciotów i 
własne cenniejsze rLeC7y. Za Ja.~kini!\ stro­
mo do góry wychodtimy na skałki "ProJe· 
7ovocky" Pomiędzy nimi dQChc)(b:imy do 
SlOSy i nią I, powrotem do MJena, 

Z innych tras godnych polecenia na 
uwagę 7usługują Mocidla Jesl 10 jedna z 
więksqch dolin (rokle), prowad7.ąca I . doliny 
Plovky do M5cna, ale można pr7.ej~ Iylko jej 
dolny (ciekawszy) O<kinck i powródl'! przez 
"Połc1icky". Wychod.d się I. parlangu u stÓp 
"Poklicek" niebieskim ~Llakicm (pocultek 
tcieżki prlyrooniczcj). Początkowo dolina 
prowadzi prawie P07jomo, p61.niej Z"Nęi:a się 
i !tromieje. Ze Zboc7y wyrastają cora7 
ok3lals/eskały. Po ok. 1.51cm l prawej strony 
(S1anowisko 17) olwiera się rozpadlina 
,.Apatyka" - charakterysl)'Czny kocioł in .... 'Cr· 

syjny, w którym panuje stała temp. + 13°. 

Wyi.cj dolina lamienia się 
w skalisty WąW6l , ale w 
gór"ie skały 7.JllnicJ~/.aJlł się. 
Dochod-tjmy do sIlnku Ije­
lonego. kt6rym w lewo 
można dojtl'! do i6łtego 
(Mścnsky okruh) u stÓp 
,,Far.tona" i dalej pod "Otii 
hlave a 1abc". Stamtąd nic· 
bieskim szlakiem grzbie· 
tem Drou"knv bardzo ła· 
godnie schoo7imy, aby 
.,7.a1iczyć" kolcjn~ atrakcję 
- Poklitky. W7n>s7.ą się na 
krawędLi ok. 100 m powy­
żej dna dol PJuvky, 7 kt~ 
rej mo7.na lU dost~ się po 
drcwnia.nych stopniach. 
Jest to oka:t.ała ławica pias· 
kowcowych skał o wys. do 
20-30 m, na której z:liegajij 
cienką watSlwq odporniej· 
sze na wic(u.cnic łupki }.e. 
lazistc, Ero7ja wykszJałciła 
w nich ronny Ibliiooc do 
7nanych le Szc/clińea 
Wielkiego luh Skalnych 
Grzybów. Z kmwędzi ()I. 

wiera się ogranielony 
widok:. 

W rezerwacic są 
jCS7.c/.c drugie ,.Pokli~ky", 
alc mnicj efektowne. Do­
chodl.i się do nich 7 po· 
bliskiego Vojtćchova s/Ja­
kicm Ijelonym. Najpierw 
pomiędzy ładnymi cha­
tami, potcm zalesi(lOą do-
liną VojtUsky dul Po W Skalnym mi.te. Foto: M. S,,", 
kilkuset mclnlCh w lewo odchod7j krótki, ale m~SIO". Najpierw momo w d6ł. a zaraz 
weko stromy i uciąi.liwy szlak doJkiowy, potem długim (ok. 3,0 km) Ira wersem u 
kt6ry wyprowad/u na boc7ną krawędl. podnó-i.abas7.ti murówskalnychtwou.ących 
WąW07U l wychodnią skał. W drugą stronę krawęM płyty piaskowcowej. Wiele 7e 
z Vojtl:chova s71ak 7ielony prowad/i skałek nosi własne M7Wy (Pa~", Tank, 
Boodceke rok le na Bludi~tć. Biskup. Bar:tn. Harkt1za. Ve1.e i in.), ale 

Na pewno warto teł: odbyć krÓtki na/wy te nic LaWS7.e odpowiadają lablicl,-
spacer (3 km) I K okufinskćho dułu ok~i- kom w teren re lub opisom prlewodni· 
nym !>/lakiem ;i6łtym , Prowadli od gospody kowym. Nielwykły jcs t " KaOlenny ul" . Za 
S/OSą do Kaniny. alc lara7 Opuslcza ją i bodaj trlccim skalnym iehrem odchodzi w 
trawersuje pod oka/llłymi skałami Tam lakol u wąwOl.U kilkunaslometrowy szlak 
odłącza si~ od s71aku C7Cf'A.'onego i slromo dojkiowy. Prowad/i wąską s7.czeliną po 
pod górę (clę<Ciowo po kamiennych stop· stromych stopniach wyciosanych w skałce. 
niach) wychudli na rOllcgłc plateau z wios- Po wspięciu si~ kilka metrÓw, z przodu 
ką Hradi sko. Jcst lu I((sypane stanowisko mamy widok prze7. wąską szczelinę, nato-
archeologicznc 7 p070stało(ciami grodu. miast l prawej otwiera się niewielka ja!· 
podobno obleganego jui w 805 r. prlC7. syna kinia, na której końcu są dwa regularne 
Karolu Wielkiego. Z krawęd .ti wierzcho· otwOry. pnypominające oczko ula (stąd 
winy olwicrają się widoki na okolicę (dol. nazwa) . Od zcwnątrz skałka niczym nic 
Plovky) . Dalcj stromo w d6ł pomiędt.y wyróinia się . Dalej skałki maleją. a wą· 
skałkami do punktu wyjkia. WOLem moi.na dojtl'! do Stfe7jvojic. 

Z innych atrakcyjn~h pr.f.cjtt moiJla Oczywi~cie w jednym anykule nie 
polccil'! inny sil ak i.ółty, kt6ry prowad7i I mllinn opisoc wszystkich pr/ejtt'! i S7laków 
Raju na pn. (jego prt.ebieg na początkowym w lak atrakcyjnym lerenie. warto jednak je. 
odcinku zmieniono i nie odpowiada prt.ed- S/C7e 7:asygnali/.ował. że ciekawy jest rejon 
stawiancmu na mapach). Za picrwSlymi lamku lIouska (nicdostępny), w którego 
domami od skrlyiowania skręca w las i do- okolicy są lic1nc skałki i najlepiej chyba 
prowad7.a do drogi, którą do Igrupowania zachowane budownictwo ludowe. WaJ10 tei 
starych chat (w większoki letniskowych) w pochodJjl'! w pn.-zach. cl~ci ChKO "Koko-
Olclnc. Dalej prlcL łąki i l.ara.f 7.3 pierw- ffosko", na pn.-zach. od Ouhć, ale le W7glę· 
szymi drzewami w lesie ostro w dół stro- du na nieco odmienny charakter terenu 1.0-

mym urwiskiem (tablicc ostr/cgawcze). Za sługuje on na osobny opis. Na pewno "Ko-
nim wyrafną drogą , gnbietcm. mijając po koPlnsko" zasługujc na dokładniejsze po-
Icwcj okazałe OO57ty skalne .. HrabCnka" i zn:lOie. na razic na s7 1akac h lU pusto, 
"Komorne". Dochodzi się do kilku starych chociai I)olacy zaglądają 
chat (ob_ Ictni~koW)'ch) i ~krLY;;.owania 7.e 
s7Jakiem 7Jclonym Zaclyna się najatrukcyj· 
niejv.a C7.ę:tt'! sLlaku nOS7.ą<:a nazwę ,.skalni 

NA S/.L\t.:t 

Marek Staffa 

11/65 S1R. 11 



Zaczęło się ósme dziesięciolecie 
XVIII wieku. Położon~ w ówczesnym 
powiecie trzebnickim, przy drodze ze 
Skarszyna do Zawoni, prawie w 
samym centrum Wzgórz Trz.ebnickich, 
Bolekin był średniej wielkości wsią 
szlachecką. Żyło w nim jakieś dwie 
setki poddanych, głównie niezbyt 
zamoznych zagrodników. Był młyn 
wodny, dwa pańskie rolwarki, ewan­
gelicka szkółka wiejska (bo miesz­
kańcy byli ewangelikami), no i dOOć 
okazały dwór-zamek, siedziba właś­
cidela, pana von OebschUtza. 

Gdzid na początku lala żona 
Jednego z dworskich pa~1.Udl6w popa­
dła doŚĆ nagle w stan gł<t:bokiej me­
lancholiI. Prawda, kobiecina była już w 
podeszłym wieku, ale dc<ąd deszyła ~ę 
raczej dobrym zdrowiem. Dziwna cher 
roba ustąpila po czterech tygodniach. 

Przez cały ten okres chora oper 
wiadała z przerażeniem o swym roz­
pustnym zyciu w mł<Xlości. którego 
p6fniej, gdy wyszb za mąż I przybylo 
lal, w taden sposób nie mogła sobie 
wybaayć. N~prnwdopodobniej s~d 
teź wzięła się obecna jej silna depresja 
psychleztna . 

• Występna" milo~ć zaczęła się 
w w piętnastym roku żyda. Pewnego 
razu, z dala od wsi. na skraju buko­
wego lasu, młoda dziewczyna pasła 
bydło. Wtedy to przyszedł do niej pod 
postad.l niepozomego człeczyny sam 
diabeł i na.jpielW nakłonił ją do nie­
rz.ldu, a potem namówi! do zaprze­
dania mu duszy. Dalej wypadki poto­
czyły się zwykłym porz.ldkiem rzeczy. 
Dziewczę częSto widywało się ze 
swym piekielnym oblubieńcem. 

Tak opowiadała o swej mlo­
dOOci, kief'OW'Jna wyrzutami sumienia, 
leciwa niewiasta, która święcie wie­
rzyła, że za dawne występki Bóg nie 
moZe przywrócić jej do łaski. 

* * * 
Upłynęły dalsze trzy lata. Dołe­

gliwo~ci powtórzyły się z jeszcze 
większą siłą· Kobieta udała się po po­
radę do swego duszpasterza w nieda­
lekiej Lozinie. A1&i ani pocieszenie 
pastora, ani życzliwe rady dziedzica 
macierzystej wsi, pana von Deb­
SChUlza, w najmniejszym stopniu nie 
przyczyniły się do uspokojenia. D0-
piero po upływie czterech tygodni 
depresja ustąpiła sama. 

• * * 
Minęły kolejne Lrzy lata. Był już 

rok 1786. W 05tatniej dekadzie Upca 
okmtna choroba zaatakowala miesz­
kankę Bolekina po mz trzeci. 

npnfuitśri 32 
- Wkrótce będzie ze mną ko­

niec - powiedziała nieszczę~liwa żona 
pastUcha. - Diabeł przyszecU po mnie 
tym razem ostatecznie. Sama odebrać 
sobie życia nie chcę, aby jeszcze 
więcej nie nagrzeszyć. Jednak diabeł 

Wyrzuty 

bądi zmusi go do powieszenia się. W 
końcu na ten ryzykowny czyn zde­
cydował się mąż denatki. 

Jeszcze prz.ez cUugi czas potem 
pokutujący duch żony biednego pas­
tucha straSzył okoliczn.lludność. Wle-

• • 
SUmtenta 

•• 

WlgÓrza TrzebnJckle: 

pewnie przygotował Już dla mnie 
odpowiedni rodzaj śmierci. 

Rozpoczął się czwany tydzień 
męczarni biednej kobiecy. Pod wie­
czór 1 l sierpnia przygnębiona nie­
wiasta nikomu ruc nie powiedziawszy 
wyszła z domu. Mąż przypuszczał, że 
udała się do pastora, Zeby ponownie 
szukać u niego pocieszenia, ale żona 
nie wróciła na noc do domu. Min.ll 
cały dzień i kolejna noc. a kobiety dą­
gle nie było. ZaClęto więc poszuki­
wania u wszystkich krewnych i znajo­
mych. Nigdzie jednak jej nie zastano. 
Nikt ~ nie widział. \Yl całej osadzie nie 
natrafiono na żadne po niej ślady. 

Minęło już osiem dni cxl zaginię­
cia chorej. 

19 sierpnia jedna z mieszkanek 
Boleścina udała się do sąsiedniego bu­
kowego lasu 0.1 grzyby i nagle natkn~­
la się tutaj na wisz..1Cą n.1 konarze żonę 
paStUcha. 

Powiadomiony o strasznym od­
krydu, dziedzic nakazał niezwłocznie 
zdjąć z drzewa ciało denatki i zanieść 
je do domu. Niestety, wszyscy miesz­
kańcy wsi zgodnie odmówili wykona­
nia tego zadania. Byli bowiem prLeko­
nani, że każdemu, kto się tego po­
dejmie, diabeł natychmiast ukręci kark 

czorem żyde wsi zamierało. Po zapad­
nięciu zmroku nikt bowiem nie miał 
odwagi wychodzić z domu. 

• * • 
o nieszczę,śUwym rym wydane­

nlu pisała ówczesna prasa śląska. Za­
stanawiano się, czy rozpowszechnione 
w ród prostego ludu zabobony nie 
mają swego tródła w wadUwym nau­
czaniu religii, skutklem czego prosty 
lud przypisuje silom piekielnym więk­
szą moc nad zbłądzonym człowiekiem 
niż samemu Bogu, uważając, że skoro 
ktoś raz dOStał się w szpony szatana, 
to już nie ma d1a niego żadnego ratun-
1-..'"\1. A przypomnijmy. iż były la czasy I 
kiedy w uczonej Europie szerzyły się 
idee oświeceniowe, walczące z wszel­
kimi przejawami zacofania. Boleścin 
zaś leżał w l:entrum Śląska, zaledwie o 
dwadzie$cia kilka ki!omeuów od Wrcr 
dawia, jednego z największych miast 
ówczesnych Prus, państwa rzekomo 
bardzo postępowego i oświeconego, 
które - jak chce tego panegiryczna, 
dworska historiografia niemiecka -
zbudował Fryderyk II, przez swoich 
okrzyczany .. Wielkim". 

Julian Janczak 



ZLOT PRZODOWNIKÓW TURYSTYKI GÓRSKIEJ 
ZIEMI WIELKOPOLSKIEJ 

JARKOWICE 2-5.06.1994 r. 

XXII Zlot Przodowników Turystyki 
G6rskleJ zjem! Wielkopolskiej, zorganizo­
wany przez Klub Przodowników TG z poz· 
nania, ocbył się w schronisku PTIK ~Srebmy 
Potok" w Jarkowieach. Celem kolejnego 
spotkania było poznanie Kotliny Kamlen­
nog6rskleJ i Grzbietu lasocklego. rzadko 
odwiedzanego nawet przez kadrę progra­
mową Towarzystwa. W pierwszych dwu 
dniach uczestnicy przeszli nowym szlakiem 
granicznym (zielonym) do Przehi~czy Okraj 
(narażając się po drodze funkcjonariuszom 
Straty Granicznej z uwagi na zejście bez­
JlOŚraooo do przejścia granicznego), dotarli 
do Niedamłrowa I na Skalnik. 

Wieczorem 3.06. gościem Zlotu był 
działacz krajoznawczy I turystyczny z Ka­
mIennej Góry Zygmunt Sarneckl. Mówll o 
zakątkach ziemi kamiennog6rskieJ i Jej 
zabytkach, Ilustrując prelekcję ciekawymi 
przezroczami. 

KoleIną atrakcją była wyprawa do 
Czech I spotkanie z przewaooiklem z Trut­
nowa Franciszkiem Jira§ko. Ten emerytO' 
wany nauczyciel z Prosecznego, współpra· 
cownlk czasopisma _Krkono§e-, znawca 
Sudetów po obu stronach granicy, a co naj· 
ważniejsze sympatyk Polski I Polaków, 
zaproponował uczestnikom Zlotu wędrÓWkę 
poprzez Rychory. Pasmo lo, stanowiące 
przedłużenie Grzbietu lasockiego, jesl 
bardzo Interesujące z wielu względów. Po 
pierwsze. stanoM doskonaly punkt widokONY 
zarówno na Karkonosze, Jak również na 
Kotlinę KamlennogÓfSką, g6ry Wałbrzyskie, 
Kamienne I Przeł. lubawską. Na horyzcn::le 
widoczna byla Ślęża. Po drugie. część 
pasma pokryta jest pralasem bukowym. 
stanowiącum rezeMat przyrody. Wędrówka 
wŚr6d powyginanych konarów rriala w sobie 
coś z klimatu baśnkmego. Kolejną atrakcją 
były towarzyszące ścieżce, ukryte w zaro­
ślach, betonowe bunkry z okresu między-

wojennego. z których nie oddano sri jednego 
strzału, a które żołnierze czescy musieli 
opuścić w 1938 r. W pobliżu punktu widoko­
wego Kutna (1001 m) znajduje się schronis­
ko Rychorska BooOO. będące ośrodkiem 
szkolenia ekologicznego Karkonoskiego Par­
ku Narodowego. Obiekt udziela noclegów 
również polskim turystom. Pokrzepieni dos­
konałym piWem. uczestnicy Zlotu zeszli do 
miejscowości Svoboda nad Upou, skąd wr6-
cili do przejścia granicznego. Wspaniały ga­
wędziarz, Franciszek Jiratko, wypełnił ostatni 
wiecz& w Jarka.vlcach pogadanką o cieka­
wostkach pr.zyrodniczych Karkonoszy I pro­
błemach ruchu tOlystycznego. Jego wystą­
pienie było zilustrowane filmem szkolenk7.ooym 
(video) o Karkonoskim Parku Narodowym. 
Długo jeszcze tlWały nocne rodaków roz.rnoNy 
z czeskim gościem również o sprawach, które 
daleko odbiegały od zagadnień górskich. 

Ostatniego cJ'lia na paejściu granicz­
nym w lubawce pożegnano Franciszka 
Jira§kę, umawia}ąC się na kolejne spotkanie 
w Polsce. 

Uczestnicy ZlOIu ustalili, że następny 
XXIII Zlot ocbędzie się w JesIonikach. 

W Imieniu organizatorów Z\otu dzlęku­
tę Gospodarzom schroniska za cieplą atmo­
slerę I doskonale wytywienie, a także zno­
szone z anielską cierpliwością nleregulame 
meldowanie się uczestników spotkania. 

Prezes Wielkopolskiego Klubu 
Przodowników Turystyki Górskiej 

WOjciech Stankiewicz 

P .S. W dniach 2&28.08. br. czytelni­
cy czasopisma .Krkono§e- z Franciszkiem 
Jira§ko zwiedzali Wielkopolskę, w tym miej­
sca związane z pobytem Braci Czeskich. W 
schronisku mIodzieżowym w Poznaniu. pI'7y 
czeskim piwie wymieniano doświadczenia, 
myŚli I upominki ze znacznie już większą gru­
pą Przyjaci61 zza miedzy (a wlaściwie gór). 

Przed achron1aklem ~Srebmy Potok" w Jarkowieach .tok W. Bayer I F. Jlrałko 
Foto: Lech Rugała 

MI Ęf)lYNARODOWE 
NARADY W , 

JEtENIOGORSKIEM 
W Knrpaczu zakońcl.yło się spOt­

kanie polskich i c7cskich ckspcrtów, po­
lwi~nc ~prawie otwierania nowych prLcj~ 
granic/.nych i ułatwieniom w ich poc­
krac/aniu. Dyskutowano o całej połud­
niowej granicy. Jak poinformował d1.icn­
nikar/y s/cf grupy polskiej, dyrektor Biura 
KOnIroli Ruch u GranicIOcgo Komendy 
Głównej Straty Granic/nej płk Andrzej 
Wasiuk,jednym 7. istotniejszych ustalcńjc.~t 
opracowanie zasad. po prawie dwóch laluch 
negocjacji . funkcjonowani:! pfLej~ć' na 
$Ilakac h IUrystycl.nych. Mają być' onc 
dostępne nie tylko dla C/ochów i Polaków, 
ale równici dla obywatcli innych państw . 

Nic hęd/ie na nich ustawionych punktów 
kontrolnych dla celników I Słra7y Granicz­
nCj, co nie O/.naC7,3. i..e na przejściach łych 
nie lois,tniejc i.adna kontrola.. 

Pierwsze mają powSłat nu Śnicżce, 
Sacnicy, Przełęczy KarkonoskicJ i w 
okolicltch Je/iora Otmuchowskicgo w 
wojewódJ.lwie opolskim. ZaCll1ą dział uć' na 
1.Jl.,adJic eksperymcntalnej, po wymianie not 
dyplomatycznych międ7Y rządami nbu 
krajów. Pełną osobow~ prawną zyskają po 
podpisaOlu umowy międqnądowcj. Pierw­
S/.8 runda rozmów w tej sprawie rOlpoc1.nic 
się w listopad Lic. Wtedy tcż, być' może, 
I-upadną dCC;YljC o uruchomieniu kolcjnych 
prl.ej~ turystycznych. 

Najwięcej prLejść drogowych na 
pt>łudniowcj granicy uruchomionych zosta­
nie w nojbliisqm czasie w wojcwód1.twic 
jcleniog6rskim. W MiłoslOwie, koło lclnej, 
otwon.one ma być już I pal.d/icmika (wy· 
łącl.Ony będLie ru(;.h samochodowy ze 
w'lgl~u na zły stan drńg), w Zawidowie 
Clynne ma być' w IistopadJie, a w Czcr· 
niawic i Bogatyni - w pierwslym kwartale 
przySi'.łego roku .TO'y ostalnie prLcjścia 
prle7naczonc będą rńwniei dlu ruchu 
IOwarowego (pojazdy o no~noki do 3,5 1), 

co Jcst nowo~cią w porównaniu z po­
prl.cdnimi ustalcniami . 

W Szk larskicj Porębie natomiast 
ro/poc7ęło się wczoraj trzydniowc posie· 
d/cnic Polsko-Nicmieckiej Komisji Rządo­
wcj do Spraw Współpracy Sąsicdl.kicj w 
O/iedLinie Ochrony Środowiska. Mowa ma 
być', międq innymi. o transgranicznych 
~kutkach awarii prlemysłowych i o s1.kod­
liwym OOdl.iaływaniu na środowisko prloo­
siębiorstw (clektrowni i kopalni) położo­
nych po obu stronach granicy. 

(, .Słowo Polskic", 21.09.94 r.) 
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Weroniki So6ofews/(iej i Szymona PEazy 

PANOPTICUM OORSIiIE 
PSEUDOLUDOWA OPOWIEŚĆ O KRZYŻU 

W DOLINIE KOŚCIELISKIEJ 
Bywalcy Doliny Kościeliskiej w Tatrach doskonale znają lak 

zwany Kny7 Pola i wiedzą ICi., 7.e postawiony on ZOSlal w czasie 
wycieczki, jaką Wincenty Pol. podówczas profesor geografii na 
Uniwersytccie Jagiellońskim, odbył do lej doliny wraz ze swymi 
studentami w 1852 r. Rzcc ... jest dobrze ze s7,czcgółami ".nana z 
relacji. jaką pomie~cił Agaton Gillcr w "Pamiętn i ku Towarl.yslwa 
TalrJ:ańskiego" w 1884 r. Wiadomo zatem. że w slarym kamieniu 
młyńsk.im osactLono w6wcJ...IlS drewniany kr.lyi. z napisem ułożonym 
pr/CZ autora PieJ,,; o ziemi IIaoUl!j: "I nic nad Boga". Stojący dziś 
w niedalckim od pierwOInego miejscu krl.y'i. jest już trLcci z kolei, 
odlany 7.UŚ Loslał z lall7.ańskicgo żcho..a w 1883 r. Wiedl.8, że kn.yi 
len wiązać lneba I. osobą Pola, była i jest szeroka. prlekaz.ywały 
ją i nadal utrWalają tatt7.ańskie prlewodniki. rozpowszechniają ją 
takie tatn.ańscy prt.ewodnicy. Pisano i m6wiono o tym wiele, rlCC 
tei bez prlesady mo7.na, 7.c stał si9 ów kny-L. 7..namiennym i l . pew­
nokią wai.nym elementem w symbolicznym pejl.lłŻU Tatr. Co jed­
nak l.namienne. w młodopolskich czasach przełomu XIX i XX w., 
tak skorych do mitologizacji różnych fakt6w i zjawisk, nie wS7ysl­
kim 10 wystarczało. To wła1nie wówczas, w 1900 r., nie najwyi­
Slego lotu pisarka Anna Ncumanowa do jednego milU, tego związa­
nego z osobą Polu, wsparcie mającego w zdarzeniach rLcczywistych, 
usiłowała dodać drugi, osobliwie zwią1.any z dziejami talnańskiego 
g6rnictwa, dla więks7.cj l.ll~ wiarygodno~ci ustylizowany na auten­
tycLny prl.ckaz folkloryslyl.:zny, 7.apisany z USI starego górala. Z fol­
klorem, rlCCl. jasna. tu jej powiaslka wiele wspólnego nic miała , 

Moie jednak włu~nic dlatego warto jej pseudoludową, trochę 
naiwną, trochę egzaltowaną, ujuż nn pewno okropnie patriotyczną, 
opowiastkę przypornni~ . Jej szkic Pil!iń g6ralska .. O MitmlcII. co 
S/'ł!bm szuka'" (w Sami a sobie. Ksi<l7,ka zbiorowa na necz War­
szawskiej Kasy Literackiej) prLcdslawia się zatem następująco: 

"Wieczorne cienie zstępowały w cudną i cichą dOlin9 
KOkielisk, klórą potęine wichry Talr miłosnym objęły ugciskiem. 

S71am zwolna w głębokim jara. słuchając z ro7.kOS1~ szumu 
spienionej wody. co w dal ucieka spiesznie. gwahownie jako my~1 
i Sl.ał młodej picrsi; to szelestu jodeł starych. wieczornego pacicrLa 
rozkochanej w Bogu i rozmodlonej natury. 

S7.łam coraz dalej, a coraz ciszej było dokoła; chłód, cień i 
spokój schodziły w doli~. jakby w gwiątynię wspaniałą; czułam, 
i.e tcn spokój udLicla się my~lom moim i kładzie się na sercu, jak 
kojąca ręka Boża. 

Zdawało mi si~. że dusza tych gór i głazów kamiennych, 
dusla wielka. wspaniała. pełna wspomnień przedwiecznych. 
wst~puJe we mnie ... 

Nagle cięi:.kie kroki usłyszałam w pobliżu, czar prysnął. 
żclatce góralskicj ciupagi uderqło o kamicń, prLcde mną stał stary 
~/lrill. jak go malują, ., fajeczką w wargach sinych. tr.lęsących się. 
spomi~dzy których Irl.)' czy cztery zęby prze7.ie rały. zczerniałe. 

wyszczerbione, zgrqlającc niemiło o drLcwo fajeczki. Kosmyki 
zlepionych włosów zwiesLały się po obu stronach pomarszczonej 
IwarLy. zczemiałcj równicż i chropawej. jak kora starego drzewa. 

Stary juhas nic był mi wcale pożądany w Icj chwili - uwalał 

on jednak za swój obowiązck SIr7.cc kroków moich. 
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- Siednijcic .!liC panusiu - rzekł wreszcic. wskazując na 
ohalony pień jodły, tui. prl.cd KnyLcm Pola. 
. Rada nie rada, usiadłam - stary góral pykał z fajeczki, czekał, 
żebym go o jaką bagń zagadnęła, wre.!li7.cie sam mówić l.ac7.ął: 

- A wiecie wy. panusiu. Co tu jcsee psed laly. kiej ja lU pa.~ 
Wojtkowe krowy, lo jus hyz stał, ale insy, nie ten, eo go 
towarl.ystwo ha postawiło. hej! ... a lamten kZyol tako nazywali ksyz 
Polaka, nie PnIa .... bo 10 widocznie, jak jescc były dawne Polaki. 
10 (Jni w tych górach grebło kopali, hej! .... Ił jak pOlem psysli 
Auslryj:lki. lukos chcieli mieć grcbłu, bo 10 Micmiec to na ~rebło 
łasy. kiej kot na saduo. 

Alc Pniaki grcbło lagrzehali z kamieniem psywalili... 1 
psyscdjcdcn Miemicc i zeby mu było lepiej kopać. to scchciau dom 
7.budować, ka Icn ksyz sloi, hen! i lacon zwozić cegłę taj kamien 
w same BOlC Ciało. bo 10 Mimiec to luter psiawiara. 

Ale juk wi6z kamień w ~więto, a tu skapa stanęła. prr ... i ani 
rus dalej ... Micmice /Ial. L fury, chciau konisko pncprowad7ić, a 
tu skapa wir.lgnęła. furę wywaliła i Miemca kamienie pr.lydosiły. 
kaj mu tyla nogi wyludy .I kamieni... Hej! ... I psysed Polak i obacył 
le nogi i l.e hyły cienkie. 10 p07nał, co 10 był Miemiec, bo 
Micmcowi to juz Pan Bóg dał lakie cienkie nogi, jak diabłu!... 

I psykrył mu Polak nogi 7iemią i kSYL postawił. a napisał na 
by/u: 

Nic proc Boga". 
Tajemnicą Anny Neumanowej zoslało. co chciała zyskać, 

odhicrajtte w ten sposób Wincentemu Polowi autorsIwo słów: "I nic 
nud Boga", umies.lc/onych na ko~cichskim WyŁU. 
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Oto nadJ;l'oo ł cz.as. aby 7.acZą6 inte­
resować się s.'.Iakami kolejowymi . które w 
ostatnich latach .ws lały I.amknięte. Nic 
oznacza 10 dla wszystkich tras tot a lnej 
zagłady. Wi~ksl.ogć L. nich Inajdujc s ię na 
pięknych krajobrazowo terenach i w nie 
najgorszym sIanie tec hnicznym. POIrzcbne 
są tylko dobre c hęc i Le Slrony PKP i 
samorządów lokalnych oraz dobra pro-

lach i k ici.kach moi,na spotkać lud,j spie­
s1.ących do pracy. Clę~Ć l . nic h udaje się na 
pola w doliny, JOni mU~/.ą dOSIać się do ra­
bryk, I nagle, gdzid .... oddllli. słychać 
gwi/..d. Pojnwiła się lei mlfwJ/iei. WS7ySCy 
nu.cm idą w jednym kierunku, na prl.ysta­
nck kolejowy połoi.ony w sercu gór. Znowu 
gWi7.d. Tym razem l.mic5/ał się I. sapaniem 
Na stacyjce wyrainc ol.ywicnic_ NooJC/di,a 

wypoc...ynkowy. Obecnie nic przy pomina 
Ilacj i kolejowej. Do nieistnicjącego toro· 
wiska w wykopie. gdl.ie była mijanka, pro­
wadliły schody. 

j est jeszcze maly murowany windukt 
JC Iwornikiem. na którym widnieje data 
1770. Sugeruje ona pojawicnie się obiektu 
w okresie powstawania załOlcń obronnych 
w rejonie Srebrnej Góry. Może wykonys-. ~ 

KoleJq z,batq W Sudetach Srodkowych 
mocja. Zachowały się tci; linie, które od pól. 
wiecza są nieczynne. Tutaj JUż pociągi retro 
nie 73witaj:" jedynie picchuny kochajlJcy 
historię dróg i.e lawych. Do takich linii w 
Sudetach Środkowych moi.emy lali c7_yć 
szlak Srebrna Góra - Srebrno Góra-Twier­
d1.a - Wolibórz. 

Jcst tO jed en I. od c ink ów dawnej 
Prywatnej Kolejki Sowiog6rskieJ: Olier· 
żoniów - PicslYCC - Srebrna Góra - Srebrna 
G6ra-Twicrd1a - Nowa Wid Kłodlka­
Wolib6r1 - Dzikowice - Nowa Ruda -
Słupi ec - Ścinawka Śred nia - Ścinawka 
Radkowska - Ratno - Wambief"J,yce - Rat· 
00 Górne - R-.KIk6w. W latach tn.ydziestych 
XX w. rozebrano C/ę~c! 1ęhatą kolei w 
górach Bard7kich i Sowich na odcinku 
Srebrna G6ra- Wolibllrl. Linia rOl.padła s ię 
wtedy na dwie niel.alclocezęki, które w tcj 
chwili są nicc1ynne. z wyjątkiem odcinka 
Kopalnia Słupice - Ścinawka Średnia . gd7je 
nadal odbywa się ruch towarowy. 

Szlak D1ierioniów - Picszyce -
Srebrna GÓrn. wydłui.ony w 1908 r. do Ząb­
kowic Ś ląskich. s tanowił więc jcdną część 
po północnej s tron ic Gór Sowich. Drugim 

.. niczalcżnym odc inkicm była t rasa z Woli­
borza pr1ez Dlikowiec do Radkowa w 
Górach Stołowych. 

Kolejki prywatne. które powstawały 
z poc7.ątlticm nlL~zcgo wicku na tcrenie Prus, 
działały na podstawie "Ustawy o kolcjkach 
i boc7nicach prywatnych" 7 1892 r. Były 

one budowane według usta lonyc h norm 
technicznych (m.in. dopus1.c-/.alna szerokośł 
toru. profile łuków. maksymalna prędkośc!). 
Stanowiły one najczęścicJ u/upcłnienic sieci 
kolei państwowych i przyc/ynialy się do 
ożywicnia gospodarczcgo okrdlonych tCfC.-­
nów. Umożliwiały ooc transport materiałów 
budowlanych i płodów rolnych. Zapewniały 

tci. dojl\1.d ludl.i do pracy. 
Powróćmy jednak. do części zębatcj 

Kolejki Sowiogórskiej powstałcj w 1906 r., 
a łąc1ącej Srebrną Górę przez głęboki 
wykop na Pr/..cł~L)' Srebrnej z Woliborl.cm. 
W tym miejscu naleiałoby cofnąć swoją 
wyobrainię do lat dwudziestych nanego 
wicku. 

Rzcśkie powietrze. Słychac! ~piew 
ptaków. Prom ienie wschodlącego słońca 
zac1.ynają o(lepiać przebijając s ię przcz 
gąszcza drzew porastających s toki gór. W 
domostwach słychać ujadanic psów i skrty· 
pienic kołowrotów li studni. Zycie 'okal­
nych społcC1.ności budzi się ze snu. Na duk· 

Wiadukt slalowy. zwany tei _mostem wts.ym", nad wykopem kolejklsowlogórs:klej na .. mej 
Pruktezy Srebmej (sas m). TulIj \Ił okre.1e ku ... owanla kolejki znajdoWBIa s" mijanka. Foto: autor 

OC1.ckiwany pociqg. Pr/cd nim jCSlClC do tano w lntkcie budowy kolei 1ębalcj dwupG-
"pokonania" wysoki 28-mctrowy murowlUly liamowe skrl.yi.owanie dróg z XVIII w:! 
wiadukt pod Ostrogicm (627 m), a potcm Omawiany wiadukt znajduje się pomięd7y 
gOQ..mclrowy odci nek i ciuchcia zalr1.ymn PncłęC1.ą Srcbrną a Nową Wsią Kłoo1.ką. 
s ię przed przełęczą w głębokim wykopie. Godny .zobaczenia jcst drugi 1.acho--
Potcm karkołomny 7jazd I.boclem g6r. Nad wany dwomx: .w WoliborlU. W języku ku-
bezpieczeństwem pociągu c7uwają masty- Icjowym nazwany jest s tacją po~rcdnią w 
ni śc i i 7.ębatka wmontowana w parowol.ie. układzie końcowym. gdyL tutaj na~lępowała 

Co pozostało z tamtych lal'! O/isiaj. LIlliana kierunku jazdy do Ścinawk i Śrcd· 
wędrując szlakami turystycznymi w górach niej prtC/. D1jkowiec. Na całe szc1.ę~cie. 

Bardzkich i Sowich. moi.emy lobac1.yc! obiek t jest 7.amieszkany i nie popadł VI rui· 
7.achowanc w terenic nasypy, WąWOly. na nę . W tym miejscu muS7..ę poinformować. lC 
kt6rych I c;i.ało torowisko_ Pięknie prclentuje do 1969 r. (Włącl.nic) odchodziły z Wolibo-
się wijący nlak na odcinku Nowa Wid rza do Ścinawki ostatni c PQciągi pasa· 
Kłodzka - Podlesie - Wolibeki. NajwiękslC żerskic. 

jednak wrażenie robią na wędrujących dwa ParowOzownia dla lokomotyw z Z(:-

imponujące murowane wiaduklY: jeden koło batką znajdowała się w Srebrnej Górze. 
Manowa na l.boczac h Kaplic/ki (na1wa D7isiaj nie pnypomina ona swoją archi· 
góry). drugi - na południowo-zachodnim tekturą budynku kolejowego . W Polsce 
lboctu Ostrogu. niedaleko Pr/cł~zy Srebr· parowo7ownia zoslała prLcbudowana na 
nej. Obydwa w Górach Bardl.kichl halę sportową i hotel. 

Alc to nic wszystkie historyc""lne pa- Po II wojnic światowcj nie zacho· 
mi ątki. Na samcj Prlełęczy Srebrnej wały się podkłady odcinka zębatcj Kolejki 
(586 m) na uwagę zasługuje stalowy wia· Sowiogórskiej. Najwię:ksze nachylcnie toru 
dukt przewicszony nad wykopcm kolei było na zboczu Ostrogu od slrony Kotliny 
zębatej. Żdanowa i wynosiło 60 promille. 

Zachował s ię takie budynek dworca Szlak ten kryjc jeszc1c wielc tajcm-
w Srebrnej G6r'le·Twicrdly (około 200 m na nic. Zachęcam do ich odkrywania. 
wschód od wspomniancgo slalowego wia- Leszek Kumor 
duktu) . Po 11 wojnic <wia towej 10lita ł 
rozbudowany i lamieniuny w komplek s N,\ S1.J..,u.::U 11/65 STR. 15 



Z c:tasem rzec:tywislą grOlę lawin 
dostnegać pOC:tęlO i w Tatrach. Maria 
Stecliowska w Obrazkach z podr6iy do 
Tatrow i Pienin opisała - utrwalone także w 
zakopiańskiej kronice ks. J61,cfa Stolarczyka 
-l.dar"LCIlic, kt6rc było picrwSl..ą wiclką maną 
t8lrzańską katastrofą law i nową i odbiło s ię 

wówczas gło~nym echcm. Pisała ona, ;;.e w 
18.56 r. ( było to w lutym) ( ... ) (}gronmo 

twaoanie i wykorqs tanie w utworac h 
operujących l i t eracką fikcją. która zrent!! 
nie wykłuc7ała ich opierania na 7..darl.cniach 
autentycznych. Nie he/..ąc wspomnianego na 
wstępie, słabego l.resltą i ~dąeego po 
prostu tłumacl.en i em jakiegQ~ utwor u 
obcego. romansu. pierwszym godnym uwagi 
utworem jcSllU Teolila Lcnarlowic/.3 Chllta 
pod .~lIiegit'''' Pewne realia tego utworu 

MOTYW LAWINY W LITERATURZE ROMANTYCZNEJ 
• • 
SNIEZNA KASKADA (3) 

nuuo I"iegu ZJwnfła .fir z g6ry OmakIl i z 
nitn)"chonq szybkofciq prdzqc "a dolinr 
pnywamo pircill g6l11iMw, let6,.zy po sleoń· 
t'Zonej rohocie wyszli z bali; i byli jui \011 

drodze kil domowi. Aby d,,( wyobmil'tlie n 
gwalww"ym prdzie lawiny . duU powie­
dzid. ie las obywajqcy IHJChyłolt OmuleII, 
At6ry zgamrłato Ogron/łlU locho Jniegll. nie 
tylku powali/o. ole. ie tok powiem. skosiło 
(s. 98·99). W tej sytuacji g6rnicy byli hel. 
szans. Nie było tel nawet mowy O probie 
ud7ielenia im pomocy. Zwłoki pOC7ętO 

odkopywać dopiero w ki lka dni po tragedii, 
gdy uspokoiła się ~niei:na zamicć: 

( ... ) na dolinie IIjrzal/Q ogmmnq Z(lspr 
Jniegll. grobem ich brdqcq. IVzirto .fir U/lUZ 

da mzk.opywanio !niegll. ale tak b)~ stward· 
niały. ie dwóch tylko z tych nieszczrś/iwych 
odszukano. mej ostatm glrbiej zasypani da 
wiosny \oli zimnym spoczywali grobie. Du­
piero. gdy IlIlegi IOpnid ZDCZrły. znal'1iono 
trupy najolcropniej pokalecume. IJudT/lz · 
glJtane; jeden oMjmO'łmljencze pieli Ś'rI'ier· 
ko, którego sir IIchwycił. L'lIcqc mI nim 
szukat /'tll/mku (s. 99). 

SIeczkowska w Tatrach bywała tylko 
latem. ani tej, ani innej lawiny nigdy nie 
wid7iuła, rel ację zaś o wypadku na Ornaku 
dawała na podstawie lasłySlunych 01'0-

wicfci (najpcwniej ks. SlOlarcl)'ka). Mimo 
to jednak w cytowanym opisie osiągnęła 
spory stopień ekspresji i sugestywnoki. co 
daje miarę jej nicwątpliwego. acz do końca 
nic ukształtowanego. talentu literackiego. 
Nic stawiała w sobie specjalnie ambitnych 
7.adań. kierując się ty lko 7:muJą ehamk­
terystye7ną d la romantycLnych opisów 
podróży, których ważnym l.&daniem hyło 

dOSlarczanie prawdljwych infonnacji . To 
samo kryterium prawdy znamienne było dla 
innych. wyicj cytowanych relacji o lawi­
nach, bowiem w opisach podrói:y. WÓwt:7.8S 
zwanych po prostu "podróżami" , dąiono 

przede wSLyslkim do podania prawdy o 
og l ądanych krajobrlll.llch i .ljnwiskltch. co 
oc7.ywi~ie nie wyk lucl..ałn ul.cwnętrmiania 

pewnych ambicji artystycrnych ich autorów. 
Zwieńczeniem jednak literackicj 

kariery motywu lawiny w lileraturlc ro­
mantycznej było jego artYSlyczne pr7e· 
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bardLo dyskretnie autor lwi ąl.ał 1. Tatrami. 
w istocie jednak Lenartowicz uJt.azo/ zda· 
nenia, któ" racuj zajit mogły MI Alpach. 
nii w Tatrach, jak to ujął niedawno Jacek 
Kolhus7cwski. prtypominając ten utwór w 
stulecie śmierci Lenartowicza ( • .Na szlaku" 
1993/12). Był to domysł trafny. Chato pod 
Iniegiem jest bowiem - na co dotąd hi sto­
rycy li teratu ry nic Lwr6c ili uWAgi - wier· 
sl.Owanq prLerobką jak iego$ utworu obcego, 
kt6ry w pncid adLie na język polski ukl17.ał 

s i ę w .. Prqjacjclu Ludu" w 1838 r. (nr 31) 
pod t ytu łem Szwajcarow zolxnv>, j cielpie­
nia. Tu owe zdartenia lostaty zaprezen­
towane jako wypisane z "pewneJ wiejskiej 

• 

• 

, 

Grafika F. de Tachucll z: ŚW~t Alp 
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kroniki". Lenarlowic1. korzystał z tego 
trodła i jego utwór jest wierszowaną para­
frazą prolatorskiej relacji 1. "Przyjaciela 
Ludu". Jui pierwsze dowa wiersza zapo­
wiadają nadej(Cie nieuniknionej katastrofy: 

B)-ło 10 \oli g6roch. gdzi#! Jnitgi nit 
giną, 

Bystro neczlllka prupływa doliną. 
Ponlł~ bory curniq sir wkoło. 
W parowit! netko młM!. hllka .... 't!solo. 
A g6ry jUtCt#!, ..... ierzchołki i brzegi 
Przt!Szłoroczn)mi oblr:clOnt! Jniegi; 
Aż kitdy słońcl! ogmJeit dognl!jt. 
Ów JI/ieg ..... sumką rukr sir rozltjt. 
I Itcąc z g6ry no chuty g6mli, 
CZlIswlli cułq osadę zall'ali ( ... ) 

W dabzej czę~i utworu opisał poeta 
dramat gÓra lskiej rodziny, której dom, 
plzysrowiony do .fkuly boku. za.~ypany został 

po.ez lawinę i w ten sposóh odc i ęly od 
świata, w nim laś uwięlicni zostali rOO7jce 
1. dziećmi. Daremne okalały się prÓby 
wyjścia z potrzasku. Poylegający 5:t.c7.clnie 
do ścian domostwa i grubo okrywający jego 
dach. ~nieg uniemoiliwiał opuszc7enie 
wnętna i udanie się po żywność. W chacie 
narastały obawa. slf"aCh i prl.erai.enie. prl.e­
radzające się w pot7ucie nieuniknionego 
kresu: 

Widząc ttdy, że umrut pnychodzi, 
Jako sir dobrym chndcijofl()m godzi. 
Poklrkl; bit!dn; ludzie no pacir:rZl! 
( ... ) 
I nagle, w momencie. gdy najstarsze 

z d7ieci dla ocalenia swej rodJ"Jny poświęcić 
chciało się na Olilll"ę. gdy ju i ojciec miał mu 
siekicrlj uciąć głowę. hllk .fir roz/r:gł wkoło 
-i: 

~wiat'o pnr:glądo Iml!z Jru(!życr 
białq, 

( ... ) 
~ni(!g .fir obO ..... '{l, Pfko. a li! Jnir:git!m 
SaI"t!nka biała II/mdlOna bit!git!m, 
W ch",,-iIi rozt0PII nad chmllmą 

Lomnicq. 
Porwanu nu d6ł z Ir:cqcą Jnit:Życą. 
Spadłll pnr:d człr:ka. co jak z 

manwych OŻ)-ł. 
Jakby mu anioł baranka poiOŻ)-ł. 

Godne uwagi jest. I.c. .. lawinę". jako 
wyraz pochodzenia obcego (do języka pols­
kiego po.yszła ona 7 niemieckiego. oczy­
wiM:ie ze S"lwajcarii w tym właśnie roman­
tycznym okresie). usiłował Lenartowicz 
zastąpić prLC7 nadanie nowcgo znaczenia 
wyrazowi ,,~niei;yca". 

Motyw lawiny w ciekawym kształcie 
pojawi ł się takle i w innych romantYC'lnych 
literaturach europejskich. Aleksander PuS7,­

ki n wspominał na pnykład o tym. jak wą­
wóz kaukaskicj rtC~ld Terek l..asypany zos lał 

przez zwały fniegu, dając aż dwie poetyc­
kie wersje opisu tego ljawiska: 

Raz sir lodowu stąd 1II\<'llly, 
Joł gnmot nmrłY cifU';t! z\<'aly. 
I wqw6z tl!n - zlodowal'iały 

Zagrodził Jnit!g 
(Luwina J. D1.icła t . I. 1967. s. 422): 

Tu raz la ..... ina sir .((oczyła 
IIt!Cąc w d6ł gromamI bl/a. 
I cirżkim cidski(!m zugrodziła 
Pnr:smyk wJrod skał. 
Jw mir:jscu T(!/"t!k osudziła, 
Co z Slllltl(!m rwllł 
(Lawina II. s. 423-424). 

W dals7ej c7.ęki utworu ukaJ.ał poeta 
zmaganie dwóch i.ywiołńw. Nieroztopiona 
masa śniegu przeciwstawiona tu "I.ostała 

rozjuszonej rl.cce. tw(/rdych gmd 11Okry ...... a 
została 1.af na 7.3Sacbie kontrastu lestawiona 
z rozwśc ieczonym bicgiem rJ".eki. O 10win;1! 
zbudzont!j pntz slońct pi sa ł takie Percy 
Bysshe Shelley we wiersJ"u F/"t>.vk. hohuter 
7.$ Manf~da Jeoego Byrona wręcl. pny· 
woływał gigantYC1.ne lawiny. aby go pny­
waliły, gdy wyrażał swą nicchęć wobec 
życia. Tak"ic i Wiktor Hugo w Lr:8r:ndzie 
..... ir:k6w, wspominając swe górskie wyprawy. 
pisał o lawinach. które I prl.cłęc/y Malpa.~ 

spływają ai. na SaIl3nche~ . Natomiast 
wczesnoromantyczny poeta Charles Chcne­
dollć w o(bie do Mont Blanc dał ohra.t; 
lawin. które spadają w dtJl wnv ze ~miercią. 

Ta intensywna ekspansja motywu 
lawiny do li teratury pięknej sprawiła. że i w 
literatu rze lat p61:niejHych motyw ów 
pojawiał się wieiokrOInie. Opadająca 7. 

dostojcństwem pełnym potęgi i gro.ty masa 
śn iegu pobud7..ała 7..alem poetycką wyobraJ.­
nię, C7.cgO cickawym przykładcm jest wiersz 
jedynego polskicgo parnasisty. Felicja na 
Faleńskiego, którego twórczo~ć wyka1uJe 
silne 7.wią7.ki I. tradycją romantyc7nq. W 
ustalizowanym w duchu swoistcj ranta.~tyki 
wierszu Ko.1lyst" obral lawiny ujął on 
jednoczclnic w kategoriach gro7y i piękna. 
7..ara7.cm zaś delikatnej groteski. Dąi,ąc J",M 

do uzyskania Icps7..egO efektu anyst)'C'l.ncgo. 
Faleński wiersz swój świadomie "odrealnił", 
pomijając 7.asadę prawdJ".iwości topografii i 
prawdopodobieństwa I.dan.cń . W jego wier-

SIU lawina. spowodowana prlCZ małc kol.­
lątko. ktńre trąciło grudkę ~niegu na szczy­
cie góry. bud7,; 7.achwyt (Ach! jak sir cudnit 
..... slońcll skrzy!). jawi się jcdnak takle 
potworna si ła niszcząca. Zagarnęła ona 
kolejno zWiel'7.ęt3. górski 5lałas. potem 
skrrcilt, los, poIl"'rła kni~jr. rozbiła - mimo 
obrony 7C strony mogilnych krzy7y -
kapliczkę. by wreS1.cie 7atrzymać się, 
dopiero jednak po 7adaniu ostatniego, 
najslnt.S7Jiwszego ciosu: 

O! tom - w~s~ff/(! jodq gody: 
Z m"zykq, pojrod dmib p(llt młody. 
I \oli billł~j łomży z krzyiem ksiądz. 
J panno młoda w bir:Il ... 
Bożr:! \oli t(!j chwili 
Tylko co byli -
A już ich nit! mo? 
A już ich tlit mo? .. 
Lecz sir lawino \oli końc/I .fkrzqc, 
T" \\'rt!ucie zatnyma/a, 

Być może pod jakimś wpływem tego 
sposobu ujęcia mOtywu lawiny , nic osiIł­
gając jednak wd7.ięku. jakim od1nac1a się 
wielTz Falcńsk.iego. uksl.tałlOwała prtesad· 
nie romantyc7.ną wizję tego 7jawi\ka Sewe­
ryna Duchińska w poemacie Echo z pnr:­
szłoJei. Konfr:dr:rar (LwÓW 1983. s. 209): 

PotrZ. lo ..... ;no z g6ry prdzi. 
Po zjr:ilmr:j siw/ krawrdzi, 
Nil! powstrzymał slraszn~j siły. 
Granltowr: kmszy bl)-ły. 
Stllranllr:nne woli drby. 
Płoszy lotnr: z gniazd sokoły, 
Bije \oli grod6w ostrokoły, 
S/a/ych zamczysk burzy wz/'rby, 
Prdzi w pl'le.~trzr:ń coraz sZt!nej 
Aż do mr:ry .twej dobir:ży. 

Wiersz Duchińskiej . choć artyslycz­
nie słaby, potwierdl.a 7.fttem pr/ckonanie. 7.c 
lawiny (które Duchińska musiała widzicć w 
Sl.wajcarii) były zjawiskiem wyjątkowo 
si lnie działającym na romantyczną wyobrn1-
nię. stąd za§ spora była częstotliwość poja­
wiania się tego motywu w literalUne ro-
mantycznej. 

Ewa Słoka 

Konradów - gasnące echo średniowiecza 
W p6nocno-zachc:xiW'I nafOŻtWw Gór 

Kamiennych. tuż przy wsi Grzędy . wIdać 
wś<6d _Iąk _~ pog6<ek. JeśU 
komuś zechce się nań podejść, lo z bliska 
dostrzeże COf3l mniejsze resztki gotyckiego 
zameczku Konradów. DZiś to tylko fragment 
morów obwodowych z nalotrikiem i chylące 
się ku oslatecznemu upadl:owi ściany. Nie­
dugo nic Z tego rie zostanie, więc wfildnJ}ąc 
po tej części Sudetów wpadni1'nY tu. 

Konradów powstal zapewne z woli 
książąt świdnickich cia ochrony traktu z Polic 
w północnych Czechach. Jednak pielWsza 
wzmianka O nwn z 1324 r. mćwł O wlaściclelu 
HeidenreictlJ 'łOn PrediltJ, paru na Konrads­
waldau. (Dodajmy, że zameczek: nazywany 
tei byt p61niej I jako Vogelsang, bardzo r0-

mantycznie). Jak to się często wówczas 

zdarzało. wIaścicieIe zaczęli się imać rozboju, 
stąd w 1355 r_ to gniazdo ztąeckie zdobył 
BoIko II świetlicki, i przekazany braciom von 
Hakeobom z pobliskiego Czarnego Boru. W 
1379 r. majątek odziedziczył Hermann von 
Czettritz Starszy, ochmistrz księżnej Agniesz­
ki. małżonki I spacl<.obierczyrl wspomnianego 
Piasta ze Świdnicy. Z kolei wnuk feudała. 
Hermann Mlodszy (zmarły w 1454 r.), właś­
ciciel i Czarnego 8onJ, zaczął SympatyzONać 
z h.isytaml i w 1437 r. wrocławscy najemnicy 
zdobyli zamek i częściowo zniszczyli go. W 
1830 r. dobra Czettrilz6w (Grzędf Śrocl<owe) 
przeszły na rodzinę ledIitz-Neukirch, twooąc 
wspólny majątek z Czarnym Borem. 

K. R. M. 
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li ~ Problemy ochrony ~rodowiska w 
U:.P- njlSlym kraju nabierają coral. większego 

znaczenia. Wysoki wska1n.k umicr',tlności 

w Polsce na tzw. choroby cywili/.acyjnc 10 
jeden I. elementów nicdtJslrl.cgania prl.cz. 
wicie lal problemu ochrlmy środowiska. 
Warto 1.31naczyć. że obecnie coraz więcej 
osób I.wraca uwagę. na środowisko. w jakim 
żyje. Być mOle jest 10 jeden I. e lementów, 
który wpłynie na lo, ze sytuacja ekologiczna 
w Polsce ulegnie zmianie. 

wód pOluklasowych - z.c względu na od­
czyn; dn 11 klasy czys1U!.ci - I.C w/ględu na 
stężenie azotnnów i do 1lI klasy czys tości -
I.C względu na stężenie jonu amonowego. 

NalelY podkrclli ć. ic podstawowym 
zaniec7yslc7cnicm powietrza odd/iały­
wującym na środow i sko w S ude tach są 
zwiqlki s iarki. Występują one w poslaci 
SOl' kwa~nego aero/.olu siarczanowcgo oraz 
s iarci'llnów stałych . Kwa~ny aerozol siarcza· 
nowy pojawia s ię w wysokich stężcniach za· 

1978 r. został dotknięty klęską i'amlcrania 
dri'cwolllanu. Naturalną tcgo konsekwencją 
są ilościowe i jakmciowe zmiany gatunku 
runa, co r6wnicż m07.113 7..8.UWai:yć' w Sude· 
tach. Jako głównc przYCL)'ny lJawiska wy. 
micnia się 7anicczyszc7cnia powictru 
dwutlenkiem siarki. A więc. jak widi'jmy. w 
warunkach intcnsywnego oddl.iaływania 
prl.emysłu i rolnictwa istnicje proces nisz· 
czący ro.~linność tego rcgionu. 

Ustalono ró wniei. nal'i tępujący ud1.ial 

Sytuacja ekologiczna Karkonoszy 
Ludzic żyjący dziś w ciągłym po· 

'picchu i strcsic. Chcieliby spęd7ić swój 
wolny C7JłS w cichym, pięknym j C7ystym 
7.alcąlku . czy to w lcsie, na łące. nad wodą, 
czy I cż w górach. Nicste ty, takich miejsc. 
szczególnic u nas, jest cora/. mniej. Dlatcgo 
lei ekolodzy, i nic tylko oni, I.wracają 
Slczegó l ną uwagę na 7nacI.enie ochrony 
'rodowiska w eglystcncji c7Jowieka. 

Sudety Zachodnie, Jak i wiele innych 
obs/NÓw górskich w Europie. /n<łjdują się 
obecnie w centrum uwagi ckologów ze 
w/ględu na wiclklj degradację ekosystcmu 
l eśncgo. 

Obs-I.lU' Sudetów, gw,ie wskutek .tanic­
czyszC'/cnia powiClrla obserwujemy masowe 
71lmieranie drzcwostanu Icśnego, zostnł okrc· 
ślooy mianem klęski ekologicznej. 

Pierwslc widoczne u$Lkodl.cnia 
lasóW pojawiły się około dwad/icścia lal 
tcmu. natomiast poyspics/_onc pogarszanie 
si~ jakości powietrza atmosreryc:lnego w 
górach zaczęło się I.chwilą uruchamiania w 
środkowej Europie dUlych 7.akła<lÓw encr­
gClyCLnych opalanych węglem brunatnym; 
Ij. na początku lat piętdJ.ic.~hltych . Aktual­
nie prqjmuje s i ę, żc ponad połowa zanic· 
c/yszczcń cmitowllnych I wysokich kom;­
nów opada na obs7.ary w promieniu do 200 
km od tródłll . 

Lokllli 7..acjn duiych zakładów w po­
hliiu południowo-zachodnkh granic Polski 
oru pr/ewaga cyrkulacji ma.~ powietrl.a I. 

kicrunków zachodnich powodujc. ŻC 7.anie­
czyszc7cnia poYo'Stające w tCJ części Europy 
są pn.enos70oc wraz z masami powietrJ.a na 
tcrcn Sudetów. 

Potwierdzeniem tego są wyniki 
pomiarów jakości powictr/8 i op:tdów pro­
wadzonc w górach od 1988 r" m.in . prl.C7 
eraeownik6w Instytutu Ini;ynicrii Ochrony 
Srodowiska Politechniki Wrocławskiej . 

Równolcglc 7 pomiarami s tęień za· 
nieczyszczeń powictrJ.8 8tmosreryc7.1lCgo. tj. 
dwutlenku siarki. acro7olu siarczanego. 
jonów amonowych, tlenku i dwutlenku azotu 
oraz pyłu zawieszonego. a w' nim - nie­
których metali, rejestrowano równiei pod­
stawowe parametry meteorologiczne i 
zjawiska mcteorologiczoc. Prowadzone były 
rÓwn;e1 analizy ilo~ciowc i jako§ciowc 
dcS1.c7.U. śnicgu, s7.adzi i mgły . 

Na podslawic anali zy chcmic1nej 
opadów i osadów ulmosfcryc7.11ych w punk­
cie pomiarowym na Szrcnicy stwierdzono. 
:i.c według kla,\yfikacji prowadlonej dla wód 
~r6dlądowych można je 7.akwalifikowac! do 
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równo w s7.czytowych parti ach gór. jak i 
nlicj. 

Biorąc pod uwagę częstość przc­
kroczeń stęi.cń dopuszc7.alnych rejestrowa­
nyc h podcl.tts naplywu mas powiclr7." z 
obszarów Polski. Niemiec. Clcch; Słowacji 
mOina stwicrdzić, ie udliał Polski w dcgra· 
dacji hodowibkll prlyrodniczcgo w SwJc­
lach nic pTlekrac7a 26%. ląeznc ud7iały 
Nicmiec i C7cch oraz Słowacji wynoszą 74-
85% w zalóno§ci od rodzaju zanieczysz· 
c7.enia. 

Naleiy poc/ynić pewne kroki, aby 
sytuacja ta u lcgłll Zmi(lOic. Dlatcgo lei są 
prowadzonc pracc badawc7e w Sudctach. 
które mają s/c7cg6łowo okrcś lić charak­
terys t ykę optymalnego składu doewoslanu. 
W ramach projcktu, prowadzoncgo pod 
auspicjami Europcjskicj Komisji Ldncj 
FAO i koordynowanc prlCZ UNEP-GRIU w 
Genewie. wyr67niono nast~puj ące klasy 
chantklery/ujące badany 00s7$ w Sudetach: 
doewoslany świerkowe osłabione, silnie 
osłał"!ionc onu zamicrające i martwe, a taki..e 
stare i nowe l..ręby, odnowione i 7.alcsicnia 
oraz drl.cwostany 1i~cia~tc i micu.anc. 

Na podstawie badań moi.na było 
stw icrdzić r6lnicc,jakie 1.a~7ły w tutcjs7ych 
drLCW()stannch w okresic 1984- 1990 r. 

Dominującym zbiorowiskiem l eśnym 
w reglu górnym Karkonoskicgo Parku Na­
rodowego jes t bór świcrkowy. który po 

pos7czególnych państw sąsiadujących 7. 
Polską w zaniecLysl.cLcniu powietrza Su· 
dctów Zachodnich: 

- związki siarki pochodL.ą ogółcm z 
Nicmiec - 42';, C/ech i Słowacji - 40%. 
Polski - 18%. 

- stały aerozol siarc7.unowy: 7. Nie­
mi ec - 41 %. C/cch i S łowacji - 42%, 
Polski - 17%. 

Powyhze danc polwierd7.ają znune 
jui opinic n przcwadze 7.am<x:zyszC7.cń siar· 
kowych napływających spoza granic kraju. 

Jak widać, jcst to problem bardzo 
skomplikowany i d/iałania /.mierLające do 
usunięcia skutków lej klęski ekologiC'l.Ocj w 
Sudctac h powinny być prowadLonc na 
Sl.erokll skttlę . Pol ityka prockologic7.na pro­
wadlona pnez s:v;iadujące 7e sobą państwa 
powinna określić nici'będny slopicń em isji 
I.wiEju6w siarki. Mamy nadzie~. ic z cza­
sem problem tcn zostanie usuni~ty i działa­
nia ~ą lmier7.ać do poprawy sytuacji w 
S udctach. Kai.dy jednak chyba wie. jak 
długo tr/cba czekać. aby pr/.yroda wróci ła 

do SIanu nuturalnego. a nie wszys tkie 
szkody Lawsze da s ię naprawić. 

Wartu 7..a7.Jl3l..7yć. ic obSlarcm najbar­
d7.iCj wystawionym no lan icczyS7.C7Cni a 
pr/.cmysłowe, .nawiewane / terenu Niemiec i 
C7.cch, jest dolina Komicnnej w 7.achodnicj 
C7,~i łuku Karkonoszy. Obszar ten wykazuje 
7Jl:ICZIlC In i~7C"1enia kompicksów ldnych. 

Fragment Skatne) Bramy w Karłl:onosuch. Foto; ZdzIstaw J . ZIeliński 
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Od polowy lat 5 icdemdzie5iątych 
emisje przemysłowe powodowały masowe 
usychanie drze w na stokach. Tak więc na 
tym obszarze mamy do czynienia z maso­
wym występowaniem ~ rodowisk stano­
wiących różne s tadia z ni s zczenia eko­
systemu lub jego stadia regcneracyjne. 

Poczyniono ju ż. pewne kro k.i w celu 
l1agodzcnia tcj sytuacji. m.in. teren ten 1'.0-

siał czę§c iowo oczyszczo ny, o bsadzony 
został świerkicm , modrzcwiem, bukicm i 
jaworem. Ponadto w nicktórych miejscach 
samorJ.utnie odnowił się świerk . Tak Więc 
pojawienie się młodnika c7.ęściowo osłabia 
skutki zniszczcń . 

Zani ec zysz c lCni c ś rodo wis ka w 
Kark.onoszach wpływa równic"i. w znaClnym 
stopniu na stan wód W tym rejonic. Zanie­
czys7.tzcnie wód powicrlchniowych jest tu 
bardzo silne. Wyraż..'l s ię ono wysoką kwa­
sowo~c i ą oraz dużą koncentracją mctali 
cięi.kich , co jest s7.tzególnie niebezpicczne. 

Na tym terenie stwierdzono równicż 
zaawansowane oznaki z anieczyszc l cnia 
wód podziemnych. Oprócz odczynu kwaso­
woki oraz stanu bakteriologicznego. ktÓrc 
dyskwa l i fikują je jako wody pitne, takie i 
innc składniki ws kazują na bardzo silne 
zmiany pierwolncgo tła hydrochemiczncgo. 
Nicpokojący jest s tały spadek warto~ci od­
czynu pH o około 0.5 jednostki na dziesięć 
lat. 

Warto zaznaczyc!, 7.-C dla Icgo masy­
wu górskiego charaktcrystycznc są wysokie 
zasoby odnawia lne . wynikające z dużego 
tempa wymi a ny wód w strc fi e przypo­
wicT7.chniowej. Oociążone Cl.ęs to znacznym 
ładunkiem zan icc7yszczeń opady atmos fe­
ryczne wpływają więc na skład c hc miczny 
wód. 

Warunk i wys t ępowania wód pod­
ziemnych w Karkonoszach są odmienne od 
stwi e rdzonyc h w pozostałyc h rejonac h 
Polski. Występują tu silne zasilania opadami 
atmosferycznym . Głębokie rozc ięc i a ero­
zyjne powodują duży drenaż wód pod7jem­
nych do rzek i potoków. W góra<:h tych brak 
jest pojemnych kolektorów wód podziem­
nych w postaci tak typowych dla Niżu Pols­
kiego dobr,-e rozwiniętych warstw wodo­
nognych. 

Warto l117.naczyc!. f..e zarówno wody 
podziemne, jak i warsIwy powicn c hniowe 
wykazują 7JI3Czny stopień zanieczyszczenia 
objawiający s ię wys tępowaniem w ich skła­
d7j e róinorodnych substancji toksycznych. 

Prl edstawiona sytuacja Karkonoszy 
jcst podobna do sytuacji w innych rejonach 
Polski i nie jes t to zbyt pozytywny obraz 
~rodowiska przyrodniczego. Niestety, taka 
jest r.tcczyw isl o~ć. Prowad:wna od wielu lat 
destrukcyjna działalność w każdym rejonie 
kraju będzie miała swojc nas tępstwa prl..Cz 
dłu7,SZY okres. Dlatego też na1ci_y prowadljC! 
prockologicl.ną działaln~. aby zmniejszyc! 
skutki klęsk i ekologicznej czy 10 w Sude­
tach. czy tcż w innym zakątku Polski. 

Oczywik ic. wszystkic dliałania eko­
logiczne wymagają nakładów finansowych. 
ale. jak stwierdzili sozockonomiśc i , nakłady 

związaoc z ochroną §rodowiska są najsku­
teczniejsze z punktu widzenia e fcktywnoKi. 

Miejmy nadzieję, że i u nas będzie 10 
wreszcie zauważone. 

Ewa !łuczku 

Z prasy lokalnej 

Udostępniono dolne partie Jaskini 
Turyści mogą je obejrzeć , ale 

tylko na przeźroczach. Jest to wspania~ 
ły seans kolorowych obrazów i nastro­
jowej muzykI. Pomysł tej atrakcyjnej 
formy prelekcji zrodził się w kole prze­
wodników po Jaskini Niedfwiedziej. Pod 
koniec kwietnia dyrekcja Zakladu Uslug 
Turystycznych ~Jaskinia Niedźwiedzia~ 
podpisała umowę z zarządem kola prze­
wodników na prowadzenie takich .sean­
sów" w salce projekcyjnej pawilonu. Za­
rząd kola zadbał o doszkolenie przewod­
ników chętnych do prowadzenia pre­
lekcji. Początek był trudny, rzutnik nie 
pierwszej młodości i parę podniszczo­
nych przeźroc:zy wykonanych kilkanaście 

lat temu przez Odkrywców dolnych par­
tii. Ale przewodnicy .. jaskiniowcy" są 
twardzi. nie poddali się . Dyrektor Jaskini, 
pan Marek SUszyń.ski, zadbał o urządze­
nie salki projekcyjnej I sprzęt nowszej ge­
neracji, a gro,olazi - przewOdnicy, Ta­
deusz Natanek i Piotr Polak: wykonali se­
rię kolorowych, niepowtarzalnych słajdów 
w dolnych partiach jaskini. Do chwili obec­
nej niedostępne dolne partie jaskini "zv.;e.. 
ctzik:l~ na slajdach około 5000 turystów, a 
na konto kola przewodników wpłynęły do­
datl<OINe fundusze. tak p:)trzebne na dzia­
łalność gospodarczo-szkoleniową. 

(.WIADOMOŚCI LOKALNE" 
- Lądek Zdrój) 

W ZDYNI plonąl og ień XII lemkowsklej Watry 
Zapalony przez starostów Piotra 

Peruna I Piotra Czuchtę. Podgrzewany 
sercami, myślami I uczuciami lemków 
niemalże z całego świata , co zjechali 22-
24 na trzy lipcowe dni do Zdyni , malej 
wioski niedaleko przejścia granicznego w 
Koniecznej, liczącej niewiele ponad 200 
mieszkańców. W tych dniach lipcowych 
metropolii turystyczno-kulturaJnej, więk­
szej o kilkanaście tysięcy lemków, z 
północnych i zachodnich terenów Polski, 
z województw zielonogórskiego, gorzow­
skiego, szczecińskiego, wrocławskiego , 
opolskiego. Wielu przyjechało z Ukrainy 
z okolic Lwowa, Tarnopola, Iwanofran­
kO'łlSka , ze Słowacji, Austrii, Niemiec, 
Francji, nawet Serbii i zza Wielkiej Wody 
- Stanów Zjednoczonych, Kanady, Aus­
tralii. 

Tam ich los rzucił , rozproszyi po II 
wojnie i w wyniku akcji "Wisła". I teraz 
zjechali w "rydne hory" na "watrę" . Sym­
bolizującą cieplo ogniska rodzinnego. 
Starsi, by się spotkać , wspominać, mi­
odzi, dzieci i wnuki. by się z sobą zapo­
znać, przypomnieć i nauczyć s ię pieśni , 
mowy, by nie zapomnieć skąd ród I ko­
rzenie, gde mene maty porodyla~. 

"Watra" to nie tylko święto Łem­
ków, piknik - festyn country ze wzgó­
rzami obsianymi kolorowymi namiotami. 
To także impreza kulturalna całego ra­
gionu i społeczności Beskidu Niskiego. 
Kwiaty przed obeliskiem ofiar Talethofu 
w Bartnem, lemków poległych za wol­
ność w Uściu Gorlickim, przy pomnikach 
poetów Bohdana lhara Antonycza w No­
wicy i Jakowa Dudry w losiu. wystawy 
malarstwa i grafiki, sztuki ludowej tema­
tycznie związanych z lemkowszczyzną. 

Urzekający autentycznością i bez­
pośredniością występujących festiwal z 
udziałem zespołów folklorystycznych , 
wyci skający szczere wzruszenia . Re­
prezentacyjne zespoły .. Kyczera" i "lem~ 
kowyna". Ten ostatni znany w Europie, 
Stanach Zjednoczonych , obchodzący 

jubileusz 25-lecia, a jego kierownik artys­
tyczny Jarosław Trochanowski otrzymał 
"Ust Gratulacyjny" od wojewody nowo­
sądeckiego. 

Tegoroczna "lemkowska Watra­
to wzbogacenie jej terenów o dalsze 
drobne inwestycje służące godniejszemu 
wypoczynkowi. Dokończona została 
elektryfikacja i ogrodzenie terenów 
"Watr/', Utwardzono nawierzchnie dróg, 
parkingów, funkcjonowały sanitariaty, 
wybudowano ciągi handlowe, prze­
wieziona zostala chyża z Czarnego. Każ~ 
da "Watra" wnosi coś nowego, następna 
to ciągle projekty. jak na tych terenach 
stworzyć Centrum Kultury Lemko'łlSkiej . 

Organizatorzy zapewnili w tym 
roku szeroki zakres uslug handlowych, 
gastronomicznych, lącznie z firmami 
Zywca i Leżajska, i piwo wraz z pieś­
niami i wspomnieniami lało się długo w 
upalne "noce i dnie". 

Na scenie amfiteatru , gdzie rej 
wodził niestrudzenie przez trzy dni ani­
mator kultury lemkowskiej Aleksander 
Maślej , odbyły się teź wybory Miss 
lemkowyny. Spośród kilkunastu odważ­
nych, najpiękniejszą lemkinią została 
17 -letnia Monika Sycz z Bochum (Niem­
cy). Jej rodzice w wyniku akcji "Wisła" 
znaleźli się Międzyrzeczu koło Gorzowa. 
Od paru lal są w Niemczech, pochodzą 
zaś z Czertyżnego, z wioski w Gorlic­
kiem, która jest niezamieszkana, porosła 
lasami, jak i drogi do niej prowadzące. 
Monika z krewnymi pojedzie tam , by 
pokłonić się ziemi ojców I cmentarzowi 
zapomnianemu przywrÓCić pamięć ... 

Zdynia, po łemkowsku Zdynia, 
znaczy: czekaj na mnie. I choć w nie­
dz ielę 24 lipca o godz. 19~tej zgasi ogień 
Xlllemkowskiej Watry, to Zdynia czeka 
przez cały rok i ogień nadziei , praw do 
lasów i ziemi lemkowskiej diaspory trwa. 

( .. GAZETA GORUC KA") 
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Pomysł napisania tego tekstu pr/Y· 
szedł mi do głowy, gdy robiłem sobie takie 
prywatne resumć wieki ró7nych. Rzecz 
jasna, wieki;, g6r prJ.Cde wSLystkim. Lyjąc 
w znacznym oddalcniu od kraju, mog~ 
jedynie by~ biemym kibicem tego, co się 
d;,.ieje w "państwie górskim", kibicem 
popr/et docierające do mnie polskie C/.3So­
pisma o tematyce górskiej 1 nie tylko. 

Trzy pr7ypadki ~mierci w górach 
sprowokowały mnie do p()(II;ieleniu się 
pewnymi rerJeksjami . Przypadki, które 
odWiela od siebie ctaS wydancnia, miejsce 

okrcllone skojarzenia. Wielu pisany, poe­
t6w starało sir; uwypuklar:! w swej tw6rcwki 
swoistą gro/.ę g6r. USiłowało nadał górom 
jakicl nlkb.wyc/.ajne wła§eiWOŚCi. Góry. nic 
wied7iet czemu, miuły w ich mnicmaniu 
sua51yć. Te w~7yslkie "skalne demony", 
.. duchy gór" itp. Nic dotyc7Y tu tylko 
polskich g6r. I byłoby wszystko dobrtc, 
gdyby nic goniący /,.a scn1>lłcją d7icnnikarlC. 
Kai.da 'mier~ w góruch, zwłaszcza 'micr~ 
osób 7.nanych, szczcgólnie z gronu wy· 
bitnych wspinaczy, wzmagała i w7maga 
s7,c/.eg6Inego rooz.aju histerię. To dzięki 

mOlywacji górskich. Wspomniane pr7eze 
mnie na poc7iltku lny wypadki są bardzo 
odmienne w swym charakterze. Ale ich 
rdzeń jeSl. moim zdaniem, wspólny: po­
znanie. Wanda Rutkiewicl. wspinając si~ po 
.. Koronę Himalajów", robiła 10 na po7jomie 
jUl; prorc.~jonalnym. Była najlepsza w~r6d 
najlepszych. CI)' potętna Kaczend/onga 
1astawiła na Niąjakq€ s.tCl.Cgólną. perfidnie 
skonslruowaną pułapkę? Oc7ywikie, Ze nic. 
Śmiem twierdzić. ii śm icrć nnszej wielkicj 
himnlaistki była konsckwencją sięgnięcia 
pewnej granicy poznania. POL.nania moili-

P • • ~.. oroz ... aWJaJ".Y O ... Sl •• lereI 
i pewnego rodL.aju skala. A więc trLy punkty 
na mIlpic gwiata: Kanczcndzonglł. Wia­
domo. nicQdi.ałowana Waoda RUlkicwic7 .. 
Tatry : bliskie sercu kaidego górołaza w 
Polsce i tragedia 1 wczcsnej jesicni 1992. I 
wreszcie już 1993 r .. góry północnego 
Omanu. micjsce mego obecnego 7.amiesz· 
kania. Wypadek trójki bard70 młodych 
chłopców, których nazwiska są tak samo 
trudne do wypowiedzenia. jak okrdlenie 
motywów ich tragicznego w 5kutkach 
postępowania. W Iych trLcch pr-qpadkach 
wy5l~puje jeden i ten sam mianownik 
Śmierć w góroch. Śmie~, o kl6rą kai.dy, km 
podejmuje bardziej ryzykowne cskOlpady 
górskie, w jakimś sensie się ociern . Nie 
mnie oczywikie, laikowi w tych sprllwllch. 
wolnu porywać się na bardziej lub mniej 
naukowe dowodzenie i prLekonywanie w 
5tylu: co by było. gdyby'!! Cho<Ui mi tylko 
o r07protwienie się z pewnymi stcreotypami 
my~lenia na temat ~mierci w g6mch lub. jak 
kto woli .. '§mierci górskiej". 

Zacznijmy moie od tego : zdefi­
niujemy krótko pojęcie GÓRY. ie w 
sposób trywialny. cz.yli jakie! tum mniejsze 
lub większe skupisku głuzów. lodu, śniegu . 
Góry juko imperatyw. Symbol czcgoś nie­
moiliwego do rca1izacji . W)"lwanie. Skoń· 
C70nc piękno . Pnygoda. ZabaWI!. Sport . 
Alternatywa. Natchnienie. GrOlu Moie 
wreszcie miejsce śmierci. MOIywacje do 
pr/.cbywania w górach, SądLę. micszczą sir; 
w każdym z wymienionych powY-lej czyn· 
ników sprawczych, a wir;<: c~i obcowania 
z górami. I nie są to. rzecz jasna, wS/yslkie 
prL)'C7yny. Pozostaje przecież wolny wybór 
i indywidualizm osoby d1.wigającej plccak 
i prJemierLająccj mniej lub bolrd/jej znane 
prl.c.~u7enie . C/y zatem wolno. nicjuko na 
koniec krótkiego spisu motywacji f1r7c­
bywania w górach, wpisać imiert? Stanow­
czo mówię: NIE WOLNO! 

Ale. ale. czyi 10 nie w naszej kul· 
turze pojawiło się pewne, słabo skrywane, 
uwielbienie dla ~mierci w górach? Czyż ta 
'mierC włdnie, w~nSd S7.cZytóW górskich. 
nie była uwa7..ana. a śmiem twierdóć, Le tak 
nadal jest. za jakig szclególny rodzaj .. lep­
S7..ej śmierci", "ciekawszej", jes7.cze bardziej 
tajemniczej, pełnej dodatkowych pytaJt bez. 
odpowiedLi . Przypomnijmy sobie wszyscy 
tę specyficzną aurę, jaka IOWtlr'tyszyłu wszy­
stkim tym, którzy borykali się 7. trud· 
nościami Zamarłej Turni w latach mi~7)'· 
wojennych. JUL sama nazwa S7CtytU budzi 
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dziennikarl.Om powstały te wszystkie sma­
kowite pr/ymiotniki: .. góra morderca" (to w 
pr/ypadku K-2). "Iudoźerca" (M ustagh To-­
wcr) i tym podobne Cwiadcctwa ignorancji 
i arogancji. A przede wS/)'Stkim świadectwa 
pogoni 7.<1 tanią sensacją. 

Bo w gruncie rzcczy trzeba sobie 7.8-
dać pytanie: czy góry rLcczywiście zabijają? 
Czy ktoś. kto si~ wspinał wysoko wllima· 
lajach, Karakorum e7y Alpach. może po-­
twierdlić istnienie tyeh wS7)'stkich "demo-­
nów gór", tej siły sprawc/.cj śmierci ludLi w 
górach? Siły, która nic ma nic wspólnego z 
tak 7.wanymi c1.ynnikami obiektywnymi: 
lawiny, nagle gwałlowne zatamania pogody. 
spadające kumienie i tym podobne sytuacje. 
Niemniej jednuk współczesOlł wiedza po­
zwala w znac/ny sposób ograniczyć łub 
pr/ewidzicć pewne 1.jawiska. I ta umicjęt­
no~1! pf7cwidywania powinna cechować 
prawdziwych z.nawców gór, tych speców od 
wysokiego wyc;ynu, a na prawdziwych 
lurystach kończąc . Nadal jednak nie ma 
odpowied/.1 na postawione wCldniej py­
tanie: C7y góry rzec7ywilcie zubijają? 
Pewnie nie napiszr; tu nic odkl'}'wczego. ale 
według mnie. tO nic góry 1.abijuj'lludzi. To 
ludzie zabijają sir; w górach. Jest to do€t 
subtelna rÓi.nica, ale dla wielu, zwłaszcla 
emocjonalnie podchodzących do 1agad­
nienia. prawic nlbo w ogóle nieZ1l.uwai.alna. 

Wypada w tym miejscu powrócić do 

woki własnego organinnu, psychiki, odpor­
no~ci. I Irudno tu winić górę, niemego 
świadka tej walki, jakli zapewne t oczyła 
tam , bardLo wysoko. wspinająca się samot­
nic kobieta. Ofiary jesienncj ~nidycy na 
Mir;guszowicckim SZC7ycie dopiero polna­
waly tak naprawdę góry . Ccl wyczynu i 
joontlc/e€nic cel poznania własnych moili­
wogci. Lekcja. jaką ntr/ymali. okazała si~ 
1.byt trudna. a toczona walka o pr7eiycie -
Wcmna. Umarli w g6rach. będąc włak.iwic 
na progu poznania tego. c1ym potrafią być 
g6ry w sytuacji. gdy Się nic jest pnygota. 
wanym na rńine nic.spodzianki. I znów, C7y 
10 f1r'/yroda zawiniła'! Nic! MOle braki w 
spr'/r;cie. kondycji, l.najomo~ci IClpogralii? 
KtM to wie. I na koniec ci trl.ej nie 7.oani 
mi omańscy chłopcy . TCl; ofiary próby 
poznania swoich moiliwoki. Ale nie tylko. 
Ofiary lekkomy~lno§Ci granie7..ąc:ej 7. ewi­
dentną głupotą. Bo c/ymi.c moi:e si~ 7.akań­
e7yć próba wej~cia do skalnego kanionu, 
którego dno 7.najduje się O około 350 m od 
micJsca, z którego owi dientelmeni posta· 
nowili sir; lam dOSIać. A uiywali do lego 
celu dwóch odcinków aUlentycznego S7JlUra 
do bielirny (sicl). Dwaj z nich w prl.y~pie­
S70nym tempie 7.nale/1i się na dnie owej 
imponUjącej fonnacji skalnej. Trzcci. ja­
kim~ nad7.wyc7.<1jnym lr7ądzenicm losu. po 
stumetrowym locie 7.3wisł. c i~żko polur· 
bowany, na skalnej półce, skąd kiągnęli go 

Krzy:t z okolic: Blec.hn.rłll w Beskidzie Niskim. Folo: Tomaa.z Oy~" 
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policjanci, pełniący równió bard10 ogra· 
niczone role rutownic7e. W ui.yciu był 
policyjny helikopter z wyciągarką na po. 
kładzie. 

Co chcę dowieść, przytaczając te 
przykłady? Chcę znalc1.ć potwierdzenie na 
moją tel.ę dotyczącą, mimo WS1.ySlko. 
bardzo biernej roli zdobywanych gór el.y 
szczytÓw w Iym pl7.Cjkiu "na drugąSlronę" 
ofiar wypadków. Zawsze, gdy umiera ello. 
wiek, zadajemy sobie pytanie: dllłC1.egO tak 
się slal01 Gdzie szukać pr7yczyn tych 
wszystkich śmierci górskich, czy raczej 
fmierci w górach, w okresie juj; tysięcy lal. 
Mamy na 10 fwiadeclwa: ludJje umierali w 
górach "od zawsze". Nic jest 10 "wyoala· 
zek" mający swe prapoczątki w pierwszym 
wejkiu na Mont Blanc. 

W kai.dym L nas tkwi pt"/.ekoma e~ 
dorabiania niemal do wszystkich otacza· 
jących nas 7jawisk jakiej' mowlii. mistyki 
lub zwyc/.ajnych labobon6w. Szczególna 
mislyka czy rac/cj mistycyzm OIacztl góry. 
Niekoniecznie te najwyl.Jl.e z lodowcami i 
wiccl.nymi śniegami. W lO wszystko wpisy· 
wany jest mistycyzm ~mierci górskiej. Lecz 
kiedy wróci się na stronice książek, napisa­
nych przez wielkich ludzi gór, zauważy!! 
można pewne charakterysyczne ljawisko. 
PiS7.ą oni o fmierei w górach w sposób laki. 
jakby nigdy nte mieli umrn::ł właśnie w tych 
górach Piną o dobrych znajomych, prt.y­
jaciołach, panncrach. Bo w gruncie rzec/y 
nie wieną lub nic wiertyli w te wS7yslkie 
misterne intrygi, jakie knują wobee ludzi 
góry. Nic moi.cmy pr/y tym lUpomill3Ć, l.e 
nie ma nic banu.iej be70sobowego i obojęt­
nego wobec człowieka, jak właśnie góry!! 
Zburzenie pewnej oowiccznej harmonii, 
poprl.ez ingerencj~ wspinającego się Clio­
wieka, jesl li tylko prywatnym ryzykiem 
wspinac7.a. Nie musimy si~gać aj: tak daleko 
i wysoko. Podjęcie 7.byt trudnej pieszej 
wędrówki w górach nic wymagających 
sprlętu specjalislycznego jest wyzwaniem. 
ale wyzwaniem f7uconym nic przez okre­
~Ionc pasmo górskie, Iccz pr/ez cdowieka. 
Komu? Sobie samemu! Szukanie prl.yslo. 
wiowego gUla jest nieodląclną domeną 
ludzi . Winienie zatem gór la 10. le kloś tego 
guza dapal, jest prostackim uprMzc7.aniem 
sprawy i niezdarną. acz bezc/clną próbą 
usprawiedliwiania się . 

Sądlę więc. i.e jest jUl najwy7.sza 
pora. by 1..djąć L gór całe odium winy za le 
wszystkie ~mierci, jakie miały i mi~ będą 
miejsce wśród szczytów. Dokonajmy pcw· 
nego rodzaju odmistycYLowania tego zja· 
wiska. Spróbujmy spojrzet na to zjawisko 
nic w relacji odwiecznej walki człowieka z 
górami . Bo choć pisze się i mówi w tej 
wła!nie relacji, to w gruncie T7.CC7.y wielu 
myW OOrdzo częstO na odwrót. Jesl 10 pne­
cici kompletnym nonsensem . Góry nigdy 
nie walczyły l. lud1.mi! Są to tylko niemi 
§wiadkowie nas7.yeh wzlotów i upadków, 
tych w pr/.cno~ni i tych dosłownych. Posta­
rajmy się więc patrl(~ na §miert w górach 
jak na co~ zupełnie naturalnego, bez lego 
zbędnego balasIu mistyki i lajcmniczofci. 
Pnybli;;ymy się moie wledy bardziej do 
tych, klór/y ostalnie chwile tycia zostawili 
wfród niepospolilego piękna. płacąe naj· 
wyi.S7.ą c,,"C1'lę l.8 moiliwo~ najpełniejszego 
obcowania z Iym pięknem. 

Toman: Maria Dyras 

AKTUALNOŚCI TURYSTYCZNE 
* Na mocy zarządzenia nr 22 pre­

mier Waldemar Pawtak utworzył Radę do 
Spraw Turystyki przy Prezesie Aady 
Ministrów, jako organ doradczy i opiniu· 
jący. Zadaniem Rady jest ocena stanu 
turystyki, proponowanie modelowych 
rozwiązań slużących rozwojowi turystyki, 
doradztwo oraz i1icjowane dzialań organi­
zacyjnych. Ministrowie, kierownicy urz~ 
d6w centralnych i wojewodoINie zostalI zo­
bowiązani do udziełanla Radzie pomocy. 

Na przewodniczącego Rady pnr 
mier powołał wiceprezesa Urzędu Kultury 
Fizycznej Turystyki Czesława Jerma­
nowskiego. Na członka zespołu zostal po­
wolany także prezes ZO PTTK Adam 
Chyiewski. 

* 600 tys. turystów ZWiedZiło Jas· 
kinię Niedtwiedzią w Kielnie koto Stronia 
Śląskiego od jej olwarcia po pracach 
adaptacyjnych wiosną 1983 roku, Od 
maja do końca sierpnia tego roku jas· 
kinię odwiedziło ponad 23 tys. osób. 
Ustalono nawet dzienne limity liczby 
turystów, którzy mogą do niej wejść. W 
dni robocze jest to 360, natomiast w 
soboty i niedziele - po 450 osób. 

* Minister kultury i sztuki przyznał 
3 mld zl na ochronę krośnieńskich cel1<wi 
i kościołów. Zostaną one przeznaczone 
na instalację zabezpieczeń przeciwpo­
żarowych i przeciwwłamaniowych w 
obiektach sakralnych Podkarpacia. Na· 
tychmiastowego zabezpieczenia wy· 
maga 20 kościołów I cerkwi w woje· 
w6dztwie krośnieńskim, wśród nich tak 
cenne zabytki, jak XIII-wieczny kości61 w 
Haczowie z polichromią z 1494 r., I naj· 
starsza cerkłew regionu w Uluczu, wznie­
siona w 1510 r. 

• W dniach 1-4 grudnia br. odblr 
dzie się w Krakowie Salon Turystyki 
EkotogicZnej I Aktywnej EKO-TOUA. 

• W Lubniewicach (woj. gorzow· 
skie) zorganizowana została przez Urząd 
Rady Ministrów ogólnopolska narada po­
święcona problematyce euroregionów. W 
obradach: uczestniczyli parlamentarzyści, 
przedstawiciele ministerstw, kilkunastu 
wojewodów z województw przygranicz­
nych, przewodniczący pięciu utworzo· 
nych z udziałem Polski euroregionów, a 
także reprezentanci kilku związków 
gmin. 

* Jeszcze przed nadejściem zimy 
planowane jest uruchomienie na terenie 
woj. jeleniogórskiego kilku turystycznych 
górskich przejść granicznych z Czecha· 
mI. Powstaną one na śnieżce, Szrenicy 
i Przełęczy Karkonoskiej. 

* Polska strai graniczna chce 
poza tym pozwolić turystom na swo· 
bodne przekraczanie granicy na sudec· 
kich szlakach turystyeznych. Jeżeli zgo­
dzą się na to Czesi, już Od grudnia tUIYŚ" 
ci (2 paszportem) będą mogli przekra· 
czać granicę w wybranym przez siebie 
miejscu, przechodząc ścieżkami g6fskiml 
w okoticach śnieżki, Szrenicy i przeleczy 
Kowarskiej. Rządowe memorandum w 
tej sprawie, o ile podpisze je premier W. 
Pawlak, będzie wysiane Czechom pod 
koniec października. Jeśli eksperyment 
się powiedzie, pOdObne udogodnienia 
mają być wprowadzone na innych górs· 
kich szlakach. Nie wiadomo, czy na takie 
otwarcie granic zdecydują się Słowacy, 
którzy domagają się, by w Tatry obowią­
zywały przepustki. 

M~uszowłeckle Szczyty. Folo; Juliusz Wy.buch 
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GLOBTROTER 
Wr/C§niowa noc. Na lotni~ku w Bej­

rucie ogamia mnie gorące, parne powiclrLc. 
Ale w klimalylOwanym budynku dworca, 
gd7jC odbywa s ię niespicsm3 kamrola, wy­
daje się zimno. Skrupulatni celnicy próbuj:j 

ochłcxlziC . WS7yslkn jest w/ględnc. Latem, 
w dzień temperatury wskU'lują 40" w cieniu. 
ale po zachcxl7je słońca hywa o ki lkanMcie 
slopni mniej. Woda w mor/u ma natomiast 
prlCZ całą dobę około 30". Do dyspcuycji 

wapieni I pi askowców jurajskich oraz 
kredowych. o momych zboczach. Cieka· 
wostką jest ich rola ktimalyc7Jla; u trq­
muj ą gorące, wilgotne powietrze znad 
M Ot7.8 Śród.t.icmnego. które skrapla się na 

Cedry Libanu 
rozkręcić m6j tclcobiektyw, iądnjąc pisem­
nych o5wiadco<:cn i wre~/.cic mogę QlIjcchnł 
do hotelu. kt6ry jest niedaleko. PrlCO<: otwar­
Iy b.. .. lkon słychać slum fal morskich. 

Tak 7.aczęła się. pełna CglOlyki. wy­
ciccl.ka do Libanu i Syrii w 1972 r. Obnuy 
sprzed lal. które d/i~ pT7ywołuję. prawie nic 
straciły na aktualności. 

Oto wcze~nym mnk:iem wychocbę na 
hotelowy taras. Poede mną błys7clące, 
ciemnoszafirowe Mor/c Śródziemne Z tyłu 
szary łańcuch górsk i Lihan. od którego 
\Io7.iął nUlwę kraj. A kraj \I) mały. i'Jlledwie 
10,5 tys. kml (ulk. jak łącznic woj. ..... rocław­
skie i wałbrtyskie). ale l.naci'.ący na Bliskim 
Wschodlie. ZamiesIkuje tam 'I g6nl 2.5 
mln osób. w tym 90% Arabów. PunadlO w 
obo7.ach pncbywa poO!\d 300 tys. uchod1-
ców pa l estyńskich nękanych atakami 
iuaelskich stlmolotów. 

U st6p g6r. na przy l'ldku morskim 
le7y stolica Libanu : Bejrul. To słynne prl.cd 
wieloma wiekami fenickie BirulU. a r/ymski 
Berytus, zamieSl.kujc ponad 700 tys. oby­
wIlIeli r6inych nucji . Slale prtcwija się tu 
wielu przybyn6w. Miaslo ma wyruine 
piętno wsp6łc:lesnoki. LicLne nOWOC7.esne 
hOłcle. plac6wki handlowe. banki (S'lwuj­
caria Wschodu). wytworne lokale (muły 

Pary';.), luy uniwersytety, ruchliwy port 
WiękslO~Ć ulic nosi na'lwy francuskie. 
pr.r.ypominając mandat tego kr.łJu w lalaCh 
1920-1941. Jest m.in ul. Mndamme Curie. 

Rcs'ltek orientalizmu trl.eba Stukać 
..... e wschodniej d.dclnicy. Znajdują się tam 
dwa meclety - cenne zabytki l . XII i 
XVII w .• obok wrzaskliwy b'llur i ciche 
'lau lk i. w których c'lascm luryc/y osioł . 

POta tym sporo domkÓw-ruder i snUjących 
się sennie Atltbów. Inaczej jest w centrum. 
Panuje tu ... nuc'Iny ruch . Mknq z gło~nym 

trąbieniem I!niące limu/yny. ŁlJtwn rozpoz­
nUĆ ludzi interesu i lic7nych turystów. Wy­
różniają się bogoc'lc ... Kuwejtu i Emiratów. 
którzy przyjechali. aby si~ I.abawi~ i... 
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lepszych go~ci są baseny i klimatyzacja: 
Icmpcrlłlury I K·20" - C7.)' 10 nic pr/csnda'! 

Naturalny nlltomiasl chłód lnajdzic­
my w promieniu kilkunastu kilometrów na 
wschód. a tak.ie na północ od Bejrutu. Tam, 
w~ród gór i drzew, rozłoiyły sity licll'IC miej­
scowo~ci wypoctynko'A-c. Korąlitając L 

nich zarÓwno pr/ybys/c. jak i nliejscowi 
notable, kt6r/Y mują swoje wille i ogrody., 
basenami. Pala tym jest wspaniała baLa ho­
telowa. S/J::oda tylk.o, ic IJJbudowa bez ładu 
i składu . Klimat i widnk.i I.nakomite. Nie 
brakuje atrakcji. W pobliiu zbudowano 
kasyno. Niedaleko .'.Oajd ują sity groty. gdzie 
pływa się łod/iami . Zimą Idy ~nieg i funk­
cjonuJ<ł wyciągi narciarskie, a t.:hęlni mogą 

te'; się kąpać w ciepłym stosunkowo morl.U. 
gdzie woda ma około 20". 

Wyruszamy w góry 

Liban. po arabsku D,;ebcl Luhntln. co 
oznnCl.11 góry białe juk mleku (od ... a­
legującego długo śniegu). ciągnie się połud­

nikowo. Lańcuch jcst na 170 km dlugi i 4.5 
km szeroki . Wierl.chołki ponad dwu ty­
sięcl.oc. a najwyi.sIY: Kornel e. .. -Sauda. mo 
3089 m. Są to góry lrębowe. i'budowane i' 

zachodnic h s tokac h. Latem powstaje rosa 
sI<mowi :\Cu 25% opadów rocznic. Te wła~nie 
zachodnie s toki są dośt gęsIo tOOnewiQnc. 
dając 10% l es i stości kraju. Las to oczy­
wi~cie specyfiony: wiecznie licIone ~by, 
akacje. topole. sosny australijskie. pinie. Są 
też orzechy włoskie, pistacje. figowce. 
sykomory. Na półnagich 1..sU stokach ro~nie 
makia i frygana - 7biorowiska kłujących 
knewów. krzewinek. traw i tp. W pasie 
nadmorskim uprawia się palmy daktyloWi!. 
bananuwce. trzcinę. wyieJ i'.a~ - jabłonie. 

grune. morele. oli wki. cytrusy. winoro~1. 
POLa tym rÓ.lne wanywa. 

A gdi'icl. słynne libańskie cedry'? 
Pncd wiekami pokrywały one cały prawie 
kraj. Był to cenny budulec wywożony 7a 
morze. Obecnie c hwa li się cedrem naga 
Libanu. W górach trafiają się tylko poje­
dyncle oka7Y; są jednak dwa ich skupiska. 
Wil(hi''c s tnło s i ę celem mojcj wypmwy. po 
drud/c na szczyty libanu. 

Rano wyrUS7.am L BejrulU wraz z 
lrzema znajomymi. Droga daleka: ponad 
ISO km . Na głównym placu s t oją dwa 
aUlooosy. Dopadają nas kierowcy i ich po­
mocnicy.Gdy podajemy hasło: Lu C~drt$. 
/Ostajemy I . krl.ykicm wciqgniCj:Ci do wnę-

Widok starożytnego aeatkeku w dolinie BekA pod pasem Antytlbanu (reprodukcja rysunku 
R. 8lanka z przewodni .... : "Uban, SyN. Jordania". Wyd. nlemleckoJę~~ POLVGLOTT 1070) 



tn.a wozu. Zapewniają nas po francusku, ;.c 
za jednego funla (libańskiego) dojedziemy 
blisko "aars", co po arabsku oznacza cedry. 

Jed/Jemy ostro. a wewnątrz pudła 
pr'łekrzykuje siy smrodliwy tłumek. Piykna 
droga prowadzi na północ. wzdłuż. morza, u 
stóp gór. na których kł~bi siy ro~linnoge.'!. 
Mijamy prastary port Byblos i historyczny 
szlak wypraw fenickich. egipskich, kr/y­
iowych, który znaczą pamiątkowe tablice i 
autentyczne napisy sprzed wieków. Dalej 
zwracają uwagy nadmorskie baseny do 
połyskiwania soli. Po godt.i nie leaią nam 
wysiada<!. pok37ując ku górom: aarsl 

Nie wiemy. gdłie siy rus7.ye.'!, gdy 
nadjeżdża elegancka limuzyna. Odważnie 
podnoszy ręk~. Olwyciło! W oknie ukaJ.uje 
si~ starszy pan; wygląda na dyplomaty. 
Pr7ywolując najlepsze maniery mówi~ po 
franc usku. że jestdmy turystami i prag­
niemy się dostoc do L..c.~ C&ires. 

- O. ponowie, to ndtdzi~sjqt kilo· 
mm-6w! Ali' mogr podwidł do taxi. 

Wsiadamy. Gnccznokiowo wymie· 
niamy personalia. Słowa: Polska. War­
Sława, budzą odruch lIIinteresowania. Na.~z 
rozmówca jest Libańczykiem w słu żbie 
UNESCO. co mówi 1 pewną wyiszo~cią . 

ROI..lTlowa się nie klei. 
TymCl.8Sem samochód wspina siy 

pod gór~ pokonUjąc ostre zakręty . Widae.'! 
zicmnc tarasy 7 uprawami war.t.yw i owo-­
ców orał do~ liczne zabudowania. Kraj­
obrał niknie jcdnak w pyle unoszonym 
prłez kola wo:ru. WreS"lcie uknuje siy duża 
miejscowośc.'!. 

- To 8~schafnch - mówi nasz do­
broczyńca. - Tli znajdzii'cie ponowii' luxi. 

Zegnamy siy więc. uprzejmie dzię­
kując· 

Dochodzi godlina d:t.icsiąt.a i słońce 
mocno dogrzewa. Wstępujemy na kawę. 
Mówią nam, i.e do cedrów jest osiem kilo-­
metrów. Rus7.amy piesiO. 

Otwierają si-; 5Zerokie widoki na 
góry. Mijamy wielki kanion zwany Świ~tą 
Doliną. Czerwone zerwy skalne sięgają 
pi~ciuset metrów: TOlpadają się na rumosz, 
miejscami tworzą fantllstycl.ne kształty : 

ostańce. mosty, piec:r.ary. W porze desz· 
czowej, a także gdy tają ~niegi.s7.orujc tym 
wąwozem wielka woda. Ponad kanionem, 
jakby zawies7one.widnieją Jakid domy. 
Dalej wyłania się panorama gł6wnego 
pasma Libanu. Szczyty pn.ypominają wiel­
kie kopy piasku. tylko Kornet es-Souda 
wyr6żnia się wyniosłym stożidem . Gdy się 
lepiej przyjrzee.'!. mOLnn r01J6żnie.'! w po­
s7c7ególnych szczytach uskoki, grzędy, 
guzowate fragmenty skał. Wsz.ystko nagie. 
jakby wyblakłe . 

Droga prowad.t.i pod górę i wkr6tce 
napotykamy napis : LES CEDRES -
2500 m. Dochodzimy do kotła polodowco­
wego w paśmie Oi.abal Mllchmal. I są 
cedry! Na wysokotci 1950 m ro~nie ich 
okolo 400. Jest to rczcrwat utworzony na 

terenic wład .. kotcielnych. Or7ewa są w 
większo~ci młode - tylko niewiele liczy 
sobie dwieście lal. Jest jednak kilka okazów 
tysiąc letnich maJącyth ponad 10 m obwodu . 
Pomimo skromnej ich liczby las cedrowy 
robi d Ule wrażenie . Rozłoiyste konary t 
płoi..ącymi się niceo gałwJami sq obsypane 
szyszkami stcrc;z.ącymi ku gÓr'/e. Mocny, 
żywiczny aromat nasyca rzdkie na tej 
wysoko~ci powietrze. Ogólne wr8lenie 
potęguje lwiadommc.'!.le na fwiecie cedry są 
rzadkokią, 8 ieh skupiska są tylko w 
Libanie. w tureckich górach Taurus i na 
Atlasie. podobno tej. w Himalajach. 

Nie spoSlTzegli.fmy się, Le dawno 
minęło południe. Czas przcrwa(! ""'9dtÓwkę. 
W~r6d pobliskich zabudowań znajdujemy 
.~~tylową" arabską restaurację. ukrytą w o31Je 
7jeleni. Leniwie serwują nam lunch. Jest 
ostra 1.upa z czarną fasolą. pszenne placki z 
gęstymi sosami, pomidory, oliwki. suchawa 
ryba z rusztu. a do tego zimna. ir6dlana 
woda. Na deser arbul i melon ora7 mocna 
kawa po turecku, a raczcj po arabsku . 

Dobrze wypoczywa si'Y po!rM figow~ 
ców i oleandrów. prLy słcmT7.ącej fontannic . 
Entuzjazm turystYC7.ny ustępuje powoli 
pr7ed rcaliami : doić palącego słońca i 
nagich gór - prłynajmniej doś(! na dzisiaj! 
Znajdujemy schronienie w lani m ~nsjo­
nadku i siesta prL)'wraca nam optymizm. 
Gdy zapada wiccl.6r. budlą si~ ciągoty do 
eedr6w. Jedyna 10 jul moie okazja życiowa, 
aby na nic spojrzce.'! i odctchnąć ich aro~ 
matem. klóry w chłodnym powielrtU rOLoosi 
wiatr. Tego się nic 7.11pomina ... ! 

Wracamy na nocleg prLy koncercie 
cykad. Wkrótce musimy si~ chronie.'! pod 
koce z wielbłądziej wełny. Taki jest Liban 
na wysoko~c i dwóch tysięcy metrów. 

Szczyty I doliny 

Naz.ajuto wyruszamy o iwlcie, aby 
wspiąć siy na najwyi.sL)' szczyt Libanu i 
dotrzee.'! do SIÓp Antylibanu MaS7eruJCmy 
nową drogą. która prowad7.i na przeł~cz. 

Mijamy nieczynne wyciągi narciarskie: 
jnieg dawno jui slOpniał . Skręcamy na 
północ, na główne pasmo. Mamy tylko 
orientacyjny Slkic wykonany z nikłych 
podk.ładów w kraju, a tuteJsta mapa (miechu 
warta. Prlcwidujcmy po amatorsku, że 
trłcba będzie pokonać ponad o~miusctmc-­
trowe podejkie. 

Nagle 1.za stoku wyskakuje słońce . 

Ściągamy swetry . Karki osłaniamy chu· 
Sikami. wsuwając ich końce pod CIapki . 
Podchodljmy grLbietem wśród lrudziałych. 
wysuszonych traw i kolc7.3Stych kl7ewinek; 
kłują nas dotkliwie. pomimo le nogawki 
spodni wypu'cilUmy w długic skarpety . 
Miejscami widać jakby nikłą, usianą kamy· 
karni ~cielynę. W'jkj mijamy osypiska i 
wspinamy się po głazach . Marsz staje sły 
uciążliwy. Podclas krótkiej odsapki ko­
mentujemy niemanc. dotąd widoki. które na 

razie nie budzą naszych zochWYlów. Przy­
glądamy si~ też stokom Jibaflskieh gór. Są 
one miejscami poci~te prl..tz rozpadliny, to 
znowu usiane. obłymi sknłami, pod którymi 
widoc chyba żłobki krasowe. Grzbict 7,W~ża 

się i wyrasta przcd nami wyniosła 

stromi/.na. Podchodzimy wjróIJ rumowisk i 
stajemy nu Stczytowej skale pokrytej 
różnoj~zycznymi napisami. W-;dr6wka 
trwała około tr'l.cch godzin. 

Widok łe szczytu jest znakomity. Ku 
zachodowi krajobraz gubi si y w p rzy­
mglonym błękicie Morl.8 Śródziemnego. W 
linii prostej jest ono odległe o niespełna 25 
km, a jest oczywi.ścic położone na poziomie 
zero metrów. My sloimy na wysokoki 3089 
m ponad p07.iomcm morza. Imponująca 
r6"1.niea wzniesień! 

Na wschodzi c widae.'! zielony rów 
tcktonic7.ny doliny Bekaa. Za niq ciągnie się 
szary łańcuch Antylibanu. po arabsk u: 
Dicbel esz S:r..arki. ze szczytem Dl.cbel es 
S7ejch wysokoki 2629 m. Pasmo ma 7J"Ów­
naną wicrl..chowi~ i liczy ISO km długości. 
Smuga cienia uwydatnia nadwieszone zCTW'j 
skalne. 

Z kolei spoglądllmy na przebytą 
lT .... sę. Za przcłęC7..ą wŁnosi się S7..eZyt Oahr 
el-Katib (3040 m). Szerszy widok rozpływa 
5i~ w mgiełce w'r6d promieni słońca. 

Za SZClytOWą skałą 7.najdujcmy nikły 
cień . Czas na odpoczynek i solidne fnia­
danie. Wyciągamy kanapki i banany. Miłą 
niespod/ianką jest arbuz ukryty dotąd w 
plecaku k.olegi . 

Schodzimy tą samą trasą. Czym ni­
i.cj, tym bardóej gorąco. Spod nóg 'migają 
liczne Jaszczurki. Pachną nagn.anc słońcem 
szałwie . Nad przełęczą faluje rozgrzane 
powlctrłe. A więc powr6cili~my do tutejszej 
normy klimatyczncj. 

Na S7()$ie zatrąmujcmy jak:ą§ furgo-­
nctk-;. Gadatliwy tym razem (w kiepskiej 
francuzc7)'tnic) kierowca aran..ki wiezie IW 

w dolinę Bekaa. Wkrótce jesteśmy wir6d 
bujnej lJeleni. upraw owoców i warływ. To 
spic:hlcrl Libanu. jak mówią: biblijny raj. 
Mają tu tródła rlcki płynące na północ i na 
południe pod łańcuchami górskimi Libanu i 
Antylibanu. 

Wysiadamy w Baalbek pamiętają· 
cym ctasy fenickie, greckie. rzymskie. 
Oglądamy ruiny Iwiątyń Wenus, Merkurego 
i naj wspanialszej : Jowisza z 54 dwudziesio-­
metrowymi kolumnami. I mponujące są 

rl..tibtone bloki budowli po 20 m długie. a 
kilka sl.erokie; ich ciężar ocenia siy na 8.30 
lon! 

Autobusem wracamy do Bejrutu. 
Nazajutrz panuje niezwykły ruch samo~ 
lotów. l. daleka słychać SlrLały . To pierw· 
ny. pamiętny al ak wojsk izraelskich na 
południowy Liban. Ale po kilku dniach 
moiemy jechać dalej. do Syrii . 

Adam Czamo\+"Ski 
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Kto, kiedy, dokąd? 
Plany wyprawowe są czę&to bardliej 

imcrcsujące. aniieli ich p6tnicjszc rcali/.8-
cje. które 'l. reguły bywają od zamierzeń 
skromniejsl.c, Ten dystans międlY 'lllpO­
wicdziam; a rak lYCl.nymi dokonaniami 
powiększa się nieslety coraz bardLiej. m.in. 
za sprawą sponsoringu. wymagającego 
propagandowego .. napędu" , Obiecuje się 
więc wycąny. o których 7. góry wiadomo. 
i:e nie są wykonalne lub 'ic nic będą real i­
zowanc. Organizator7Y uciekają się nic­
rzadko do k łamstw - kilka przykładów 
mamy już L lego roku - i 10 nic po wypra­
wach, jak się i dawniej zdarzało. ale pr/oo 
wyprawami . Sr.czyly anonsowane są w 
mediach z podwyl.szonymi kOlami (ostatnio 
K2 z kOlą .. s8 Ic l ilamą" 8760 m), o wierz­
chołkach dawno Ldobylych mówi siQjako o 
d.dcwiczych. styl alpejski jest w zapo­
wied7.iach niejako obowiązkowy. cho(! 
zwały lin ~czowych leżą już w wypra­
wowych bębnach . Ni~ej chcemy zaprezen­
towOC: ki lka zamier .... eń na drugą połowę lego 
roku. Ogłosiły je lespoły na tyle poważne , 

że ich ... .apowicd/i można braC! serio. 
* Dliewiczy Chongla r (7370 m) w 

Karakorum. IQ km na północny zachód od 
K2 jest celem si lnej wyprawy auslrulijsko­
nowozelandzkiej . Zespół tworzą : Greg 
Marlimer. Lucas Trihey, John Ewbank i 
Colin Monleath. W IOwlłrzystwie 11 trek­
kerów wyruszyl i oni 7 Kaszgaru z karawaną 
wie lbłqdów do baty na wysokoki SOOO m. 
Droga będzie wiodła od strony południowej. 
ale nic ... .ostała definitywnie wybrana. Trój­
wierzchołkowy muyw dokładnie obeJrLał 
Monimcr po swoim wejkiu na K2 od pół­
llOCy w 1990 r. żaden ze S ... .c7ytÓW Chonglaru 
nic ma dotąd wejkia. choc Słllocele- mtd/jf 
- eksploracyjnie pierwszorzędne . 

• IIOO-metrowa zachodnia fciana 
Bhagirouhi IV (6173 m) odparła jui' kilka 
powai.nych ataków, m.in. w 1984 r. słyn­
nego Franza Kne/.a. Głównie skalna i c ... ~­
ciawo przewieszona zerwa jest jednym l 

najciekawszych ekstrema lnyc h celów 
Garhwalu . W początku sierpnia wyrus7yła 
w jej kierunku dwójka ze Słowenii, Silvo 
Kari i MatjŁ Jammk. klórzy planują pn.cj­
k iC stylem alpejskim w ciągu 6-7 dni. Miał 
im towarzyszy t opcralor1V. ale PIaninska 
'lvera Slovenije nic 7nalaz.ła dla niego 
pieniędzy. Trenując pr7ed wyja7dem, 
Jamnik i Karo prLeszli w Wieżycy (Vcl.ica) 
nową drogą nlll.wnną .. Morana". krótką lecz 
trudną - wyciągi VIII, Vl+. VII+. 
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• FrancUJi Michel Fauquel (fchouky), 
Patrick Bcrhault i Chrislophc Moolin - naz­
wiska dobne .. nane nas7ym czytel nikom -
7..aplanowali wyjazd w gniazdo Everestu, na 
południow<j. s łabo do t ąd wyeksplorowaną 
(jedna droga) fcianę Nuplsc (786 1 m). Mó­
wią o dokończeniu d rog i poł ud n iowo­

wschodnim fi larem - doprowad70nej do 
połowy fciany pr/.cz Jef(a Lowe'n i Marca 
Twightll wiosną i zimą 1986 r. W R-dnio­
wym wypad/ie dw6jka la dotarłn do 6700 
m, pokonuj:lc udcinki 5. 10, A4. Jed nak 
główne Irudn()§ci oczek iwane są na 400-

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

metrowej skalnej fcianie S7czytowej. JeIr 
Lowe: The rour~ iJ on~ of Ihe {lnut l hl1\'e 
bun on and has jJW Ihe combinotion of 
feamrr:s I am lookitlg for: stup. rechnicol 
mi.wed gl'Ollnd, and high tJltiwde. Jakby nie 
wierląc w sukces kolegów, w parę. miesięcy 
pMniej na tę samą kianę (chot nic prccy­
lUje drogi) zamierlll wyruvy(! Marc 8atard. 
prowoo/.ący werbunek ekipy Irckkingowej i 
pomocnic/ej Wyjal.d 70Stał 7.aphmowany na 
poc7J\tck limy (26 IisloparJa - 26 grudnia). 

* Nic len jednak projekt /.npowiada się 
jako li/lagier jesieni. Ot67 Erhard Lorelan i 

W.plnaczka w Ruda wach JanowIekIch. Folo: Archiwum A. Lwow. 



Jea n Tro ill e t zd radzili się 7 pomysłem 
trawersowania korony LhOlse - od szczytu 
głównego (8516 m), prze1. Lhol5e Ta (8414 
m) do Lhotse Shar (8386 m), r.. zejfciem 
drogą aust riacką l 1970 r. Cała grań biegnie 
mocno powyi.cj rJ'ędncJ HOOO m i na głów­
nym odcinku jest terenem nie7.nanym, przy­
puszcu.lnie O dui.ych lrudnofciach tech­
nianych Szczególną gratkę stanowi turnia 
Lhot5e Ta, znana jako najwyisl.y d/.kwiczy 
wierzchołek na fwiccie. Pomysł trawer­
sowania nie jest nowy. jak dOlątl kończyło 
się jednak na proJCklach - całe szczęście, 

gdyi i..aden z prr,.ymierr..ających się 7.CSpo­
łów nie dorastał do podjęcia lak ryzy­
kownego 7.ndania. 

Wszystkim fmiałym eksp loratorom 
towar7ys7.ą naSlC życzenia powodzenia w 
reali:tllcji wielkich zadań. II nade wszystko 
szcz~liwych powrotów. (jn) 

A śmierć byla tak blisko 
Minionej wiosny prl.CSdo stu alpinistów 

oblegało Mount Evcrest od strony lodowca 
Rongbuk. alc tylko szekiu 7.dołało dOlrlcł 
do S7.ClytU. prLy czym dwóch z. nich nie po­
wróciło do bazy. Pod koniec maja bliska 
tragedii była wyprawa kanadyjska, którą 
kierowali Jamie Clarke (26) i Alan Hobson 
(25). Najpierw atakowano Wielki Kuluar 
(28 kwietnia 8000 m). a następnie północną 
grań. Założeniem było wspinanie się bez 
pomocy sltuC'lnego tJenu . Największą ak­
tywnofł pnejawiał John Mclsaac (39) z 
Canmore. który 25 maja osiunął maksy­
malną wysokość' na wyprnwie - łl685 m. 
Zimno. zmęczenie i brak tlenu 7.musiły go 
do odwrotu, chociaż cel był już tak blisko. 
SchodJ-..ąc. alpinista I'.apadł na wysok~iowy 
obrIJyk płuc. W krylycmym stanic dowlókł 

się do obozu 1165. gd/ie l' dołu dotarł tei 
lekarl.. O~wiadcl.ył on. że John ma prtcd 
sobą 15 minut i;ycia, co najwyLej godz.inę. 
Rozpoczęto wielką akcję ewakuacyjną, z 
pomocą po~piCSlyli lud7.ie z innych wypraw. 
Nieprl.ytomncgo Johna opuszczono 600 m 
przez progi i skałki. D"Lięki wysportowaniu 
i sile organizmu na pr7ckór lekarskim 
prognozom wymknął się ~micrci ... Dopiero 
teraz nabrałem ochoty na tę górę - mówi 
wypoczywając w domu . - Dała mi niezłą 
nauruę i będę jui. WiOO7Jał. jak się do niej 
dobroć". 

Robert Uombier, Toronto 

Olbrzym, który się budzi 
Pod tym tylułem w ,,Zyciu Warszawy" 

z 3-4 IX uka7.ał się dui.y artykuł Wojciecha 
Góreckiego, I'..apowiadający rychłą erupeję 

Elbrusu. co 7.daniem wulkanologów moi.c 
pociągnąć' za sobą katastrofę o 71łSięgu kon­
tynentalnym (popioły, nagłe stopnienie 8 km 
kubic7.nych lodu). Swe prognozy badacze 
opierają na obserwacji ogniska magma­
tycznego, które od paru lat ożywiło się, a 
jego aktywno~~ sL)'bko w/Jasta. Ostatnio 

eksperci spotkali się na Kaukazie. by spr6-­
bowa~ w7.nowi~ prowadJ'one od 30 lat 
obserwacje. które niedawno l braku pie­
niędzy pncrwano. Ich zdaniem. koniCC7nc 
są tc-i. prl.ygotowania do sl)'bkiej cwakuacji 
milionów ludzi. Elbru,; jest najwyi.s1.ą górą 
Kaukazu. Wysokość' zachodniego wierz· 
chołka wynosi 5633 m, wschodniego 
5595 m. Ten drugi jul w 1829 r. zdobył 

chłop kabardyjski. Killar Haszirow, co 
ostlucclnie udowodnił Bolesław Chwd­
cińslti. Panie S7.cZytOwe Elbrusu pokf)'1e są 
lodO'ol.'cami o łącznej powierJ'.chni 138.$ km 
kw. Ostatni wybuch miał miejsce olt. 10 lXlO 
lal temu, a jego echem mogą być legendy o 
potopie. Wraz z Elbrusem mogłyby oiyć' 

Kazbek i Arorat. a r7.ckami Kubań i Ingun 
ruszyłby wał wody 20-30 m wysokoki. A 
może katastroficzne wilje są tylko próbą 
wyc i ~nięcia pieniędzy na da lsze prace 
badawcze z międl)'nnrodowych fundusl'.y? J 
tO być' mol..e ... (jn) 

Hej tam od Tater 
* Z okazji 40 TOC'micy ulworlcnia 'WN, 

w k:o~ciele Św. Krzyża w Zakopanem 
została odprawiona uroczysta msza, którą 
celebrował prymas Polski, kard . JÓzef 
Glemp w asykie kard Macharskiego. 

* Po remoncie szlaków i samej zdep­
tanej kopuły Giewontu przyszła kolej na 
Szpig l asową PRcłęcz i na zapowiadany 
remont S7JakU na Rysy (którego prr..cbieg 
nieco zmieniono). W~zystkie tny 7.adania 
wykonała wyspecjalizowana nrma AMC 
naszego krakowskiego kolegi klubowego. 
Andneja Cis/.ewskiego. 

* TANAP wycofał się tego lala l 
pobierania opłat za wstęp na obszar Tatr. 
Płacimy tylko za moino~(! Iwiedlania 
symbolic7.nego cmentao.a pod Osterwą (10 
Sk) i za wej~cie na otwartą ostatnio trasę 
dydakt)'Clną w popr/ck TalJ Bielskich -I.e 
Zdl.iaru na Pncłęcz pod Kopą (30 Sk). 

* .,Tygodnik Podhalański" z 28 sierpnia 
7.&mieścił duży i fwietnie udokumemowany 
artykuł Jurka Jureckiego pt ... Tragedia 
Sokoła. .. Dlaczegof' SpecjaJna komisja roz­
waża przeróinc wersje, jest jednak ciągle 
daleka od jcdnoznac/.ncj odpowic:d7.i . Oka­
zało się na prr..ykład . i.e tzw. czarna sknyn­
ka jest w partii 7.apisu rozmów pusta. 

* 21 sierpnia odbyła się w Zakopanem 
prapremiera filmu ,.Legenda Tatr" w reiy­
serii Wojciecha Solarr.a. Na kilku wątkową 
fabułę składają si~ motywy 7.8CZerpnięte z 
OpoWiadM Kazimierta Tetmajera. 

* W salach willi •• Aora" w Smokowcu 
czynna była przez całe lato wystawa prac 
p lastycznych naszego przyjaciela, Arno 
Pu~k:Ba. Efektowne kolaże prezentowały 
piękno Tatr. gór Afryki i Azji. 

* Poslanowiono prJ'.eprowadzi ć' ponow­
ną ekshumację 'lwłok pochowanych na Pę­
ksowym Brl.)'1Jtu Jako prochy Stanisława 
I. Witkiewicz.8. Panuje pow$l.cchnc prr..eko-

nanic, że złożone tam kostki nie są S7.c7.ąt­

karni Witkacego. 
* Z okazji Dni Kultury Spisza (20-22 

sierpnia) w Kic1..marku odsłonięto popiersie 
prof. Alfreda Grosz.a. pedagoga. taternika i 
historyka kontaktÓw człowieka z Tatrami, 
jednego z nielicmych Niemców spiskich, 
którym po wojnie pozwolono pozostać' na 
ojcowil.nie. 

* 21 sierpnia Wojciech Skupień skoczył 
na pokrylej igelitem Średniej Krokwi na 
odległotć 91.5 m i ostanowił rekord tego 
obiektu . 

* 50 rocznica wybuchu Słowackiego 
Powstania Na'rodowego była okazją do 
odsłonięcia w Podbańskiej jeszczc jednego 
pomnika . Cztery głazy symbol izują 4 
o(kll.iały powstańcze działające w oparciu o 
Tatry. 

* Obozowisko w rejonie Polany pod 
Wy,;oką jest ostatnim z ki lku kiedyf U100-

risk taternickich w Tatrach Słowackich. 

Przy współudziale JAMES rO/(>OClęto w 
lipeu moderniz-lłcję tego obiektu: budowę 
dużcj wiaty z paleniskiem, suchych ubikacji. 
podeStÓW pod namioty, Cały teren ma być' 
wyłol.ony kamieniami. (jn) 

Ratownictwo bez granic? 
Władze Polski i Słowacji przygotowują 

się do podpisania pakietu umów regulu­
jących wspólne problemy. Jeden z tych do­
kumentów obejmuje sprawy ratownictwa w 
rejonach granic7.nych. Jak podają słowackie 
.. Tatry" . weąług wstępnych porozumień 
TOPR - HS T ANAP. parafowanych przez 
służby granicżne, ekipy ratunkowe będą 
mogły prowadzić' akcje operując po obu 
stronach granicy. pod warunkiem upned­
niego zgłoszenia działań 'Zainlcresowanej 
stronic. Jdli w grę wejdzie z.agroi.cnie życia 
lub zdrowia ludl.kiego. ratownicy będą 
uprawnieni do prowadzenia działań według 
własnej woli. a o przekroc1,eniu granicy 
powiadomią odpowiednie urz~dy post 
factum. Pamiętamy problemy, z jakimi wią· 
7.ał się uduał słowackiej Alouclle w akcji 
pouukiwawczcj na Mięguszowicldm S7.C7.Y­
cie po tragedii zespołu HiTSzowskiego. (jn) 

Biblia pakera 
110 stron. 30 tabel. 10 rysunków i kilka 

humorów rysunkowych Sasa (Witka) liczy 
sobie wydana do piero co prt.ez Wydaw­
nictwo Opty-Press (Wiesiek Bełl) książka 
Knysztofa Sasa·Nowosielskiego pl. .. Die­
tetyczne wspomaganie trcningu wc wspi­
nacu:e sportowej". Rzucając hasło Koniec z 
amC/lonzczyznq (wane z lat dawniejszych -
prosz.ę pogrr..cbać' w ,.Taternikach·), K.S.-N. 
prr..ygotował dzictko niezwykle potr/.cbne i 
wartokiowe. Być' może dzicki niemu co 
bardl.iej "nawiedzeni pakcny" przestaną 
rujnować' swoje żołądki i zdrowie 7.8 po­
mocą diety bananowo-otrębowej. 
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Liny pod lodem 
- Z don;e,ril!ń wJnikoło. ił! mieliści#! cał­

kiem mezlq pogodr. Co zutt'nJ {)slolt!czn;e 
sprawllo. ił! nil! pruuUicie zachodniej 
Ici/my? 

- Mówiąc n8Jkróccj. pokonał na~ lód . 
Specjalnie staraliśmy się o .. ..czwolenic na lak 
wczesny lermin. bo liczyliśmy na 10. że zdą-

HIMALAJE TATRY SKAlY 
Dopiero za IrLccim talem posl.li~my jUl. 
non-slOp do obozu drugiego na 7000 m 
(chOĆ trudno lU nnwoc otx>7.cm, bo tylko 
biwakowaliśmy), drugiego dnia wCSlIi~my 
na ramię na około 7700 m i IrL.ccicgo dnia 
w nocy wyrusl.yliśrny do S/CJ,yIU. Sl)Ibko 
okazało się. że pójdę sam, gdyż Wojtek 
7Jczygnował, postanowił poczckoc na mnie 

tym bardl.icj w dół. Po ciemku - szanse 
l..adnc. Gdy powiedziałem. 1.e się wycoruję, 
natychmiast dołączyli do mnie wszyscy z 
wyjątkiem Halla. który pos7cdł dalej. Ku 
naszemu l.dumieniu dogonił nas już po 20 
minutach twierdl.ąc, l.e był na n.czyt;ie. Nic 
mam powodów hy mu nic wierz.yć, miał 
lI en, był w dobrej formie, pogoda była 

Fra men! w wladu Ew Dereń z Krz sz!ofem Wielickim 

K2 - ZABRAKŁO 50 METRÓW 
żymy zanim wszystko będzie wylod,-onc. I 
rLcctywiście, na pocJ'.ątku nawet nie11e się 
nam działo, gdyi było trochę firnu i 'niegu, 
miejscami teren lodowo-skaJny, ale liczy· 
litmy na to, Le tniegu b~dzie wi~cej. 
Tymczasem lej J'imy w ogóle było tam bar· 
dl.O mato fniegu i z początkiem czcrwca 
zrobiła się już lodowa ściana, kt6ra pochłcr 
nęła nasl.c mOLOlnie t..nkładanc liny I'IOręcU>­
we. Wtopiło je dosłownie w I().ccntyme­
trawą lodową powłokę, było je fwietnie 
widać, lecz były kompletnie niedoslC;pnc. W 
tym roku panowała w Karakorum wyjątko­
wo dobra pogoda, słońce do~ ostro opc· 
rowało topitlC wszystko, a wiccl.orami ścinał 
10 mr6z. Gdy nam wtopiło liny, był to 
włafciwie koniec dJ'.iałalnofci . No bo co? 
Zaczynać: od nowa? Oczywiście, moglifmy 
dalej walczyć, wypalrJ'ylifmy nawet możli­
wość prowad,-cnia drogi inac1.Cj, jakid 8()" 

100 m w lewo, po skałach. Ale 10 z g6ry by­
łoby bel. szans . Poslanowilifmy się wycofoc. 
a ponieważ '-OSiało jeSlcze trochę Cl.asu. 
chcielUmy si~ przymieuyć do innej, 
łatwiejslcj drogi , 

- Jokq wysokofł osta/umie osiqgnr­
lifci~? 

Na lachodnicj ścianic 6800 m, P6tniej, 
na tej drugiej dnxb:e. doszlifmy duio wyi.ej. 
Była to droga Lrobiona zaledwie Iydzień 
przedtem przez Bask6w, prowadząca że­
brem na lewo Otl Zebra Abrua.Ów i potem 
na ramieniu hlc7ąca się 'l. nim: dalej do 
SZCzylU idzie się już klasycl.nie. Tu leż l..ro-. 

bilifmy 3 wyjfcia. podobnie jak na J'.achod­
niej. Pierwsze szybko się skończyło, bo 
:O.łapała nas nicpogoda. Drugie włticiwic lei 
było ninbYI udane. l_cs:o.lifmy :o 7000 m. 
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na ramieniu. Pt7el cały czas miał klopoty z 
palcami. czuł jakicf dr~twienie i bał się 
odmrol.eń. Nic chciał ryi:ykować. eh~ oS(}­
biście sądzę, Le na zachodniej by zaryq· 
kował. 

Nie ten styl! 
- Posudłd wire solo? 
- Nie. bylitmy razem l Carlosem, Szyb-

ko zresztą uobił się mały lłok. bo spot­
kalifmy !iię na ramieniu :o paroma alpinista­
mi, kt6rą szli lupcłnic niel.ależnic ŻCbrem 
Abruu6w. Oył tam Fin, AU!Otrlllijcqk i 
słynny Nowozclandcl.Yk Roh Hall. Oni wy~ 
szli wCl.clniej. więc my J'. Carloscm st.liśmy 
po ich fludac h. Cały cJ'll$torował Rob lIall . 
inni nic palili się specjalnie. icby go 
zmienić , ja '-f"Cutą lei nic. Cała ta sytuacja 
wydawała mi si~ jaka{ nieprzyjemna, 
Wyjechaliśmy. by zdobyć 5upcrdrogę na 
zachodniej K2, a tu nagle wylądowałCJ.Tl na 
normalnej drodze. w slnureci'J:u postaci 
drepcl.ących za racelem, który idLie na 
tlenie. Szedłem zupełnie bez serca i bej' 
motywacji, miałem mnÓSlwo w<łIPliwości -
jeżeli wejdę na wieo.chołck. 10 jui prl.e­
padło, K2 zaliczone w takim stylu mało 
błyskotliwym l.a kimś, po śladach. W końcu 
:odccydowałem się J'8wródĆ. Do wicrL­
chołka było naJwyiej 50 m rói.nicy wyso­
kości, ale jcszcl.e dofl! daleko i wSl.ystkim 
nam wydawało się, że 10 co najmniej 40 
minut drogi. Tymcl.8Sem do zmicrl.chu było 
już blisko i schodlenie wypadłoby po 
ciemku, czego chciałem La wSl.elk'l cenę 
uniknąć. Zejkie l . K2 jest specyficzne, 
połowa zdot"lywców sl.czytu nic wraca l 

wierzchołka, J'.J1an1 miejsce. I. kt6rego lud7je 
spadają. Jesl bard70 trudne w górę. więc 

W Alpach. Foto: Archiwum A, Lwo~ 

l 

• 



dobra, więc najprawdopndobniej 10 my tle 
ocenili!my odlegro~ i do wierzchołka było 
m3Cmie bliżej. 

- MusiDłd SIr cZ/lł lotulni~. gdy okalało 
sir. że .fZCZJt był na wycią8nirci~ rrkl. Nil! 
plulI!! sobie w brud(, że nie poszedłd la 
Hallem? 

- Wyobrat sobie, i'.e nic. Mok trudno 10 
.. ro/umieć komuś klo uwaLa, że Iic ... y się 
pr/.cde wszystlcim szczyl, a nie styl w jakim 
się go zdobywa. Jednak K2 to g6ra bardzo 
szc7eg61na i Wil rla czegoś więcej, pr.tymie· 
rl.lłłcm się: do niej trty raJ.y i chc iałbym zdo­
być j~ w końcu jakoś bardziej honorowo nii 
Iylko wdreptać po c7yicM fladach. Scho· 
dząc. nie my~lałcm o tym. i:e S7.cl.yt był lak 
blisko. lecz planowalcm już naslępn" 
wyprawę. Tylko ulwierd .. i łem się w pr/.e· 
konaniu. l:e Inena wrócić pod zachodn i ą 

tcianę i lrobić nową polsk~ drogę. 

Hel. wykigu po "Koronę" 
- Jednak dla ciebit> /O wszystko miolo 

jt>szcu inny aSlMkJ.jdl!/J myślisz o zdobyciu 
wszystkich ofmioly.firf:Znik6w. Jesuf w 
pielwsuj pil/tct> IJrl!undent6w do Iylllł// 

Irucjt>go człowi~ka. 1:16"1 lego dokonu. 
TertlllWoje nolOwtm;u pokofnj~ spadną ... 

- Ale prLIxieija się l. nikim nie kigam. 
Owszem, chcę Hobić całą czternastkę: 
szclyt6w i będę się: banko starał to 7.robić, 
ale nie po 10, by kogot poegonić Cl.y poko. 
n~. Pierw51y i tak już nie będę:. więc Irte· 
ci C1y czwarty - to jUl: nie ma większego 
.. nac7enia. Chciałbym po prosiu by~ na 
wnyslkich Iych g6rach. mieć .,Koronę: 
ł-lLmalaj6w", ale dla siebie. dla własnej 

salysrakcJi. 
- Czy mtjwilbyJ if/ucuj. gdybyś no K2 

jt>d/lok wsudł? 
- Nie, żadnych pllln6w nie zmieniłem w 

Iwiąi'ku z lą poraik~. Nie zamierlałem 
zarat. polem gnać pod Nanga Parbat, a pnc· 
ciei mógłbym pr6bować zdobyć ją w zimie, 
gdyby mi zależało na czasie. Najbliin~ wy. 
prawą. jaką sobie 7..aplanowalem, są dopiero 
Gasherbrumy latem i bez wlględu na wynik 
na K2 i tak bym Iych planów nie 7.mieniał. 
W lej chwili powr6t pod K2 zaplanowałem, 
jak jUl: m6wiłem. dopiero na 1996 rok i nic 
wid7ę powodu, by 10 prtyspiesZ3Ć . W mię· 
dzyczasic spore S.tatlSC na aobienie "Ko· 
rony" ma Groscj lub ehotby wychowanek 
polskich wypraw, Carlos Carsolio. klóry ma 
już wrtyslkie o~miotysięczOlki najwyi.s/.e. 
Mnie z Iyeh najwyazych brakuje jcsl.czc 
tylko wła~nie K2, ale gdybym teru wszedł 
za Hallem. to czułbym. :ieco~ sknociłem na 
lej g6rl.e. Myślę. l:e ona JcszC"le może lrochę: 
poclckaC!. w końcu nic jeSI lak tle 7. moim 
wiekiem i kondycją. Podobnie Wojtek 
Kurtyka - leraz ma ideę. żeby wej~ na 1<2 
w wieku 5(} lal. Dlaczego nic 7.robić sobie 
takiego prczentu? 

- A jokit> num pluny. fi' IXIIlI!ti'j dC/lt>k(). 
slrżn~.j/(i po zdobydll. zoł6imy. ~KolVny'''! 

- Obaj z Wojlkiem daslli~my niedawno 
do wniosku, 7e marzy się nam II) samo: 
poJCCh3Ć gd7id w Kamkorum, lak lupcłnie 
na luzie, powłóczyć się po nowych lodowcach 
i doIinlK:h, wspi:1ł się: b>dlicl, .. .naIel.ł. prlCjście 
., jednej doliny do drugicJ, poch0d7Jć lak be., 
lej wyprawowej presji. lermioow, ambiCJi, 
lego zainteresowania - "wSledł?" ... nie 
wszcdtl".lych wS/_ystkich bal .. ro7ganhas7u. 
Podobałoby mi się penetrowanie nie .,.nanych 
mi zakątków, gd7ic nie ma gromady majo­
mych sobie alpinist6w z całego ~wiata i 

WSlySCy oglądają się W7.ajcmnic. Wojtek lei 
ma lakic ciągolki, pndl~/elitmy wiele 
godzin nad mapami Karakorum i ok;v..ało się, 
i.e PO""" utartymi wyprJ.wowymi s7Jakami jest 
mn6stwo dliewic7ych wręcz zakątk6w do 
odkryci:l. Gdy tylko uda mi się skońct)'t te 
wS7ystkie o'miotysi~znjki, 10 natychmiast 
7.acmę JC'.dtjć w lakie rejony, gdzie JCsZC'l.C 
nikt lub prawic nikt nie był. będę r()(ografo­
wał i delektował się gńrską ciszą. 

-/t/t' nll/uzJI! pnl!d fObq jak najbordzjt>j 
lIfC/tfy sZ/tlk. bo lłllmnjt> oblt:8ane Gashu­
bn/my. ( ... ) 

Rozmawiała. Ewa Dereń 

Genialny wspinacz. czy hochsztapler? 
v , 

CESEN - UZASADNIONE WĄTPLlWOSCI 
Rekordowe solowe przejścia Tomo 

Ćesena: zima 1986, trylogia Eiger -
Grandes Jorasses - Matterhom w 4 dni 
bez użycia helikoptera: 1987,.No siesta" 
na pn. ścianie Gr. Jorasses, 1986 Bfoad 
Peak W 19 godzin, solowa próba na K2 
(1985 r.) bez tlenu I w zespole Lhotse 
Shar (1987 r.), solo zimą Czerwony Filar 
Brouillard i .Modem limes· na Marmo­
lacie (1989 r.), solo pn. ściana Jannu w 
1989 r. (5.11" lód. verglas, 23 godz.) -
wzbudziły podziw, zazdrość, a wobec 
braku świadków l dostatecznego udo· 
kumentowanla takze niedowierzanie I 
coraz powa1:niejsze wątpliwości. Wresz· 
cie w 1990 r. 31·letnl wówczas Tomo 
oglasza I pnejŚCie pd. ściany 1.11olsa bez 
tlenu, w 62 godziny Od bazy do bazy, 
solo. Jako dowód przedstawia parę 
zdjęć. 

W listopadzie 1990 r. rosyjska ciętka 
wyprawa (25 osób, 2 miesiące. 7 obo­
zów, tlen, tysiące m poręczówek, pawiU:. 
ne odmrotenia) oglasza swoJe wejście 
jako pierwsze. Pierre 8eghłn (F) pyta: 

- A co z Ćesenem? 
- On nie doszedł do szczytu - odpo-

wiada Siergiej Sterszow. 
- A co z jego zdjęciem Western 

CWM? 
- Ze szczytu Lhotse nie mozna zoba· 

czyć Westem CWMI 
VEATlCAL w 1990 r. opublikowałzqę.. 

cia z wejścia Cesena (odwrócone zresztą 
z lewa na prawo) stanowiące jedyny 
dowód Ćesena. Zdjęcia 1e i film (tylko z 
bazy). pokazane na preleł<C; ćesena w 
Wiedniu latem 1992 r., w obecności ok. 
1000 osób, budzą zastrletenia A. Mass· 
nera. Są wyl<onane pa)' dobrej pogodzie, 
co nie byk> zgodne z raportem O weJŚCiu . 
Na pytanie Messnera, jak Ćesen tak 
szybko się zaaklimatyzował (dojście do 
bazy 15 kWietnia, start w ścianę 23 
kwietnia), pada odpowiedź; 

- Przed wyprawą bylem w Tybecie. 
Dochodzenie wykazuje jednak, te To-

mo w Tybecie nigdy nie był. Na filmie 
Ćesen schodzący ze ściany wygląda 
całkiem świeto, nie }ak po 8·tysięczniku 
bez tlenu. 

Blerszow wątpi równiet w motliwość 
przejścia odcinka grani do miejsca 
wejścia na nią przez Ćesena do głów· 
nego wierzchołka - 300 m niebezpie· 
cznej, nawisowej grani podczas silnego 
wiatru, w stanie zmęczenia i w obie stnr 
ny. Ćesen twierdzi, te szedł pod granią 
po zawietrznej czyli od pet strony. Ale 
zdjęcia z Makalu wykazują, te tam są 
przewieszone ściany lodowe pod na­
wisami - nie do przejścia. 

Kolejna łala wątpliwości powstaje, 
gdy Viki Groselj (Jug., ma jut 10 x 
8000 m) odkrywa, że rzekome zdjęcie 
szczytowe jest jego własne z 1981 r. 
zrobione poniŻej szczytu, z zach. ściany 
(skąd widać .Western CWM). Ćesen 
tłumaczy, te zdjęcie potyczyi od tony 
Groselja dla Ilustracji wywiadu w VEATl· 
CALU, który opublikował to zdjęcie jako 
ćasena bez jego aUloryzac;. Tomo przy­
znaje, że byl to jego wielki błąd. że od 
razu nie zaprotestowal. Równiet na 
zdjęciu podszczytowym Grose!j rozpoz· 
nal nawis Identyczny jak na swoim 
zdjęciu z 1989 L, który musiałby jut 
zml8ntć kształt , a poza tym Ćesen szedł 
50 m bardziej w lewo i nie mógł go 
słotograłować. 

Wątpliwości na Zachodzie wysuwano 
więcej. Jedynym dowodem, trudnym do 
stwierdzenia, mogą być tylko haki pozo­
stawione przez tesena. Nie sposób nie 
zgodzić się z opinią Ivano Ghirardiniego: 
jako sponsorowany zawodowiec, kreo­
wany przez mass media na bohatera, 
Ćesen jest zobowiązany do przedsta· 
wienia nie budzących wątpliwości dowo­
dów zamiast motywowania swoich wejść 
tylko miłością do gór. 

Adam Zyzak 



ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

Tadeusz Staich 

ORKANÓWKA 
Tyle tu kwiecia. Tyle slońc na Iące. 
Brodzę - poludniem - ~r6d traw nieskoszonych -
Brod1.ę - w zadumie - w Twoje górne StrOny 
Gazdo nied:twiedzki - w Twe dsze kwimące -

Błękimid marzył. Harenda - wysoko. 
Hej - przestrzeń taka I cichość modląca -
Hej - den! modrych i pełno tU słońca 
Mgieł ode Gorców - co jak myśl się wloką. 

Poznaję przecie: twdr~ Matki rozsiewa 
Dobroć na izbę - - w Roztokach las $piewa - -
A tam - - na $danie - z Ple$ni czasu zbroje 

I kn:yż ludtmierski - - miłowanie lWoje 
Pióro obeschłe - - Drzewiej mi się marzy - -
- - przy Twej harendZie - Upa ze tTtru\ gwarzy --

Pierwodruk lego wiersza ukazal się w .Ilustrowa­
nym Kurierze Codziennym" w piątek 12 sierpnia 1938 r. 
(nr 221), p6tnlej zaś Tadeusz Staich umieścił go w lomie 
Deszcz za oknem (Kraków 1939, s. 72, będącym książ- L __ --"" ___________________ _ 

kowym jego debiutem. Z perspektywy lal. z perspektywy 
tat ca/oścl dokonań, nie tylko literackich. Tadeusza 
Staicha (1913-1987) widać, że wybór nie był przypad­
kC7łł)'. że decydując się na umieszczenie w owym tomie 
tego sp:lŚr6d wielu jego mlodzleńczych wierszy, kierował 
się młody poeta ważnymi da niego względarri. Twórczość 
Orkana znal on bowiem doskonale, }ei zaś wartOŚCiami I 
ÓJChem przeJęty był takte p6friej. czego rbNody dal jako 
wybitny i zaslulony działacz Związku PodhaIan i tw6rca 
jego dektaracp Ideowej, wyrastającej z tradycji słynnych 
Władysława Orkana Wskazań dla synów Podhala. 
O,kanówka Stalcha zasługuje więc na uwagę z kilku 
względ6w. W rozwoju przewodnickiej i poetyckiej estetyki 
Slaleha jest ten wiersz ladną, a wyminą zapowiedzią jago 
koncepcJ ..zamieniania kroków na slowa" - tego estetyzu­
Jącego odbioru poezji krajobrazowej "In sltu~, a zatem w 
obliczu przestrzenI. z jaką dany utwór się wiąże. Jest 
jednak ten wIersz tald.e znamiennym przejawem kultu 
arkana 1 poetycką rekonstrukcją wartości , iakie się w 
dorobku pisarza zawarty. Warto zatem zwrócić uwagę na 
literac:ko-kullurowe znaki, odsyłające w tym utworze do 
życia i dziel Władysława Orkana. Ważne są tu realia. 
Orkan6wka, znajdująca się 3 km od wsi Niedźwiedź. to 
miejsce urodzin arkana. Tu w 1906 r. postawilonwillę, 
w której rTiesz:kał I p-acowal. Roztoki wiążą się OClyMŚCie 
ze znaną powieścią W roztokach (1899-1901). Tytuł 
Pielni czasu nosil zblÓł' wierszy Orkana wydaf'rj po raz 
pierwszy w Piotrkcmie w 1915r.,w powieści zaś Drzewiej 
(Kraków 1912) zawarł Orkan najwspanlalszą pochwałę 
piękna Gorców. Pełna dobroci matka pisar.za - Katarzyna 
ze $mreczak6w Smaclarzowa (od 1898 Smreczyńska) 
upamIętniona zostala przez Sewera - Ignacego Ma­
ciep...sklego w powieŚCi Matka (Kraków 1898). Wpisana 
w ten wiersz ~rozmowa z Qric;anem-, usty1izONana dfskret· 
nIe w duchu poezji mlodopolskieJ. Jest zarazem inter­
pretacJą poetycką wraień I doznań, jakie przyniosła 
Tadeuszowi Staichowl wizyta w Orkan6wce. w domu 
pisarza. Odczytany dzisiaj w OJchu korcepcj .,zamieniania 
kroków na slowa" jest ten wiersz także zachętą do 
odwiedzenia gÓfSkiego domu Władysława Orkana. 

Do druku podal Jacek KolbuszewskI 
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Symboliczny Cmentarz pod Osterwłj w Tatrach Słowackich 

Foto: Zdrlslaw J . ZIeliński 
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